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J e r z y   B i n k o w s k i

17.09.1939.  Westchnienie

Noc chowa się za mgłą wśród załomów i chaszczy
mysz przebiegła zaskrzypiały wrota stodoły
chyłkiem skrada się cień jeszcze oddycha ciężko
świszcze mu w płucach

Szepczę litanię świętych imion
jesteście tak cicho jakby nie było was tutaj
cisza niech płynie i otula
was w nas jak kokon

Wy z Polesia Wołynia i Lwowa
z Tarnopola i ze Stanisławowa
z Wileńszczyzny i Nowogródczyzny
z Grodna Baranowicz Wołkowyska

W milczeniu lśni czerń odarta do kości
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A n n a   C z a r t o w z e w s k a

plantacja szczęścia 
 

życie to nie weekendowy ogródek działkowy
to pracowite poletko na którym szczęście nie chce rosnąć
a nieszczęście pleni się z pokolenia na pokolenie

człowiek zasiewa i zbiera
nie zasiewa i też zbiera
zasiewa i nie zbiera

cztery pory roku walczy z niepogodą
wrony kraczą
i nic nie chce samo kwitnąć

czas upływa
człowiek uczy się pielęgnować
uprawiać mnożyć szczęście

uśmiechać się do kiełkujących ziaren
i do gnijących korzeni
po ostatnich zbiorach uczy się szczęśliwie umierać
–
A n n a   C z a r t o s z e w s k a
________________________________________________________________________________________________________________________________________________________________
S t a n i s ł a w   D ą b r o w s k i

gdy ona łagodna

gdy ja przeminę i ty przeminiesz i wszystko przeminie

kto ukradnie tarcze słonecznikom kto nakręci czas

myśleliśmy że żadne antidotum z ciebie nie odtruje

i żadna wymówka ani nieobecność nie ochroni

o głosie cienki jak liniał pewny jak kara – a tu

już nie będzie piekących dłoni ani uwag w dzienniczku

pamiętam w perfekcyjnym koku grzebień szylkretowy

kłębuszek zsiwiałych piór – dostojeństwo ptaków

a w niemodnych żakietach kredowy szkielecik –

dźwigała przez tysiąc tablic przez tysiąc mądrych ksiąg

tak kiedyś i po nas w ławkach umajonej łąki

dmuchawce – łysiejące szekspirowskie czaszki

diament i lód (bajdurka)

ścigali królową przez zamieć

ślepą dzwoniącą w środku

we cztery najszybsze charty

i piękniał kwiat róży wiatru

spadła temperatura

i orszak królowej usnął

na srebrnych bransoletach

na srebrnych ustach

hospicjum głód morfinowy

biel ścian twardsza niż menhir

korytarz długi jak tren

z zegarem przybitym do drewna

nie pieje tam kur hejnalista

blachą miedzianych dachów

blachą spadzistych dachów

ostrzą się mile o kamień

*

schowali królową pod kamień

i krwawił kwiat róży wiatru

proto-plastyka

w dyskoncie spożywczym nabyłem

paczkę zdrowych płatków śniadaniowych

ze szczęśliwą rodzinką komercyjnie wyszczerzoną na opakowaniu

zjadłem – smakowały lecz nie uwierzyłem opakowaniu

na warsztatach literackich znajoma poetka przeczytała wiersz

o swoich wyrazistych wizjach i cudzie nawrócenia

wiersz napisała językiem

na tyle nieprzekonującym aż przeprosiłem

za moją niewiarę

leonardo namalował proroka z palcem wskazującym niebo

i drwiącym uśmiechem na niepewnej płciowo twarzy

gdy leonardo umarł proroka wyceniono i powieszono

w luwrze

za pancerną szybą

najmocniej wierzę

w wielki pancerny klosz nad naszym światem

pomimo bycia ślepym ignorantem przez co niebycia

naocznym świadkiem tego wielkiego ktosia

który pała przemożną chęcią strzelania do swoich

obrazów

fioletowy miód

podobno jestem tym czym się karmię

więc kim jestem

łowcą czy padlinożercą

a może wylinką czegoś zupełnie innego
zdarza się raz na kilkadziesiąt lat sierpień

tak potworny od skwaru

że łąka przestaje już być łagodną karmiącą matką

i chrupie trupkami suchej trawy a kwiatom zamyka barwę

wtedy królowe pszczół dają początek specyficznemu pokoleniu

które potrafi nacinać owoce czarnego bzu

*

mój dziadek rozumiał ten fenomen

mawiał że dla zachowania namiastki człowieczeństwa

w magadańskim łagrze

umiejętnie wypatroszonego i upieczonego szczura

porównywano smakowo z wykwintną pulardą

bez znaczenia

przyglądam się swoim dłoniom

kiedyś zasiejemy ciszę kiedyś nas cisza przerośnie

kiedyś wszyscy popłyniemy pod światło

a z cywilizacją to będzie tak:

w przyszłości nauczymy się obywać bez ognia

następnie zrezygnujemy z wynalazku koła

idąc o krok dalej

wyzbędziemy się własnych delikatnych ciał

dla lokum umysłu w syntetycznych nośnikach

być może nawet zapanujemy

nad nieuchronnością śmierci

i równo tykającym mechanizmem czasu

chyba że w międzyczasie pierdolnie

jakiś kosmiczny paproch albo

co jest o wiele bardziej prawdopodobne

ja zabiję ciebie

ty zabijesz mnie

ale teraz

tylko się przyglądam

próba opieki nad półdzikim wierszem

będę rosę sczesywał z twoich włosów

będę cię karmił wiewiórkami

gwiezdne klaksony pohukują daleko

wiersz przybłąkać się nie chce

a ja mu tu miskę i obróżkę wymyśliłem

będę rosę sczesywał z twoich włosów

będę cię karmił wiewiórkami

a może stanął na środku tranzytowej i zbyt długo patrzył

w światła

w sekundę już zajętą swoim własnym umieraniem

a może zdążył uskoczyć gibkim żbiczym sposobem

w noc przy tranzytowej

S t a n i s ł a w   D ą b r o w s k i
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I r e n a   S ł o m i ń s k a

Przestrzenie miłości

Miłość bez kresu 

tworzy życie niezmierzone.

Scala przestrzenie: wewnętrzną, zewnętrzną.

Ciebie.

Gdzie nieznany początek

i niepoznana mgła końca

boskiej energii

otula ciepłem

kiełkujące ziarenko

jaźni.

I twoją złożoną z ciała i duszy

materię przeżywania.

I twoje wychodzenie z siebie naprzeciw innemu:

mężczyźnie, kobiecie, dziecku.

Czułość, dotyk, który

wiąże

ciebie, ludzi, Boga.

Bo przecież czułaś, 

że Bóg cię dotknął przestrzenią

i zamknął w sobie.

Doczesność

Twórcy. Żyją – przyciągają się i odpychają.

Konstruują. Rozbijają monolit dzieła

na okruchy, detale ego i świata.

Kosmos i pył gwiezdny.

Grudka ziemi i odbudowany glob.

Rekonstrukcja siebie, swej wewnętrznej siły

z natężenia barwy i tworzywa dźwięku.

Słowo pochwycone w locie. Nasycenie nim powietrza.

Gdzie przebiegła granica ciebie i rzeczywistych

wyobrażeń przestrzeni? Byt nie ma końca.

Nie umiera. Apokalipsa przestała być

ostateczna.

Twórcy. Ich przyjaźń i taka naturalna walka

wizji. Ugrupowanie artystyczne, które przetrwa,

choć nie może przetrwać.

Sztuka – naturalne spoiwo dusz,

odbiegających w przestrzeń gwiazdozbiorów.

Ruch wszechświata, rozpad ja...

Proch i pył.

Spotkamy się w klubie. To nasza artystyczna

doczesność.

Firanki

Po to wyprałam firanki,

by wybieliły mi świat,

oczyściły go z nalotu moich myśli.

Kiedy je zawieszasz, współtworzysz obraz.

A rzeczywistość dzieje się, staje,

niezależny byt.

Samoistny, niepokorny, dynamika

przemieszanych przedmiotów, faktów,

zdarzeń. Ożywionych i nieożywionych...

Bo pomyśl, zdarzyły się okna.

Zdarzył się Bogu, Ziemi człowiek.

W nim nasionko kosmosu.

W nim nasionko życia. 

I jedyna sprawiedliwość –

śmierć.

Obracam w dłoniach przedmiot –

naturę i Ziemię.

Jej metaforę – globus, z którego

już wylewają się morza, sypie piasek,

wypiętrzają skały. To wszystko zmierza

do mego wnętrza.

A okna? Są po to, by śledzić

obroty Ziemi.

Jest biała jak duch.

Wybieliły ją firanki.

Nieokreślone

Miejsca mocy. Wciąż żywe na mapie

twego świata.

Nasze mapy nosimy w sobie. Kartograf – ty

pogodził się z nieuchronnością,

niepowtarzalnością swojej geografii.

W niej tak wiele znaczą rzeki, ostateczne

jak Styks, oswojone jak Bug – kręty szlak

na mapie pogranicza.

Zaczynasz swoją podróż i zawsze wiesz

dokąd dojdziesz. Z mapą w sercu,

czasem w umyśle, w twej wewnętrznej wiedzy 

o miejscach.

Przekazanej ci, nabytej na wyprzedaży

sensów i własnej wyobrażonej,

o miejscach mocy

twoich i innych ludzi. Zbiegają się na mapie

serca. Łączą się – święte i nieświęte szlaki.

I umysł się wyzwala. Nieokreślone

znalazło swój znak na mapie.

I już go nie opuści, wierzysz.

Cegiełka
Gdy uwierzyłeś, że poezja cię ocali

od pożaru stepu, który rozpostarł się

w tobie – bezkresny,

gdy ugasiłeś swój wewnętrzny ogień

jednym wersem strofy lotnej jak sokoły

polujące na wędrowne myszy i inne

stworzenia, także inne ptaki,

zacząłeś żyć, spłaciłeś hipotekę,

kredyt zaufania.

Zaciągnąłeś go, nie wiedząc dokąd

zmierzasz, co możesz wydobyć z siebie.

I otworzyła się przestrzeń nieoczekiwana.

Myśl, poczucie,

że może spełnisz się dla siebie

i innych. Że może podzielisz się

chusteczką do otarcia łez.

Harmonią, do której dążysz.

I tak oto odbudowałeś siebie.

Cegiełka po cegiełce.

Krzyż

Rosja. Jej poeci, męczennicy.

Niosą swój krzyż – wyzwolone słowa.

Na Golgotę. Azję, jej ducha w przydrożnych

kamieniach. Ziemię świętą i przeklętą...

Iwan Groźny, Stalin, Putin? Podziemne

lampki górników płoną, rozświetlając grozę.

Poeci – migotliwe duchy unoszą się

nad wulkanem świata. Swą koronę cierniową

kładą na groby. Na jeden, wciąż możliwy,

grób odziedziczonej przez nadzorców wizji

potęgi.

To jeszcze nie kolos na glinianych nogach.

Jeszcze nie upadnie. Świat, ani dobry, ani zły

nie sprzyja poetom...

Jesienin – jego piękna jesień, matka, duch Rusi.

Pożegnajmy go. Rozdarty na światło

i mrok właśnie po raz kolejny umiera.

Gumilow, Achmatowa, Mandelsztam, Cwietajewa...

jak Kasandra rozdzierają szaty.

Płonie ich krzyż. W wierszach.

Deszcz

Gdy pada, otwieram drzwi balkonowe.

Uspokaja mnie pieśń deszczu, 

melodia kropel, jej senny rytm, czasem gniewny 

szum wodospadu.

I balkon ożywa kłaniając się ziemi, 

matce zieleni, oczyszczenia, duszy, 

która jak klejnot lśni w deszczu obmyta 

łzami.

I moja wina wsiąka w ziemię, by się nie 

odrodzić.

Ulatuje w deszcz, rozpływa się w toni wody, 

spadającej z nieba.

Kwitnie zachwycona rodzącym się życiem 

gleba…

Wszystko to słyszę w kołysance deszczu.

Śpiewa. Uchylone drzwi balkonowe stoją 

nieruchome, zanurzone w zachwyt, łkanie 

duszy.

Testament

Zapisuję ci w spadku moje nieokiełznanie.

Nadmiar nieumiarkowanych wierszy.

Swoją drogę i swoje bezdroża.

Rajskie jabłuszko świadomości.

Gdy je zerwałam, nie poznałam świata.

Zaledwie jego cząstkę. Siebie.

Przyznaję z pokorą: nie do końca.

Może cię zaskoczę nieznanym horyzontem, 

niepoznaną wcześniej konstrukcją słów.

Zapisuję ci pokorę.

Na niej najlepiej się buduje.

Zapisuję ci zamek z mego lodu.

Może w nim zamieszka także twoje 

marzenie.
I r e n a   S ł o m i ń s k a

Z  tomiku: Irena Słomińska. Dziennik liryczny. Maj 2022 r. Nauczycielski Klub Literacki, Białystok 2022.
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O imbryczku z niezabudkami
Kruche ciastka posypane
cukrem w kryształkach
ułożone w koszyku
na stole obok imbryczka
Zapach herbaty wypełniający
kuchnię niedzielnym popołudniem
na równi z tęsknotą
Tęskniłam wówczas
tęsknię i dzisiaj
Czyżby herbata winna była
mojej melancholii
wlokącej się za mną
już ponad sześćdziesiąt lat?
Błękitne kwiatki niezabudek
rzędem na imbryczku
Pamiętam
idę
Gdzieżeś jest teraz wraz z młynkiem
do mielenia pieprzu
budzikiem który podrywał ze snu podziemia
królikami o maślanych oczach
na widok listka mleczu
Wywołałam cię z niepamięci
w kropli tęsknoty
zamykającej wiersz
i moje życie
przywołującej ludzi
zwierzęta
i utracone przedmioty
Niebieszczące się niezabudki
z maminego ogródka
w maleńkim dzbanuszku
dziwiące się że tym z imbryczka
nie opadają płatki
na stół
–
              Augustów, 23.02.2020-14.05.2022
O czym rozmawiały trzy krowy

z obrazu Alfreda Wierusza-Kowalskiego?*
W pobliżu Suwałk na łące

raz trzy krowy ucięły sobie

o walorach koniczyny

długą, towarzyską rozmowę:

Białoróżowa smaczniejsza

od czerwonej, a może białą

jeść jest korzystniej?

Która z nich bardziej soczysta,

a w której jest więcej witamin?

Musimy przecież dobrze wyglądać

i unosić ku górze głowy z lśniącymi rogami.

Nie mogły się zdecydować,

której koniczynki najpierw popróbować.

Nad każdą długo myślały, 

z lewej i z prawej strony

wszystkie trzy dokładnie je obwąchiwały,

aż któraś wpadła na pomysł:

Najlepiej będzie,

gdy białe stokrotki zjemy

i tym samym spór dla zdrowia 

naszego szczęśliwie rozstrzygniemy.

Inna zaś łan złotych mleczy ujrzała 

i bardzo do ich skosztowania

pozostałe dwie krowy nakłaniała:

Wyglądają niczym słońca promienie

w sam raz na nasze podniebienia.
Tak długo ze sobą dyskutowały

aż mrok spowił wszystko na łące

i ledwie widać było w oddali

lampy na suwalskich ulicach świecące.

Zwiesiwszy zatem smutno głowy

powróciły głodne na noc do obory.

* Chodzi o namalowany ok. 1910 roku obraz „Krowy na pastwisku”. 

O herbacie kminkowej i pamięci

Schodzę ze strychu trzymając się 

cieni tańczących ze słońcem na ścianie

Baldaszki kminku cofają się rąk mamy

chcąc jeszcze poswawolić z wiatrem przed
                                                            ścięciem

Wraz z krzykiem derkaczy od bagien Trukieli

zaciąga się chmurami niebo

Śpiesząc się mama zżyna więc resztkę ziół

by zdążyć przed deszczem

minuty południa więdnąc opadają

bezwiednie na jej kalosze

Omsknął się mi sandał o schodek

i zawisłam między sienią a kuchnią

Rudy kot Tygrys wyskoczył spod nóg

w aureoli z pajęczyny i drobinek kurzu 

z ziarenkami kminku na wibryssach 

Z bólem zrywam się ze schodów

otrzepując wygniecioną spódniczkę 

i staję w progu między dzieciństwem 
                                                   a trumną

W kuchni nasiąkniętej aż po sufit zapachem

pijemy z mamą herbatę kminkową

Zza zazdrostek w oknie zaglądają

do naszych kubków pojedyncze

cekiny zapóźnionych jego kwiatów

Rozcieram stłuczoną łydkę

wciąż jednak czując tamten ból

Na próżno wszystko na próżno

jak zapóźnione wspomnienia

zżętego nieopatrznie południa

Zapach kminku wietrzeje niczym kamfora

z każdym dniem blednie w pamięci

ruda sierść kota

                                   2020

Do fruczaka gołąbka 

najlepszego lotnika wśród ciem 

               Dedykuję p. Grażynie Grajewskiej

Zapatrzona w surfinie na balkonie

oczekuję wraz z nimi że zawiśniesz

nad kielichami purpury bieli i różu 

Odleciały już jerzyki w afrykańskie strony

a one wciąż przedwieczorną porą

rozlewają swój zapach pod skrawkiem 

naszego nieba chcąc cię nim zwabić

Za wcześnie jeszcze na twój odlot

na południe Europy

Nie mogłam prześnić z głową na książce

siedząc w fotelu pod oknem 

twych szarobrunatnych z błyskiem 

źdźbła pomarańczy skrzydeł –

kotce Toli nie umknąłby najcichszy ich furkot

Kaskady surfinii pewnego wieczora 

zjawiły się u mnie niespodzianie 

wraz z wdzięcznym Dobry wieczór Grażyny

Wierzę więc że przynajmniej z końcem lata

zagościsz by zwieńczyć tę kwietną historię

Nocny motylu ćmo przypominającą kolibra

klejnocie ogrodów pergoli i balkonów

Chciałabym byś furkocąc nad kielichem nocy

wolnej od lotu śmiercionośnych samolotów

zadziwił oczy kotki wyglądającej zza surfinii

i mnie ukołysał na bezpieczny sen 

                  Augustów, 27.08.2022 

J ó z e f a   D r o z d o w s k a

__________________________________________________________________________
R o m a n a   W i ę c z a s z e k
Uśmiech jesienią

Z radością cię witam,
już jesienny wir,
nowe barwy

i przestrzeń zamknięta w brąz.
Wśród uśmiechów postrzępione

czułości,
kaprysy nagich ramion, 

w oczach perlisty deszcz.
Z radością cię witam,
zaraz zniknie twój cień.
Lubię,
gdy zamykasz Słowa

w bieli kartki

i przytulasz na chwilę.
Jak ćma

Gdy słońce się rozgrzeje,
bliżej mi do twojego nieba.
Nie lubię przydługiego snu,
bo żal mi tego wiersza. 

Gdy lecisz prosto do światła,
wiem, że cię odnajdę

na krańcu marzenia.
Oślepieni

ulecimy w słońce,
co nigdy nie rozpacza

i codziennie jak gdyby nic

rano
do życia wstaje.
Bunt
Nie tego chcieliśmy,

gdy z krzykiem

przyszliśmy na świat.

Tak zaczęła się uroczystość,

a potem ludzie w kolejce:
– za młodością

– za starymi drzewami dla cienia

– za myślami Arystotelesa

– za muzami

i nie wiem, za czym jeszcze.

Nie tego chcieliśmy

po nierówny horyzont, 

a dla niektórych zbytni chaos.

Ktoś nieustannie kradnie kolory.

Mamy jeszcze pęk kluczy

dla zieleni wśród drzew

i dla miłych dźwięków.
Czas ciszy

Wiesz?
Te krople przy wodospadzie

do dziś są ożywcze.

W czas ciszy

obrazy na przyjaznych ścianach

jeszcze nie stworzone.
Zamknijmy motyle,
mają tu wszystko: kolory,

równy oddech, 
zapachy.

We wspomnieniach krople
z sopli,

pyszne jak czekoladowe lody.
Na niebie biała wstęga,
pofruńmy z motylami.

Nie oglądaj się za siebie.
Błogosławieństwo
W szeleście książek

nie znajduję Różewicza.

Na litość boską! Gdzie „Matka odchodzi”?

Ona znała niebiańską bramę, 

mówiła: Nie ma czarnej nicości.

Kiedyś nocą

zaprosiła mnie na łąkę,

nie mogłam być obojętna obłokom,

nie mogłam być obojętna

na jej siwą głowę.

Potem odeszła z uśmiechem

w sukni falującej,
ze złotą laską.
Podarował ją anioł

(ta prawdziwa została na ziemi).

Nie znajduję Różewicza,

a chcę Ci go dać.

Stoisz gotowa i zgrabna w kolorach,

na włosach opaska

i magnolii kwiat.

Jesteś jak wiosna,

która odchodzi cząstkami.

Wiatr powiewa na przekór,
w moim sercu zostanie

na zawsze 

magnolii kwiat.

Tato też pisał wiersze

Tam,

gdzie chwast się śmieje,
słychać melodię dni,
filigranowe liście

pachną czereśnią.

Ktoś rzucił kamieniem,

krzyk w ciemności!

Ze strachu nie pamiętam

brzóz przyjaciółek,

smaku źródła

i tego, co jest za domem.

Głaszczesz mnie po głowie:

– Jedź z modlitwą dalej,

miń blaski na rozdrożu,

i nie zapomnij –

ciężki bagaż spakować trzeba,

nadgryzione plany,

„jaśka” do podróży

i obłąkane szelestem

głuszyckie wersy.
wiosna 2020
Kropla

Tej nocy
w Twoim zapachu,
w mdłości słodkiej na udach,
wysłałeś mi muśnięcie.
Świtu drzew już nie chcę,
lepiej błądzić srebrnym brzegiem.

Na piersi mojej ręce,
kroplami

jak rozgrzany nektar.
Nie jestem szczera

gorzko łykam tę noc,
kołysze się nad nami.
Zamykam oczy…

ciągle jesteś w zapachu.
A ja?

Nadal jestem kroplą ze źródła

a może ze strachu…

1.04.2020 

Zmiana trasy Dudusia
Dziś bilet oddaję,

miał być oknem na świat.

Wystarczyła chwila na peronie,

by zlekceważyć czas.
Został niepokój, pisku ślad

na samotnej stacji.

Tu drzewa z dzieciństwa

mają się nadal dobrze.

Oddaję bilet.

W wygasłym spojrzeniu

zrozumienie człowieka,

On słucha i nie mówi nic.

Oto zwrot – dodatek

wybrany na przyszłość.
Wracam stamtąd,

gdzie bliscy na mlecznej drodze,

między nimi gesty
i drzwi z klamką

dla mnie świętą.
Wracam jak ptak,
ktoś zamknął mnie pod skrzydłem, 
obok wisi

dziecinna huśtawka.
Wykrzyknik

Już nie zwiewna pustka,

cienie giną na ziemi.

Zapraszasz do tańca

łagodnym gestem.

Ludzie skradają się w milczeniu 

już mniej wylęknieni

tańczą na równinie.
Promieniejesz,

wianek ze stokrotek
to wykrzyknik.

Na strunach tirlaniem woła ptak,

znów nie wiadomo jaki.
I z tego, że nie wiesz,

wyczuwam radosny dar.

12.04.2022

Podaj mi…

Skradziony czas zwierzeń

o wielu twarzach.
Nowy dzień się zaczął

wonią czereśni,
pędzą słowa niespełnione.
Podaj mi rękę,
widzę czułość bliskiego kształtu.
Były już wiosny kolorowe

i jeszcze jęk.
Skradł go przechodzień.
My wędrowcy,
czekamy na pogodę łąk

i trele ptaków.

Podaj mi rękę,

dziś jestem Twoja, 

jutro będę sercem

lub łzą.

W przeddzień Święta

Chcielibyśmy,
żeby serce – sercem,

czekają wnuczęta,

radosne, z uśmiechem,

nie chcą krzywdy żadnej.

Słucham ich w Bożej mowie,

a tu klucz zagubiony,

od którego robi się gorycz.

Dziecięce swawolenie

leci jak pieśń,

dziś słyszą to bliscy.

Nie wiem, kto ma lepiej,

czy my,

czy WY w wiecznie zielonej krainie.
Jesteśmy na plaży,

piasek na twoim brzuchu

i zagubiony klucz –

niezmiennie

do podrobienia.

Z innej planety

Takie normalne lat widzenie,

wędrówka-śmiech, wędrówka-ból,

role do spełnienia, odganianie komarzyc

i ciche stąpanie,

gdy ON nareszcie śpi.

Wtedy…

ONA rozgarnia zmierzch,

wybucha ostem na łące,

rani i kłuje,

za nic mając pokorne sny.

Odsłania zgrabne udo,

włosami śpiewa,

aż widma odsuwają się w bok.

Liście wilgotne w kochliwym splocie,

a ona się pręży

i mruczy jak kot...

Potem wraca,

w progu rozbiera ją chaos,

śmierdzi tu wilgocią.

I znów dzień,

znów noc…

Takie to normalne.
Fusy z kawy
Zrobiłem kawę
z aromatem wiersza

zamknąłem drzwi

żebyś nie uciekła

żebyś poczuła dotyk

nieskończone smakowanie

Otworzyłem okno

może przylecisz z daleka

Tak bardzo pragnę
czytać w tobie

kolejny wers
Lubię gdy na wierzchu

kołysze się pianka

a ty aromat rozsypujesz

w bezpamięci

do dna

Powrót

– Powracam znany

i nieznany.
Niosę w sobie płacz,
huk wystrzałów,
za mną śmierć i pył.
Ktoś krzyczy,
ktoś płacze.
Kiedyś zbierzemy fragmenty,
by zacząć od nowa.
Na schodach ślady kroków,
już wiem,
co jest pod wytartym śladem.
Jaki gwar!

Dzieci posłusznie patrzą,
jak zawsze nie tam,
gdzie trzeba.
Bawią się w wojnę.
– Dlaczego milczysz?

Synku

Że flet? Nie, to skrzypce

grają cicho kołysankę.

Zadziałał świt bez światła,

a my pochyleni życiem.

Skoro jesteśmy stworzeni

do tłumaczenia wszystkiego

na Słowa,

zapal kolorową świecę,

ma koronkę na szczęście.
Dopełniona przestrzeń

twoich dziecinnych słów.

Zapatrzona w mrugające światło

mogłabym tak stać i stać.

Tylko… martwi mnie
ten srebrzysty anioł

ze złamanym skrzydłem.

Kupiłam go,

gdy słodko spałeś.

I dalej śpisz…

pod kamiennym sercem.

Sukienka

Tyle nadziei w nieustannym biegu,

w świeżości barw na sukience.

Codzienność odeszła na chwilę,

zaraz słońce spadnie złotem

na nas,

wyrwanych z chwastów dnia.

Rozpromieniasz wiosennie,

unieś falbanę sukienki,

stworzymy zaśpiew, zapomnimy,

że czas ucieka jak słowa.

Tyle jeszcze nadziei,

a wokół oni przytuleni.

Jak drzewa rodzimy liście,

by potem się martwić,

że mało deszczu
i mało kwieciście.

Zapach w powietrzu,

na mojej sukni żonkile,
z wiatrem,

słyszę już blisko
dzwonek strzyżyka.

Z błyskiem oka głaszczesz

kwiaty na sukience,

a one spadają wprost

na twoje ręce.
Na złość
Wychodzić codziennie

przez srebrzyste lustro,
gdzie wiatr zaszyty w śpiewie,

spacerować,

pisać wiersze ukradkiem

i być zmniejszonym

przez gwiazdy.

Płynąć łódką omszałą od lat

w szeleście rzeki,

aż w końcu dopłynąć bliżej nieba,

minąć czas,

który został

i nadal pęta się pod nogami.

Poznać światło,

które tworzy elipsy,

gdy tysiące słów

to ciągle za mało.

I choćby to była opera mydlana 

dla uśmiechu bliskich,

iść drogą z przydrożną trawą,

otworzyć rodzinne drzwi

do niedokończonych alei brzóz, 

do światła,

które jest muzyką.

ON jedynie skałą…
      (Księga Psalmów, 62 Psalm. Dawidowy)

Niech zostanie cieniem

Twój ślad

i bilet na Przedstawienie z koroną.
Jesteśmy blisko, splecione palce,

śnimy,

by potem mówić, że nic nie śnimy.

I tylko szum w nocy,

modlitwa, oczy otwarte…

nowe źródła tryskają,

stąd wiemy, że warto.

Dokąd będziecie napadać na człowieka

i wszyscy go przewracać?– mówi głos.

Nie wiem.

Niech zostanie ślad,

ja pójdę wierszem,

gdzie księżyc bije się o jesień

i znów zakwitną chryzantemy.
Jeszcze zima,

a wiosną

na pewno oszalejemy w zieloności.

       10.11.2020

Przed…

        W życiu każdego człowieka

        w pewnym momencie gaśnie wewnętrzny 
        ogień. Następnie wybucha płomieniem

        dzięki spotkaniu z inną istotą ludzką.

                      Albert Schweitzer

Na krętych korytarzach

wiele skarg i bladych słów,

od ścian wyłożonych kamieniami

echo odbija się na wskroś.

Co kilka kroków nasze miejsca,

odgrodzeni drzwiami  

mamy zamknięty świat.

Biegasz i pukasz,

w niektórych oczach świt,

w innych – łzy lub drzazga przeszłości.
W oczach dziecka iskra, 

która roznieci na nowo.

Stoły zestawmy razem,

mogą być na różnych poziomach,

najważniejsze – blisko siebie.

Za chwilę nowy czas

i zabraknie miejsca.

Czy trzeba tyle twarzy,

żeby uwierzyć w Człowieka?

Nagle wpada przez okno

szpak Mateusz (ten od Pana Kleksa)

i bezczelnie kradnie ciszę.

Przy stole gwar,

jest w nas miłość,

kołysze się na falach,

które są znakiem życia.

Na paterach stoi to,

co najlepsze,

szczypta słodkości i powabu,

w kryształowym kielichu: Na zdrowie!

Ktoś szepcze:

Uśmiechy zabiorę

w Boga głodne serce,

dla ciebie zostawię motyla

i dreszcze.

Świadectwo
Nieprzytulenie.

Chaos marzeń i złotej jesieni,
w alejach.

Od tamtej chwili spływa

po ścianach smutek,

stoisz w szeleście liści

i nie wiesz, czy utonąć w ich tłumie

czy objąć brzozę, która

jeży się przed wiatrem.

Zrób herbatę, taką sypaną, 

w imbryczku z pokrywką.

Ja upiekę ciasto

i ugotuję rosół z zapachem
maminego pieca.

Niech nie trwoży cię mrok

i nieufne oczy.

O Matce zawsze z podziwem

u źródeł,

gdzie początek wszystkiego.
R o m a n a   W i ę c z a s z e k

__________________________________________________________________________
B a r b a r a   L a c h o w i c z

*        *        *

Kto ma taką miłość

Bez końca i bez początku

Początek we mnie

W pokoleniach babć i prababek

Przemknęły jak kwiaty

Owocujące jabłonie i grusze

Sady z przeszłości

Co miały w sobie – jaki urok

Kazał je zapamiętać nasionom

I smakować ustom

Przyprawił o tęskne wspomnienie

Tę rozległą przestrzeń serca

B a r b a r a   L a c h o w i c z

__________________________________________________________________________


M o n i k a   M a k s i m c z y k

*        *        *

Jak kawałki filiżanki

W czterech pustych ścianach

Jak głuchy żal

Do planety Mars

Gdzie mieszkańcy niegodni paru słów

Żyją na własnych zasadach

Jak róg starej kanapy

Pokąsanej przez psa

Lata temu

Tak maluje się samotność

W jej oczach

One codziennie odbijają obce uśmiechy

M o n i k a   M a k s i m c z y k

__________________________________________________________________________
J o a n n a   P i s a r s k a

WIERSZE  

NA  SZEŚĆDZIESIĘCIOLECIE
Ścieżka 
Markowi Dobrowolskiemu
przewędruj noc
przewędruj dzień 
meandry
i rozstaje
niech dobry Bóg
wprowadzi Cię 
w serca
oliwne gaje
niech zalśni wzrok
niech wpatrzy się 
w owoców 
pełne kiście 
tam pokój radość
ducha moc  
rozleje się 
srebrzyście 
Dobra jesień
Ewie Stupkiewicz
idziesz w błękitach
i brązach 
otulona wersami 
które Cię prześwietlają 
i żywią
i które niesiesz 
jak kosz urodzaju 
krok za krokiem
w głąb zrozumienia 
J o a n n a   P i s a r s k a

__________________________________________________________________________
J o a n n a   S k o w r o ń s k a

Mój czas                           
Na odwrocie dnia

cisza drzemie połyskliwa

w dźwięki czyste ubrana

jak w jedwab.

Dzień się kończy następny

w czasie uwikłany

jak mucha w precyzji 

pajęczyny

rozedrgany pośpiechem

w pogoni za okruchami

tego, co prawdziwe.

Ciemności chwilę posłucham,
chwytając szmer serca – 
strzępu ciała odmierzającego

mój czas.

Sierpień 1994 r.

Skowyt                  

Czas jak zając

susami przemierza przestrzeń,

w labiryncie spraw kluczy,

o ludzi potrąca,

zagląda w ich myśli,

odkrywa serca,

patrzy.

A tam samotność pulsuje

w szalonym biegu krwi.

A tam dłonie puste

i oczy nieruchome.

A tam myśl przebiegła

krąży wytrwale

wokół słowa miłość
skowycząc z bólu cicho,

jak samotny pies

w noc rozgwieżdżoną,

ogromną.

9.01.1990 r.

Cienie

Czas zatoczył koło,

zatrzymał się teraz

na chwilę.

W ciepłej smudze zachodu

wydłużył cienie tego,

co było,

ale nie odeszło, 

nie zginęło,

nie przepadło.

W niedomknięciu,

w szczelinie

przetrwało.

Znowu

ciepły strumień jutrzenki

ożywia cienie

płynące nieśpiesznie

w przeciwną stronę.

Tęsknota                
Znów zaskoczyły mnie

ranki oszronione

kłującym chłodem przeszywające

nasze nieprzystosowanie.

Cykliczność jest jak

powracający wiatr,

który uderza w twarz jak zwykle,

a jednak ciągle oszałamia

i zmusza do zatrzymania 

w szemrzącym strumieniu czasu.

Niezmiennie tak samo,

a jednak ciągle inaczej,

ciągle od nowa

nie można nasycić serca tym,
ku czemu niestrudzenie

zmierza nasza dusza:
ku gościńcom jasnym

w pełni bezpiecznym;

ku dniom pracowitym 

w radosnym spełnieniu;

ku nocom łagodnym

w miłość niekończącą się

przystrojonym;

ku przestrzeniom

gdzie znikają zgrzyty

małych spraw,

a rzeczywistość jest

harmonią dźwięków

w czasie zaprzyjaźnionym.

Porosły, styczeń 2022 r. 

Ślad

Lato dojrzało w upale sennym,

w brzęczeniu pszczół złotawym,

w powiewach wiatru ciepłych

pachnących skoszoną trawą.

Obdarowało nas dniem świetlistym

zastygłym w konarach lip.

Pod nimi ciągle słychać 

pogodny śmiech dzieci,

a ich małe stopy bezwiednie

zostawiają swój ślad

na jasnych polanach bliskości.

W kadrze zatrzymał blask oczu

młodych matek

i zapach lilii obfitych

i cień czereśni lekko przywiędłych

bo już bez owocu.

Ktoś zrobił zdjęcie śpiącego dziecka

i ledwo  rozkwitłej mimozy 

z pierwszą przędzą babiego lata.

Nawet oczy starszej pani

zgubiły gdzieś ciągłą troskę

i nabrały barw wiejskiego ogrodu

w ostatnich promieniach słońca.

Darowany nam czas

wytrwale podąża naprzód,
przenikając tajemne kręgi

precyzyjnego planisty.

Przesilenie 
Lato się przesiliło

przed chwilą.

Wylało na nas 

swoje barwy i zapachy,

przepełniło dojrzałą hojnością

przez moment.

Złote jabłka spadają w trawę,

rudbekie płoną,

hortensje spływają kwiatem 

do ziemi,

ciepło, cudownie,

w dotykalnym zachwycie

odlatuje wszystko.

My też mamy 

swoje chwile hojności

w dojrzałym czasie zawieszeni.

A potem odlatujemy

jak przejrzyste ptaki

wyplątując się 
z pajęczyny materii

ciężko, w trudzie,

do ostatniego oddechu.

Bo żal żegnać lato

pachnące floksami,

płonące rudbekiami,

spełnione urodą hortensji

zanurzone w graniu

wieczornych cykad,

w powiewie srebrzystych mgieł

nad łąkami,
na zmianę

chłód i ciepło,

ciepło i  chłód...
Kownaty, 6.07.2022 r. 
J o a n n a   S k o w r o ń s k a

__________________________________________________________________________
B a r b a r a   G a j e w s k a

LISTY  DO  MAŁEGO  KSIĘCIA

[ciąg dalszy]

List 11. 
Witaj, Mały Książę! Tęsknię za Tobą, wiesz?  Jak to dobrze, że jesteś. Życie jest pełniejsze, gdy ma się za kim tęsknić. Gdy się za kimś tęskni, to znaczy, że się o nim myśli,  że się nie jest samemu, choć nie ma blisko nikogo. 

Tęsknimy za kimś, kto jest dla nas ważny. Gdy ja tęsknię za Tobą, to znaczy, że jesteś dla mnie ważny, mój Mały. Każdy człowiek chce być ważny dla innego człowieka. Chce być dla kogoś najważniejszy. Czasami zastanawiam się, czy to nie egoizm. Chyba nie. To po prostu prawo miłości. Człowiek otrzymał cały świat w darze, a do szczęścia wystarczy mu czasem tylko jeden inny człowiek. Najpiękniejszą rzeczą na Ziemi jest spotkanie Człowieka z Człowiekiem. Najpiękniejszą rzeczą na Twojej planecie jest Twoje spotkanie z Różą. I niech to piękno trwa. Bądź szczęśliwy!

List 12. 
I znów dopadł mnie Czas. Pisałam Ci już o nim, ale to temat niezgłębiony. Bywa, że ten Czas jest drapieżny jak dzikie zwierzę. Szczerzy kły i wystawia pazury. Trzeba umieć oswoić Czas, żeby nie szarpał, nie ranił. Wiem, że niektórzy ludzie to potrafią. Myślę, że są to bardzo mądrzy ludzie. 

Gdy się ugłaszcze Czas jak leniwego kota, wtedy można z nim pobyć. Można usłyszeć jego przyjazne mruczenie. I łatwiej znaleźć studnię, przy której zostawiłeś swoją radość i swój zachwyt.

Jednak ludzie częściej podejmują walkę z Czasem niż próbę jego oswojenia. Są wtedy śmieszni, jak Don Kichot walczący z wiatrakami. I przegrywają. I nie mają Czasu. Dlatego są niespokojni. Dlatego nie wiedzą, czego szukają. Tylko dzieci wiedzą, czego szukają – stwierdziłeś.                  I masz rację. Dzieci mają umiejętność oswajania Czasu, więc mają czas na wszystko, co dla nich ważne.

Mój Drogi, ja jednak  nie umiem oswoić Czasu. Dlatego wymyka mi się, przecieka przez moje życie jak przez dziurawe sito. Może kiedyś dotrę na Twoją planetę i wtedy nauczysz mnie żyć w zgodzie z Czasem? 

Do zobaczenia, Mały Przyjacielu!

List 13. 
Jasnowłosy Chłopczyku, nie wiesz pewnie, jak ciemne bywają w Polsce listopadowe wieczory. Nie widać Twojej gwiazdy, a smolista czerń wdziera się nawet w serca. Może dlatego polski listopad darowany jest tym, którzy odeszli na zawsze?

Ty odszedłeś na złotym piasku pustyni, a nam odchodzenie kojarzy się z czernią listopadowej nocy. Nieprzenikniona czerń i nieprzenikniona tajemnica. I lęk. Ty także się bałeś, Maleńki, choć tak bardzo chciałeś wrócić. Tyle smutku rozsiał wtedy pustynny wiatr! Bo odejścia zawsze są smutne, choć może piękne, jeżeli odchodzi się, jak Ty, na swoją gwiazdę.

List 14. 
Mały Książę, bywa, że zazdroszczę Ci spokoju, jaki nosisz w sobie. Wiesz, co jest najważniejsze. I nikt Ci tej wiedzy nie mąci. A we mnie tyle znaków zapytania! I tyle niepokoju. Może to dobrze, bo niepokój jest twórczy, skłania do poszukiwań, do otwierania kolejnych furtek, ale czasem pragnę wyciszenia, ugładzenia, trochę jak Latarnik z noweli Sienkiewicza. Nie znasz tej postaci, ale jestem przekonana, że ten dorosły nie wydawałby Ci się śmieszny. I pewnie zaprzyjaźniłbyś się z nim. Czasem, mój Drogi, kiedy wewnętrzne poruszenie osiąga siłę tsunami, doświadczam życia tak mocno, jakbym zdobyła najwyższy szczyt na Ziemi i rozrzuciła siebie po wszechświecie. I to jest piękne! Życie jest fascynujące, ale tylko wtedy, jeżeli zrozumiemy, że muszą w nim być wichry i burze, i kamienie spadające z gór prosto pod nogi, i zaćmienia naszej pewności, i przejaśnienia, i pełny blask księżyca, i gładkość jeziora  spowitego ciszą. 

Ludzie szukają sensu życia. A ja myślę, że samo szukanie już jest sensem. Szukanie, poznawanie, odkrywanie, zgłębianie – to pociąga. Sam wiesz. Przecież  odszedłeś ze swojej planety między innymi po to, by poznawać świat. A zapewniam Cię, że najbogatszy świat znajduje się                      w Człowieku.

List 15. 
Mały Książę, przyznasz, że najpiękniejszym etapem Twojego pobytu na Ziemi był marsz pod gwiazdami w kierunku studni. Szedłeś powoli, trzymając za rękę przyjaciela – Pilota. Wiedziałeś, czego chcesz, żeby być szczęśliwym. Twoje pragnienie znalezienia studni na pustyni mogłoby się komuś wydawać irracjonalne, ale Ty nie wątpiłeś, że ona istnieje i że to ona upiększa pustynię, choć jest niewidoczna. Twoja wiara sprawiła, że znalazłeś studnię. Mogłeś sycić się śpiewem kamiennego bloku i krystaliczną, najcenniejszą na świecie wodą, którą podał Ci Twój przyjaciel.

Wiesz, Kochanie, ta Twoja wędrówka z przyjacielem, gdy nogi grzęzły wam w piasku, gdy dokuczało zmęczenie i potęgowało się pragnienie, może zastąpić najgrubszą księgę filozoficzną na temat celu życia. Pustynia naszego życia także kryje w sobie studnię, która promieniuje w ciszy. Każdy człowiek może ją znaleźć, jeśli zrozumie, że woda z tej studni przynosi korzyść sercu, że może zaspokoić każde pragnienie, że szukanie tej studni to najważniejsze zadanie. Tylko trzeba mieć czas na szukanie. Nie można się śpieszyć, bo wtedy poplączą się drogi, a ślady naszych pragnień zasypie pustynny piasek.

Mój Drogi, gdyby tak wszyscy ludzie podali sobie ręce i ruszyli w kierunku studni, na Ziemi stałoby się Niebo.

List 16. 
Mały Książę, właśnie wróciłam z koncertu i bardzo chcę Ci powiedzieć, jaką moc ma muzyka. Wiem, nigdy nie słyszałeś muzyki, ale wiem to także, że masz ją w sobie. Każdy wrażliwy człowiek kryje w sobie muzykę. Gdy jest szczęśliwy, ona śpiewa. Gdy cierpi, ona płacze. Płacz                       i śmiech – to muzyka życia. Pewien poeta napisał: Boli mnie moja muzyka. Pewnie czuł się wtedy bardzo samotny. Wiesz, niektórzy ludzie potrafią wydobyć z siebie tę muzykę, z pojedynczych dźwięków, jak z pojedynczych poruszeń serca, tkają piękno, które rozlewa się w człowieku jak mgła nad łąką w majowy zmierzch. Czy Ty widziałeś kiedy na swojej planecie ten zwiewny, mleczny woal? Tyle w nim spokoju i ciszy! Muzyka jest jak mgła. I jak wodospad. I jak ciepły wiatr, od którego śniegi topnieją. Tak o sztuce powiedział  K. I. Gałczyński – poeta, wielbiciel księżycowej sonaty. On umiał tkać sonaty ze słów. Słowa zebrane z ciszy i wzruszenia, ułożone misternie w mozaikę wiersza – to Poezja.

Muzyka i Poezja, mój Książę, mogą rozpalić w człowieku zachód słońca, który tak kochasz. Bo zachód słońca to smutne piękno zapowiadające radość poranka. 

List 17. 
Tyle piękna na Ziemi, mój Mały! Tyle piękna, którego nie zdążyłeś poznać. Na pewno byłbyś zachwycony, widząc pola zasypane śniegiem - białe przestrzenie ciszy. To urzekający widok, taki ocean bieli, w którym czasem przyczai się jakaś samotna grusza albo wioska, albo las. Ta przestrzeń rozciąga się aż po kres naszych pragnień. Wiesz, jak cudownie idzie się przez takie pola, na przełaj, przed siebie, gdy nogi grzęzną w śniegu i wiruje cicha radość zmęczenia? Wiesz, bo przecież tak właśnie szedłeś przez pustynię. A gdy pola ogarnia mrok i z oddali wabi tajemniczy zarys lasu, gdy światła w oknach wiejskich chat stają się sygnałami nieskończoności, to tak mocno, tak mocno napręża się struna życia! I ogromnieje Człowiek. Tak, człowiek ogromnieje dzięki pięknu. I dzięki miłości. 

Zawsze, mój Mały, gdy patrzę na zaśnieżone pola, tak chciałabym, jak Ty, wziąć za rękę przyjaciela i iść z nim powolutku w kierunku spełnienia.

List 18.
Jestem już bardzo dorosła, mój Mały, a tyle jeszcze muszę się nauczyć! I wiem, że nigdy nie nauczę się wszystkiego. To chyba dobrze, bo gdyby człowiek już wszystko wiedział, po co byłby mu potrzebny Czas? I gdyby człowiek już wszystko wiedział i nie zadawał pytań, i nie szukał odpowiedzi, po co miałby wchodzić do tajemniczego ogrodu jutra?

Zdobywanie wiedzy daje człowiekowi tyle radości! Zwłaszcza wtedy, gdy sam odkrywa jakąś prawdę. Bo można przygarnąć spostrzeżenia innych i można mieć swoje własne spostrzeżenia. Tylko trzeba bacznie przyglądać się życiu. I myśleć. To cudowne, że człowiek posiada dar myślenia. Niestety, nie wszyscy ten dar wykorzystują. Nie wszystkim chce się podjąć trud zgłębiania, analizowania. Bo to jest trud. To wymaga czasu. I to czasem boli. O wiele łatwiej dryfować na powierzchni życia.

Mały Książę, tak często zadawałeś pytania. Twoje pytania nigdy nie były banalne. I tak często nie byłeś zadowolony z odpowiedzi, nie widziałeś w nich sensu. Ci, których pytałeś, rzucali słowa jak strzępy starej gazety. Nie umieli dostrzec, jak choćby Pijak, że tkwią w błędnym kole swojego egoizmu. Kiedy jednak ktoś powiedział Ci coś ważnego, powtarzałeś, żeby zapamiętać. Uczyłeś się od innych. Umiałeś docenić ich mądrość. To także jest świadectwem Twojej mądrości. 

Myślę, mój Mały, że dorośli powinni brać przykład z dzieci i częściej pytać. I zadawać pytania samym sobie, choć najtrudniej jest znaleźć odpowiedź na pytania zadawane samemu sobie. Pamiętasz, co powiedział Ci Król? Naprawdę mądry jest ten, kto potrafi osądzić samego siebie. Ale ludzie nie lubią osądzać samych siebie. Za to z upodobaniem osądzają innych.

To takie przykre!  

List 19. 
Mały Książę, tak dużo piszę Ci o ludziach, bo tak dużo od nich zależy! Pomiędzy ludźmi istnieją przeróżne więzy i nie zawsze oznaczają one oswojenie. Lis powiedział Ci, że oswoić znaczy stworzyć więzy, ale nie wyjaśnił, że więzy czasem mogą być krępujące, zniewalające, uciążliwe. Takie więzy nie oznaczają oswojenia. Takie więzy mogą oznaczać uwięzienie. Trzeba być silnym, by je zerwać. Trzeba umieć być Sobą! Wiem, że dla Ciebie to oczywiste. Do głowy by Ci nie przyszło, żeby udawać kogoś innego, żeby grać. Odchodziłeś, gdy nie odpowiadali Ci rozmówcy. Zostawałeś, gdy byłeś przekonany, że warto. Ale być sobą w tłumie to bardzo trudne. Każdy człowiek chce być doceniany, lubi pochwały. To naturalne. Gorzej, gdy domaga się uznania, choć na to nie zasłużył. Spotkałeś takiego człowieka, pamiętasz? Był śmieszny, ale niegroźny. Natomiast ja znam ludzi próżnych, którzy bywają też niebezpieczni – mogą zburzyć spokój i godność innych. Najlepiej byłoby ich minąć, ale tu, na Ziemi, nie zawsze jest to możliwe. Żebyś Ty wiedział, Okruszku, jak krępujące bywają więzy, w które wplątują się ludzie! Dobrze, że tego nie doświadczyłeś. Takie więzy zapewne by Cię zniszczyły, a jesteś pięknem, które powinno trwać. Nie dorastaj nigdy, mój Mały, bo świat dorosłych bywa brutalny i zbyt skomplikowany. I tak trudno ocalić siebie w groźnie pomrukującym stadzie różnookich racji i oczekiwań.

A przecież nie można sprostać upodobaniom wszystkich, bo wtedy zbyt daleko musielibyśmy odejść od siebie. Tak daleko, że można by się zgubić i nigdy nie powrócić.

List 20. 
Jak tam Twoje baobaby, Mały Książę? Czy nadal panoszą się na planecie i dostarczają Ci tak wiele kłopotu? A może one dlatego nie dają się wyplenić, by Ci przypominać o obowiązku? 

Wszyscy mają jakieś obowiązki, choć może nie chcieliby ich mieć. Widzisz, jakie to dziwne? Na ogół posiadanie czegoś cieszy, a posiadanie obowiązków traktuje się jako przykrą konieczność. Obowiązki przecież ograniczają, wymuszają na nas pewne działania. A ludzie chcą być wolni, chcą robić to, na co mają ochotę. 

Wiem, mój Mały, jak trudno czasem z czegoś zrezygnować, co bardzo lubimy, co sprawia nam przyjemność. Ty też to wiesz. Pewnie nieraz rezygnowałeś z oglądania kolejnego zachodu słońca, żeby zaspokoić kaprysy Róży lub przeczyścić trzy wulkany. A rano starannie wyrywałeś pędy baobabów. Gdybyś nie zrobił tego na czas, baobaby rozerwałyby planetę i co wtedy stałoby się z Tobą, Barankiem i Różą? Tak to jest, robimy nie tylko to, co chcemy, ale i to, co musimy. Ale gdyby tak zastąpić słowo „muszę” słowem „chcę”, uśmiechnęłaby się zapewne do nas nasza wolność. 

Wolność jest piękna, tylko czasem ludzie niewłaściwie ją pojmują. Zapominają, że nie można z niej korzystać w sposób nieograniczony, bo nie żyjemy na świecie sami. Nasze relacje                    z innymi ludźmi wymagają, by podejmować zadania niekoniecznie nas satysfakcjonujące, ale pożyteczne dla innych, często konieczne.

Chociaż jesteś dzieckiem, nie wybierasz zawsze rozwiązań korzystnych tylko dla siebie. Poświęciłeś czas Lisowi, gdy był samotny. Wróciłeś do Róży, bo wiedziałeś, że jesteś jej potrzebny. Dzieci na ogół nie potrafią dostrzegać potrzeb innych ludzi. Dorośli, choć to potrafią, zachowują się jak dzieci. Dzieci nie potrafią, a dorośli nie chcą zrozumieć, że troska o innych w ostatecznym rozrachunku przyniesie korzyść im samym. Trzeba być bardzo mądrym dorosłym, żeby dostrzec granicę wolności, poza którą czai się egoizm.  

List 21. 
Mały Książę, wiem, że kochasz barwy. Ja też. Świat jest pełen różnych barw. Czerwień Twojej Róży, złoto piasku pustyni lub łanu dojrzałego zboża, promienie zachodzącego słońca – to piękno, które podziwiałeś. A czy wiesz, że istnieje także kolor szary? Szare mogą być  kamienie, chmury, ulice i chodniki, drzewa w marcu i pola późną jesienią. Szare może być też spojrzenie.                   I cały człowiek może być szary. I życie człowieka. Szary, czyli ani biały, ani czarny. Pół na pół. Nijaki. Nieciekawy. Właśnie tak ludzie pojmują szarość. 

Czy na Twojej planecie jest taki kolor? Ty sam, mój Mały, jesteś barwny. Saint-Exupѐry narysował Twój portret. Wiem, że masz złote włosy i niebiesko-czerwony płaszczyk. Ale przede wszystkim Twoje wnętrze jest barwne jak tęcza. Myślę, że to dlatego świat mieni Ci się kolorami. 

Chyba już wiem, jak to jest. Jeśli szare są oczy człowieka, nawet łąka w środku lata zalana słońcem, upstrzona jaskrami, niezapominajkami i makami może być szara. Ale jeżeli patrzy się sercem, można pokochać szarość i wtedy nawet w listopadowy dzień może zbudzić się tęcza. Tylko że ludzie wciąż nie umieją patrzeć sercem, chociaż wiatr wciąż przypomina im o tym. 

List 22. 
Chciałam kiedyś napisać wiersz. Chciałam zamknąć w nim moją tęsknotę. Wtedy poznaliby ją inni. Tylko czy staraliby się zrozumieć? Przekreśliłam słowa. Były takie bezradne. Wtedy zjawiłeś się Ty, mój Mały Przyjacielu. Przyszedłeś drogą moich pragnień. Wiedziałam, że Tobie niczego nie muszę wyjaśniać. Jak to dobrze, przychodzisz zawsze wtedy, kiedy jesteś najbardziej potrzebny. Ludzie tego nie potrafią. Ludzie nie lubią przebywać z kimś, kto jest smutny. Są tacy zażenowani. I bezradni. I zawsze starają się odnaleźć źródło smutku. Ale Ty przecież wiesz, że nie zawsze to jest możliwe. Nie zawsze da się doprowadzić ludzi do tego źródła. Wtedy odchodzą speszeni, mówiąc: dziwak. I wracają do siebie. Tak. Ludzie zawsze wracają do siebie.

List 23. 
Mój Mały Przyjacielu! Ile razy biorę do ręki pióro, żeby napisać do Ciebie list, czuję                         w sobie podmuch wiosennej radości. Zasiadam tylko do biurka, a jest tak, jakbym zasiadała do wigilijnego stołu pachnącego łąką, przestrzenią, przyprószonego pyłkiem pierwszej gwiazdki, zapomnianą nadzieją. Jeżeli mam coś ważnego do powiedzenia, najpierw chcę powiedzieć to Tobie. Ty dobrze wiesz, co jest naprawdę ważne. Nie trzeba być dorosłym, żeby to wiedzieć. To dziwne, ale dorośli nie mają często o tym najmniejszego pojęcia. Sam zresztą przekonałeś się, jak śmieszni mogą być dorośli. Dlatego nie zawsze mam ochotę z nimi rozmawiać. Na szczęście, nigdy wszyscy nie są jednakowi.

A dzieci? Och, Przyjacielu! Jak bardzo dorosłe są czasem dzieci! Właśnie dzisiaj chciałam Ci powiedzieć o dzieciach. Tak często widzę dzieci, które nie płaczą, lecz zaciskają pięści; które nie cieszą się z prezentów, bo chcą jeszcze więcej; które depczą miłość, jak podeptała chleb niedobra dziewczynka z baśni Andersena. Te dzieci nie wierzą także w Twoje istnienie. One nie chciałyby się zaprzyjaźnić z Tobą, bo Ty nie miałbyś im czym zaimponować. Świat dzieci, mój Mały, wcale nie jest pozbawiony pęknięć i zarysowań. Ale to nie jest wina dzieci. Jest tak dlatego, że nie ma ich kto prowadzić za rękę, gdy szukają studni. A później przestają szukać i na wszystko jest już za późno.

List 24. 
Będąc na Ziemi, Mały Książę, dowiedziałeś się, że ludzie nie mają przyjaciół, bo nie mają czasu, żeby cokolwiek poznać. A przyjaźń, jak wszystko, co cenne, wymaga uwagi, zatrzymania się. I akceptacji inności.  

Nie wiem, dlaczego tak trudno człowiekowi dostrzec wartość innego człowieka. Dlaczego tak trudno zachwycić się drugim człowiekiem. Nie chcę powiedzieć, oczywiście, że każdym człowiekiem można się zachwycić. Zeschnięte liście w błocie nie wyglądają ciekawie. Na dodatek mają nieprzyjemny zapach. Zdarzają się ludzie jak zeschnięte liście rzucone w błoto. Nie mogę mieć żalu do Ciebie, Okruszku, że nie umiałeś się zachwycić despotycznym Królem, zachłannym Bankierem, leniwym Geografem, nielogicznym Pijakiem i wreszcie ekscentrycznym, widzącym tylko siebie Próżnym. Odchodziłeś od nich ze wzruszeniem ramion. To chyba najlepsze, co mogłeś zrobić. Nie krytykowałeś ich z poczuciem własnej nad nimi przewagi, nie wyśmiewałeś się z nich, nie pogardzałeś nimi. I to było z Twojej strony wspaniałe. Nikt z tych ludzi nie zrobił Ci krzywdy. Nie miałeś powodu, by ich nienawidzić. Och, mój Mały! O czym ja mówię ?! Przecież Ty nie masz pojęcia, co to jest nienawiść. To straszne uczucie. Rani jak wyschnięty oset. 

Mój Drogi, jak to dobrze, że spotkałeś na pustyni Pilota. Zabrałeś ze sobą pamięć                            o człowieku pięknym; pamięć o dorosłym, który nie wstydził się wzruszenia, który z radością ofiarował Ci swój trud, gdy szukaliście wody, który nie mówił o sobie, lecz słuchał Ciebie i starał się zrozumieć, który umiał się Tobą zachwycić. Jak to dobrze, że są tacy dorośli. Tylko nie wiem czemu to nie oni imponują światu. Nie wiem czemu tak wielu dzieciom i dorosłym imponują ci, którzy mają korę grubą jak stary dąb i zajmują tak dużo miejsca, jak Twój baobab. 

Szkoda, Mały Książę, że nie widziałeś polskiej brzozy. Zrozumiałbyś, jak można wzrastać ku niebu, choć witki kłaniają się ziemi. 

List 25. 
Mały Książę, Ty wiesz, jak ważne są  powroty. I ważne, żeby było dokąd wracać. Jeżeli człowiek nie ma dokąd wracać, to pozostaje mu tylko dziś i jutro. Jutro jest zawsze tajemnicą,                     a dziś trwa bardzo krótko. Na dodatek może nadejść burza i całe dziś utonie w mroku albo zostanie rozbite przez grad i pioruny. Wtedy zbawienne mogą być powroty. Coś w tym jest, Mały Książę, że im człowiek starszy, tym bardziej czule wraca do czasu dzieciństwa. Tak wielu ludziom jawi się ono jako raj utracony! Może dlatego, że tam wciąż można odnaleźć źródło? 

Świat dziecka, mój Mały, jest pasjonujący! Jest ogromny, ale nie ma w nim rzeczy niemożliwych. Jest w nim lęk i jest nadzieja. I mocna wiara. Z jaką radością wita się kolejny dzień! Klęska jest głośna i bolesna, ale trwa krótko. Osiągnięcie, choćby najmniejsze, jest wielkie                            i radosne. I wszystkim można się zadziwić: pierwszą trawką wyglądającą spod śniegu, choć to dopiero marzec; i pierwszym śniegiem w listopadzie; i fiołkami pod leszczyną w kwietniu;                            i kaczeńcami na łące, choć jeszcze zimna woda; i pierwszą burzą w maju.  Zawsze najmocniej odbiera się to, co jest pierwsze, co jest dopiero zapowiedzią nadejścia. Już w sierpniu wyczuwałam zapach jesieni i robiło mi się smutno, choć kocham jesień. Już w marcu słyszałam scherzo nadchodzącej wiosny i ogarniała mnie radosna nadzieja. I tak to już zostało. Te ciągłe zadziwienia.   I pytam samą siebie, czy tamta dziewczynka jest teraz mną, a ja wciąż jestem tamtą dziewczynką? 

List 26. 
Czy zastanawiałeś się kiedyś, mój Przyjacielu, jak wciąż stawać się Człowiekiem? Jak rosnąć? Wiesz, dlaczego tacy mali byli ci dorośli, od których odchodziłeś ze wzruszeniem ramion? Oni po prostu nie umieli przyjrzeć się sobie i zetrzeć plam po wczorajszych błędach. To się nazywa pokonywaniem siebie. 

Ty także pokonałeś siebie, przyznając, że nie umiałeś zrozumieć Róży, że źle ją oceniłeś, że nie powinieneś od niej odchodzić. Jaki Ty wielki byłeś wtedy, mój Mały, gdy pokonując strach przed ukąszeniem żmii i ból rozstania z przyjaciółmi, postanowiłeś wrócić do Róży! 

Ale ludzie, których znam, tak często nie potrafią pokonać siebie. O wiele łatwiej pokonać kogoś innego. Ludzie mają wiele sposobów, żeby pokonywać innych. Mają do dyspozycji całą armię słów, siłę mięśni, misternie kręcone powrósła, na których można powiesić  człowieka i nie zrobić śladu. Dziwne, że człowiek tak często widzi wroga w innym człowieku, a nie widzi tego wroga, który się przyczaił w nim samym. Jest on mocno zakorzeniony. Można się z nim oswoić                     i udawać, że go nie ma. Trzeba mądrości, żeby dostrzec zagrożenie z jego strony. I trzeba silnej woli, żeby z nim walczyć. 

Wiesz już, mój Drogi, że walka może być szlachetna i konieczna. A najbardziej szlachetna jest walka z tym, co jest w nas. I co nas szpeci. Wszak człowiek powinien być piękny, nieprawdaż? Tylko jakich okularów trzeba, by człowiek dostrzegł w sobie brzydotę?

Widzisz, ludzie na Ziemi są bardzo podobni do tych, których spotkałeś na innych planetach. Tak niewielu ludziom chce się przedzierać przez rozkrzewioną w nich plątaninę piękna i brzydoty, żeby dotrzeć do czystego źródła. I żeby rosnąć. A człowiek rośnie właśnie wtedy, gdy pokonuje siebie.  

List 27.
Cierpienie. Nie, nie podejmuję się niczego tłumaczyć. Nie rozumiem. Tak wiele nie rozumiem. Tak często pytam. Moje liczne „dlaczego” rozfruwają w różnych kierunkach bez odpowiedzi. 

Ty też poznałeś cierpienie, mój mały Przyjacielu. Tęskniłeś za Różą. Miałeś wyrzuty sumienia, że ją opuściłeś. A później płakałeś, bo żal Ci było rozstawać się z Pilotem i z Lisem.   Płakałeś, a łzy są sygnałem cierpienia. Tak dużo cierpienia jest na świecie! Dlaczego jest? Zadają je sobie ludzie lub przychodzi bez udziału człowieka. Nie da się go pokonać. Było zawsze. A skoro tak, to może jednak jest w cierpieniu sens? Zastanawiam się, czy świat byłby taki sam, gdyby nie było w nim cierpienia. Mówi się, że cierpienie uszlachetnia. Może to prawda, ale i to prawda, że cierpienie dławi, dusi, ogranicza i zamyka człowieka w swojej skorupie. Nierzadko poniża. Ale jest także miarą człowieczeństwa. Człowiek powinien umieć cierpieć i umieć być szczęśliwym. Powinien...

Mój Mały Przyjacielu, widzisz, jak trudno być Człowiekiem. 

List 28.  
Pisałam Ci już, Mały Książę, jak bardzo cenię słowo. Wypowiadamy słowa, by się porozumieć, choć, jak powiedział Lis, mowa może też być źródłem nieporozumień. Trzeba starannie dobierać słowa, tak jak Twoja Róża dobierała barwy, by to, co wypowiemy, było piękne. By było prawdą. By inni mogli w to wierzyć. Ze słów można utkać wielobarwną tęczę, można utkać Poezję, ale można też rozbełtać je w niekształtne, nic nie znaczące plamy.  A słowa powinny znaczyć. Odpowiedzialność za słowo to dowód dojrzałości człowieka. 

Są ludzie, którzy hołubią słowa. To poeci. Słowa poetów są iskrami strzelającymi w niebo           z dogasającego ogniska. Mogą falować jak trawy na stepie, jak łany dojrzałego zboża. Słowa poetów otwierają przestrzenie piękna! Szerokie. Niemożliwe do przejścia… Tak, mój Drogi, Poezja to niezwykły sposób przekazywania prawdy o człowieku. Trudna droga, lecz wiodąca  najdalej                  w jego chaotyczny i fascynujący zarazem świat. 

Mały Książę, wiem, nie piszesz wierszy, ale także jesteś poetą, bo znasz wartość słowa                     i kochasz piękno. Ono jest w Tobie. Tyle w Tobie piękna, mój Złotowłosy Chłopczyku!  I tyle poezji!   

Niestety, są ludzie, którzy lekceważą słowa. Zrzucają je z warg jak ślinę, pod nogi. Później je depczą i zapominają o nich. Mówi się tutaj, że ludzie rzucają słowa na wiatr. Nie po to, żeby wiatr je gdziekolwiek zaniósł, ale po to , by je poszarpał na strzępy, by nie trzeba było się z nich rozliczać. Nie można wierzyć ludziom, którzy nie potrafią dochować wierności swoim słowom. Pamiętaj o tym, mój Drogi.

List 29. 
Człowiek jest jak ognisko. Płonie, przygasa – żyje. Gdy odnajduje to, czego szukał, jest jak tańczące ognisko – to słowa mojego przyjaciela, poety. Prawda, że piękne? 

Przy tańczącym ognisku jest ciepło i miło. Skaczące płomienie rozsiewają radość. Można tańczyć razem z płomieniami. Ale gdy ognisko tylko się tli, nie można  przy nim się ogrzać. Takie ognisko nie gromadzi wokół siebie ludzi. Takie ognisko nie zachwyca. Ledwo tlący się człowiek nie pociąga. Jest z nim nudno. Szkoda, że ludzie nie zawsze pamiętają, że trzeba chronić ognisko. Trzeba dorzucać doń miłości, by płonęło i ogrzewało. By tańczyło i oświetlało drogę.   

Czasem w strugach deszczu przygasa nawet tańczące ognisko. Zostaje popiół. Czy wiesz, jak szary jest wypalony człowiek? Ale gdy popiół jest jeszcze gorący, można znaleźć w nim iskrę jak gwiaździsty diament. To także słowa poety. Wielkiego poety, który pisał bardzo mądre wiersze. Nazywał się Norwid. Szkoda, że nie spotkałeś go na swojej drodze. Na pewno byś się nim zachwycił. Był samotny. Jak Ty. 

Przepraszam, Kochanie, że nie umiem Ci wyjaśnić, dlaczego to tak jest, że ludzie naprawdę mądrzy i wrażliwi są zazwyczaj samotni. A gdyby nie byli samotni, czy byliby tak mądrzy? Gdybyś Ty nie poczuł się samotny, nie wyruszyłbyś w niezwykłą podróż i nie nauczyłbyś się tak wiele. 

Pamiętasz, mały Przyjacielu, jak pisałam Ci o pokonywaniu siebie? Pokonać siebie to zwyciężyć. Takie zwycięstwo jest najważniejsze. Tylko tak trudno odnaleźć diament w popiele. Szukam go, mój Książę. Wciąż szukam. A gdy znajdę, rzucę w Niebo, by wraz z innymi gwiazdami tworzył piękno Nocy. Myślę, że Ty pierwszy go dostrzeżesz.

List 30.
Wiesz, mój Przyjacielu, dobrze byłoby czasem pobyć trochę z Tobą na Twojej planecie choćby po to, żeby nauczyć się być szczęśliwym. Bo tego także trzeba się uczyć. Myślę, że byłbyś wspaniałym nauczycielem! Potrzebujesz tak niewiele i nikomu niczego nie zazdrościsz.

Na Twojej planecie nie ma rywalizacji, która tak bardzo mąci ludziom spokój na Ziemi. Ludzie tutaj ciągle do czegoś dążą. Chcą osiągać więcej i więcej, bo inni mają więcej. Chcą wedrzeć się wyżej, bo inni wdarli się wyżej. A gdy już tam dotrą, patrzą z góry na tych, którzy nie dotarli. Bywa, że wyrównują się szyki, ale wtedy też nie jest dobrze, bo ci, którzy byli wyżej, już nie są wyżej. A przecież o to im chodziło, by wyprzedzić innych. Wyścig, walka, porównywanie, segregowanie – opętańcze tango dumy. I ciągłe niezadowolenie. Narzekanie. Żebyś Ty wiedział, mój Mały, jak ludzie tutaj lubią narzekać! I nie mówię o sytuacjach, kiedy tak ściemni się w środku dnia, że naprawdę trudno znaleźć drogę. Ale ludzie narzekają nawet na to, z czego mogliby się cieszyć. Niełatwo ich zadowolić.

Ludzie są tutaj na Ziemi najważniejsi. Jeden tylko człowiek może otworzyć drugiemu Niebo i jeden tylko człowiek może wciągnąć drugiego w różnoimienne przepaści Piekła.

Och, mój Mały, żyję dosyć długo pomiędzy ludźmi i nie rozumiem ludzi. Ktoś ich zaprosił na ucztę życia, a oni przewracają stoły i zabierają sobie stołki. Po omacku szukają swoich miejsc. Wpadają na siebie i później odchodzą obrażeni, zagniewani. Trudno czasem znaleźć bezpieczny kąt. 

Chyba pora na pożegnanie, mój Mały. Piszę Ci o tylu trudnych sprawach. Nie chcę, żebyś poczuł się znużony.

Mały Książę, tej nocy poproszę wiatr, żeby zaniósł Ci moje listy. Mam nadzieję, że to uczyni, bo wiatr zawsze czyni to, co chce. Później będę patrzeć w niebo i słuchać ciszy. Może usłyszę Twój radosny śmiech i to będzie znak, że wiatr spełnił moją prośbę. 

To cudowne, że można się śmiać. Mam nadzieję, że kiedyś będziemy śmiać się razem. 

Do zobaczenia!

B a r b a r a   G a j e w s k a

Z książki: Barbara Gajewska, Agnieszka Illinicz-Kiełkiewicz. Listy do Małego Księcia. Piotrków Trybunalski 2019. Listy 11 – 30. Dokończenie z poprzedniego numeru.
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NIEBO  ZACZAROWANE
Czy spoglądacie czasami w rozgwieżdżone nocne niebo? 
Ja robię to często podczas wieczornych spacerów z sunią. Obserwuję gwiazdy i żałuję, że na jawie są takimi zimnymi światełkami, gdy w moich snach iskrzą się i mienią kolorami. Aż raz rozbłysły mi barwami! Minęła już północ, gdy wybiegłam z domu pełna żalu i wściekłości na wszystko i wszystkich. Ja, słoneczna optymistka – wybuchnęłam płaczem – i mimowolnie podniosłam głowę do góry. Przez tryskające z oczu łzy zobaczyłam kolory z moich snów! Wszystkie możliwe odcienie płonęły na nocnym firmamencie, a najpiękniej błyszczał rubinowy Arktur, na którym akurat zatrzymałam wzrok. Tylko moment trwała ta chwila zaczarowana tęczą moich łez, ale wiem, że będę tęsknić do tego widoku, gdyż nigdy przedtem nie widziałam nic równie pięknego. To tyle, jeżeli chodzi o romantyczne uniesienia.
 
Wracam do rzeczywistości, mogącej także, wbrew wszystkiemu, przynieść równie ciekawe, zaskakujące momenty. Dzisiaj dowiedziałam się, że można zobaczyć niebo takie, jakie ukazały mi pryzmaty słonych kropli, na które padły światła przejeżdżającego samochodu. Bagatela, wystarczy złożyć 126 ekspozycji wycelowanych w konkretną konstelację, każda po 5000 sekund, stworzą one wtedy panoramiczne ujęcie, ponad 40 razy większe od rozmiarów Księżyca w pełni. Trochę skomplikowane, ale jakże interesujące!
Może nie jest to tak piękne jak moja nocna wizja, ale oddaje istotę tego widoku, który mnie zachwycił. Naprawdę jest na co popatrzeć! Za to Arktur, znany też jako alfa Boo, alfa Boötis, alfa Wolarza, którego jasność uczeni oceniają na 110 razy większą od jasności Słońca, jest rzeczywiście rubinowy, bowiem to czerwony olbrzym znajdujący się w odległości 34 lat świetlnych od Słońca.
Jesienią 1933 roku Arktur zyskał na krótko sławę jako gwiazda, dokonująca otwarcia Wystawy Światowej w Chicago. Jego promień bowiem skierowano na fotokomórkę sterującą oświetleniem wystawy. Powód, dla którego do tego celu wybrano właśnie Arktura był prosty: w owych czasach szacowano jego odległość od Słońca na 40 lat świetlnych, zaś Światowa Wystawa była organizowana w Chicago po raz drugi, dokładnie czterdzieści lat po pierwszej. Otwarcia miał dokonać promień wysłany w 1893 roku, łącząc w ten sposób obie imprezy w jedną ponadczasową całość.
 
Naukowo rzecz biorąc, jest to pierwsza, pionierska niejako, gwiazda, u której stwierdzono ruch własny – w ciągu 800 lat przesuwa się na niebie o odległość kątową  równą średnicy tarczy Księżyca. Odkrycia tego dokonał Edmund Halley  w 1717 roku.
 
Już w  VIII wieku  p.n.e. grecki poeta Hezjod zachwycał się pięknym lśnieniem Arktura. Nie wiedział, że ta czwarta co do jasności spośród wszystkich gwiazd naszego firmamentu, już niedługo, w skali kosmicznej rzecz jasna, przestanie cieszyć ludzkie oczy spokojnym czerwonym światłem, gdyż jest, niestety, umierającym właśnie czerwonym olbrzymem.
 
Dodam mimochodem, że to najjaśniejsza gwiazda w gwiazdozbiorze Wolarza. Kształtem konstelacja przypomina latawiec, chociaż starożytni wyobrażali ją sobie zawsze jako mężczyznę trzymającego w lewym ręku miecz. Wolarz dominuje w okresie wiosny oraz wczesnego lata                         i właśnie wtedy pięknie góruje na naszym niebie. Zaś nazwa samej gwiazdy oznacza według jednych „trzymający niedźwiedzia”, co miało odpowiadać jego nieustannej pogoni za pobliską Wielką i Małą Niedźwiedzicą wokół północnego bieguna nieba. Inni  tłumaczą jego greckie imię jako „strażnik niedźwiedzi”. W tej wersji Niedźwiedzice, Wielka i Mała, strzegą bieguna, czyli osi świata, a Arktur ich pilnuje z orężem w dłoni. 
 
Nieważne, którą wersję wybierzemy, zostawiam to do uznania czytających, ale to właśnie dzięki Wielkiej Niedźwiedzicy łatwo znaleźć mitycznego wojownika na naszym nocnym niebie.
 
Koniec „ogona”, czy jak to łatwiej oddać, koniec  dyszla Wielkiego Wozu, wskazuje poniżej, leciutko po skosie „naszego” poszukiwanego czerwonego olbrzyma. Po drodze nie ma innych mocno świecących obiektów, więc z łatwością zlokalizujemy Arktura, który dla nieuzbrojonego w lornetkę oka ma odcień pomarańczowy.–
 
W dawnych czasach Arktura uważano również za zwiastuna burz, a nawet za dawcę zdrowia i godności. Warto tez wiedzieć, że gwiazda ta z charakteru, według starożytnych,  przypomina zarazem Marsa i Jowisza, sprzyja więc władcom. Jej rośliną jest babka, pospolite ziele, które świetnie goi rany i oparzenia. Kamień Arktura to jaspis, który w istocie jest kwarcem – krzemionką, ale dzięki domieszkom metali ma żywe tęczowe kolory. Już jako ciekawostkę dorzucę, że to kamień ochronny, który pochłania negatywną energię. Wpływa uspakajająco na system nerwowy, dodaje nam pewności siebie, wpływa pozytywnie na stres, stąd niejednokrotnie jest nazywany kamieniem antystresowym. Czerwony jaspis wzmacnia naszą wolę i sprzyja realistycznemu myśleniu, natomiast żółty wpływa pozytywnie na rozwój duchowy i pozwala postrzegać zjawiska pozazmysłowe. Tyle ciekawych informacji przyniósł mi wieczorny spacer, warto więc czasami wyjść gwiazdom naprzeciw…

Arktur
Ach, jak ta noc gwiaździsta sypie nam srebrem w oczy
Raduje serca, koi nerwy, Luny mandalą do snu kołysze
Kto się jej oprzeć może, kto odtrąci ten widok tak uroczy?
Tęczą barw skrytych otulona, miriadów słońc śpiew słyszę
Umiem zobaczyć dźwięki nieba, gdy Drogą Mleczną kroczę
Rzuć uśmiech mi promienny, dla ciebie przecież piszę…

J o l a n t a   M a r i a   D z i e n i s

Ze strony internetowej „Podlaski Senior”, 14.08.2022. 
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W  DRODZE  DO  BUDZIEJOWIC

Między lekcjami a zbiórką harcerską, już w mundurze, Paula Maja zabrała psa na spacer do pobliskiego parku. Dzień był prawdziwie wiosenny. Słoneczko przygrzewało. Dziewczyna spuściła zwierzaka ze smyczy i rozsiadła się wygodnie na ławce. Przymknęła oczy, poddając się pieszczocie wiosennych promieni. Nie chciało jej się nawet zerknąć, kto przysiadł obok niej.–
 
– Ma panienka ładnego pieska – usłyszała miły, męski głos.
 
– Nie rozmawiam z obcymi.
 
– Jestem Józef Szwejk..–
 
Wyprostowała się gwałtownie. Spojrzała. Obok niej siedział, ubrany w uniform austriackiego żołnierza CK Austrii,  poczciwie wyglądający człowieczek, ze szczerymi, niebieskimi oczami.–
 
– To pan jest TEN Szwejk?
 
– Przypuszczam, że muszę nim być, bo mój ojciec był Szwejk, a matka pani Szwejkowa. Nie mogę zrobić im takiego wstydu, że​bym się miał wypierać swego nazwiska.
 
– Co Pan tu robi ?
 
– Wędruję sobie do mojego 91 pułku piechoty do Budziejowic.
 
– I Pan myśli, że ja w to uwierzę?
 
– Ja w ogóle nie myślę, ponieważ żołnierzom w wojsku jest to zabronione. Nam kapitan zawsze mawiał: „Żołnierzowi nie wolno myśleć, za niego myśli jego przełożony”. Jak tylko żołnierz zacznie myśleć, to nie jest żołnierzem, ale marnym, wszawym cywilem.–
 
– Szwejku, plecie Pan straszne głupstwa.
 
– Ja o żadnych głupstwach nic nie wiem. Ale w wojsku byłem poddany subordynacji                       z powodu idiotyzmu i urzędowo zostałem przez najwyższą komisję lekarską uznany za idiotę.                  Ja jestem idiota z urzędu.
 
– Nie chce mi się w to wierzyć. Proszę się przyznać, Pan odrobinę przesadza.
 
– Ja się przyznam do wszystkiego, dyscyplina musi być. Jak panienka sobie życzy, to się przyznam, bo to mnie nic nie szkodzi. Ale gdyby panienka powiedziała: „Szwejku, nie przyznawajcie się do niczego” – to się będę wykręcał ze wszystkich sił.–
 
– To prawda nic dla Pana nie znaczy?
 
– Nigdy, a w szczególności w sądzie, nie należy mówić prawdy. Kto się da nabrać i przyzna się, że kłamał, to jest stracony. I z takiego głupca nigdy nic nie będzie.
 
– Przynajmniej jest Pan w tym wszystkim, co mówi, uczciwy.
 
– Co do uczciwości, to jest, według mnie, rzecz bardzo piękna, ponieważ człowiek zajdzie               z nią bardzo daleko. Jak na przykład przy zawodach szybkiego chodu. Jak tylko zacznie taki cyganić i podskakiwać, zaraz go zdystansują. Uczciwego człowieka wszędzie szanują i poważają! Sam też jest z siebie zadowolony, bo czuje się jak nowo narodzone dziecię, gdy udaje się na spoczynek i może sobie powiedzieć: „Dzisiaj znowu byłem uczciwy”.–
 
– Im bardziej słucham, tym bardziej wydaje mi się, że nie jest Pan żadnym idiotą. Czy nie chciałby się Pan poddać badaniu na in​teligencję? Nie boi się Pan?
 
– Ja się żadnych badań nie boję. Jakem służył w wojsku, to badał mnie jeden weterynarz               i nic mi się nie stało. A poza tym, wszyscy nie mogą być mądrzy. Gdyby wszyscy byli mądrzy, to                   z tej całej mądrości co drugi zgłupiałby do cna. Niech już będzie jak jest. Mnie idiotyzm nie przeszkodzi w handlu psami. Bo ja handluję psami. Jak panienka będzie potrzebowała jakiegoś rasowego pieska, to niech się zwróci do mnie.–
 
– Ależ Szwejku, ja już mam pieska. Sam pan mówił, że ładnego.
 
– Ale gdyby się temu co przytrafiło, gdyby zdechł, albo wbrew swojej psiej woli zmienił właściciela, to chętnie służę pomocą.
 
– Jak pan może coś takiego sugerować! Chyba się na Pana obrażę!
 
– Co też panienka mówi! Ja to chyba mam jakiegoś pecha. Za​wsze chcę wszystko robić dobrze, a i tak w końcu wszystko odwra​ca się ku złemu, jak jakiemuś męczennikowi. Nawet                    w handlu psami, gdzie zawsze byłem uczciwy, musiał znaleźć się niezadowolony klient, który przychodził do mnie z pretensjami, że niby sprzedałem mu jakiegoś zdechlaka zamiast rasowego, zdrowego psa, jakby wszystkie psy musiały być zdrowe i rasowe.–
 
– Och, Szwejku, nie chciałam Pana zasmucać! Nie chce mi się wierzyć po prostu, że Pan, taki miły i serdeczny, może mi źle życzyć.
 
– Z tą życzliwością, to po prawdzie, trzeba bardzo uważać, bo gdyby wszyscy ludzie życzyli sobie dobrze, to by sobie niedługo łby pourywali.
 
– Chyba nie jest tak źle. Myślę, że ludzie nie są aż tak bardzo egoistycznie i konsumpcyjnie nastawieni do życia.
 
– Sądzę, że poniekąd ma panienka rację, bo na wszystko trzeba spoglądać z pogodniejszej strony. Każdy się przecież mylić może, a musi się pomylić tym bardziej, im bardziej o czymś rozmyśla.–
 
– Bardzo mi się z Panem przyjemnie rozmawia, ale muszę biec na zbiórkę harcerską. Zostało mi bardzo mało czasu, a nie chciała​bym się spóźnić.
 
– To panienka do skautów należy! Bardzo lubię skautów, toteż zatrzymywać nie będę, gdyż Napoleon spóźnił się pod Waterloo o pięć minut i zapaskudził sobie całą swoją sławę.
 
– Z całego serca dziękuję Panu za cudownie spędzony czas. Do widzenia!
 
– Wenn die Leute auseinander gehen, da sagen sich auf Wiedersehen! (Gdy ludzie się rozchodzą, mówią sobie do widzenia.)
 
Na ławce w parku z nieznajomym rozmawiała Paula Maja, która również dokonała autoryzacji tekstu. Słowa Józefa Szwejka przez Jarosława Haszka zanotowane, zgrabnie przetłumaczył Paweł Hulka-Laskowski (Jaroslaw Hašek, PRZYGODY DOBREGO WOJAKA SZWEJKA podczas wojny światowej, t. I – IV, przełożył Paweł Hulka-Laskowski, Książka                          i Wiedza, Warszawa 1989). A wszystko to Wam drodzy Czytelnicy, gwoli rozrywki i przytoczenia idących w niepamięć prawd poczciwych, przedstawiła wszędobylska Ismogena.
J o l a n t a   M a r i a   D z i e n i s

Ze strony internetowej „Podlaski Senior”, 20.08.2022. 

B e a t a   K u l a g a

FRASZKI

ROZDANIE OSCARÓW

Zjazd 

gwiazd.

REKLAMA SOLARIUM

Smaż 

twarz.

BEZSENNOŚĆ

Sen 

hen.

WYPATRYWANIE 

PIERWSZEJ GWIAZDKI

Wzrok 

w mrok.
Mąż – poeta

– Czy słyszysz, kochanie, te kroki wieczności?

– To ciche dudnienie? Tak, kran nam przecieka.

– Kran cieknie, czas płynie, a życie, jak rzeka…

– Prosiłam cię, zrób coś, bo zalać nas może!

– Masz rację, najdroższa. Nie rzeka, lecz morze…

Bezkresne nieznane, co nieraz się burzy…

– Czy czasem mnie słuchasz?

– Twe słowa, jak róże,

wciąż ranią mą ciszę.

Ja tworzyć próbuję!

Ty pytasz czy słyszę?

Tak, czasem zbyt wiele,

a pragnę milczenia,

mój cudny aniele!

Ach, miła, żałuję,

że dałem się ponieść

młodzieńczym porywom…

Ja – Twórca, Poeta! Ja – Piewca Wieczności!

Dziś skrzydła me grzęzną w codziennej szarości.

A ty, puchu marny, o wodzie i kranie…

Tyś taka przyziemna, me słodkie kochanie.

– Z tą wodą wypływa nasz marny majątek!

– I sknera. Mój boże! Co ja tutaj robię?!

A mogłem być wielki… lecz ginę przy tobie.

B e a t a   K u l a g a

R e g i n a   K a n t a r s k a – K o p e r

FRASZKI

Uzależnienie

Alkoholik musi wypić wódki literek,

żeby być na ciągłym haju.

A literat musi napisać tysiące literek,

żeby się poczuć jak w raju.

Co pierwsze I

Wszyscy od wieków pytają,

co było pierwsze – kura czy jajo.

Co pierwsze II

Poeta twierdzi, że wierszy nie tworzy,

lecz one sfruwają do niego z przestworzy.

Co więc było pierwsze –

poeta czy wiersze?

NIEPOMOŻANKI

Nie pomoże nic tapeta, 

gdy wiek i uroda nie ta...

Nie pomoże ci makijaż, 

gdy z urodą się rozmijasz.

Nie pomoże operacja,

gdy hipopotama gracja.

Nie pomoże schudnąć dieta, 

gdy obżera się kobieta.  

Nie pomoże strojów kupa, 

gdy nieapetyczna pupa.

Nie pomoże nawet viagra, 

gdy pokręci cię podagra.

Święty Boże nie pomoże, 

kiedy puste stoi łoże.

Nie pomoże żaden cud – 

z jędzy ust nie spłynie miód.

Nie pomoże nikt mężczyźnie – 

baba puści go w bieliźnie.

Nie pomoże pomaganie, 

kiedy obiekt ma je za nic.

Nie pomoże nikt, mój Boże, 

kiedy inny tobą orze.

Nie pomoże ci pomocnik,

kiedy ręka wpadnie w nocnik.

Nie pomoże człowiek drugi, 

raczej wpędzi ciebie w długi.     

Nie pomoże żaden bliźni 

zranienia twoje zabliźnić.  

Nie pomoże ci nikt w biedzie, 

jeśli zawsze cienko przędziesz.

Nie pomoże wykształcenie – 

nepotyzm jest bardziej w cenie. 

Nie pomoże ciężka praca – 

co innego się opłaca... 

Nie pomoże zmiana rządu, 

gdy wzór bierze on z nierządu.

Nie pomoże żaden święty 

na afery i przekręty.     

Nie pomoże w biedzie dobra rada.

Dobrą radą nikt się nie najada. 

Już nie pomoże medycyna, 

gdy życia zapada kurtyna.

Nie pomoże żal i skrucha – 

w progu czeka już kostucha.

Nie pomoże żaden lekarz, 

kiedy śmierć na ciebie czeka.

WSPOMNIENIE DWÓCH POBYTÓW 

W SZPITALU

Ćwierć wieku temu w szpitalu

otaczał mnie przyjaciół wianek.

Inni chorzy mi zazdrościli 

takich dobrych koleżanek.

Dzisiaj, gdym stara i mogę niewiele,

samotna w szpitalu pytam: 

– Gdzie są ci moi „przyjaciele”?

R e g i n a   K a n t a r s k a – K o p e r
K a z i m i e r z   S ł o m i ń s k i

F R A S Z K I

(2020)

NIE ZACZYNAJ

Kruszyć kopii nie zaczynaj,

bo ucierpi oryginał.
WIERUTNE

To smutne,

że się wierzy w to, co wierutne.

ŁOPATOLOGIA

Z stylem upaść aż tak nisko?

To nie styl jest, lecz stylisko.

Z PODFRUWAJKĄ

Z podfruwajką tak już bywa,

że wskazany jest podrywacz.

POWABNA

Napatoczy się na oczy

i rozsądek ci zamroczy.

PSOTNY KOCIAK

Widać w niej takie siedzi kocisko,

że chce się ze mną bawić jak z myszką.

Z GŁOWY

Nawet w sprawach kuperkowych

warto rozum czerpać z głowy.

DEMOKRACJA

Wolność w różnych imitacjach –

to jest właśnie demokracja.

WIDOKI

Niech sobie kusi ten świat szeroki,

ja w swoim wnętrzu też mam widoki.

BIEDNY CZŁOWIEK

Nieźle czasem umysł pręży,

by przełożyć myśl na język.

WYZNAWCA

Wierzę w magię frazesów

jako dźwignię czyichś interesów.

DOLA ŚWINKI

Nie wie świnka tu i teraz,

że koryto ją pożera.

O NIEGRZECZNYCH

Niegrzecznym dziewczynkom

wadzi nawet rąbek stringów.

TRUDNO OPRZEĆ SIĘ

Trudno oprzeć się pokusom,

gdy rozsądek jest zagłuszon.

USŁANE RÓŻAMI

Miało być życie usłane różami,

zostały z tego badyle z kolcami.

W DUECIE

Repertuar już ograny.

Na dwa organy.

AFORYŚCI

Chodzą trochę zabiedzeni

ze złotą myślą w kieszeni.

ALFABET AŻ DO „ŻET”

Cztery litery, na końcu żona –

to alfabetu moc niezgłębiona.

POETESSA

Od strony łona

też może być natchniona.

SMAK MIŁOŚCI

Mówią, że najlepszy

jest ten słodko-pieprzny.

JAK BÓG PRZYKAZAŁ

Jedyny ideał żony

to ten poślubiony.

NIE TAK ŁATWO

Spełnienie?

Trzeba pogodzić szczęście z marzeniem.

HISTORYJKA BANALNA

Jedna taka panieneczka

szła po rozum do tyłeczka.

FRAJER W SKLEPIE

To zazwyczaj taki gamoń,

co kieruje się reklamą.

DLA KOBIECIARZA

Cały wianuszek listków figowych

do dekoracji dolnej połowy.

LUDZKI LOS

Nie pomoże i loteria

przy niezdrowych fanaberiach.

NA PRZYKŁAD NABAB

Do nałogów i nałożnic

może pociąg mieć przemożny.

CO NALEŻAŁOBY WPROWADZIĆ

Rozdział państwa

od draństwa.

PRAWDZIWA NATURA

Patrząc na wrednych, chyba uwierzę,

że człowiek to niedoewoluowane zwierzę.

NATURALNA

Co ma pod strojem i makijażem,

szybko się w związku z taką okaże.

CZAS BŁĘDÓW I WYPUCZEŃ

Chyba błędów znów przybyło,

że tak dno się wypuczyło.

WAŻNY DIABEŁ

Przewidywalna zeń znakomitość –

wszystko na jedno depce kopyto.

TAKIE PORZĄDKI

Można modlić się i błagać,

a bałagan jak bałagan.

UDAJE, ŻE SIĘ MODLI

Póty pod figurą,

póki ona górą.

O LAURACH NA GŁOWIE

Nie dziwię się laurom,

że się czasem kłócą z aurą.

NÓŻ I WIDELEC

Jeden i drugi bardzo się ceni.

Najlepiej przy własnej pieczeni.

NIE DO OSTATKA

Znam własną kieszeń nie do ostatka,

zawsze się gubię w ciągłych wydatkach.

SZCZYT

Niełatwo osiągnąć szczyt szczytów,

by dojść do najwyższych zaszczytów.

PODLOTEK

A już recydywistka –

w zdejmowaniu listka.

ROZPSUWACZ

Chętnie niewinne posuwa –

taki to Kuba Rozpsuwacz.

FAKTY

Nagie fakty – rzecz niezdrowa.

A nuż zaczną kopulować.

POMROKA

To z czerepów panów dziejów

sączy się pomroka dziejów.

NASZE PORZĄDKI

Może i wszystko gra,

tylko melodia niezupełnie ta.

POKRYCIE

Potrafi sprawić to finansjera,

że pieniądz miewa pokrycie w zerach.

OLEJ

Jaki olej jest najbardziej zdrowy?

Ten z pierwszego wtłaczania do głowy.

POMIĘDZY

Pomiędzy duchem a literą prawa

nawet sprawiedliwość bywa głupawa.

PRZEŚMIEWCA PRZY PANDEMII

Od ucha do ucha maskę nadzieję

i już nie widać, kiedy się śmieję.

WESTCHNIENIE

Mony, mony, mony...

Taki świat skorumpowany!

MANEKIN

Ten to ma się wyśmienicie,

pędząc wciąż wystawne życie.

SOBIEPAŃSTWO

Sobiepaństwo, gdy zbyt duże,

zawsze dobrze diabłu służy.

TRYGONOMETRIA

Trygonometria mnie nie zaprząta,

nawet ta o małżeńskich trójkątach.

MAŁPA

Sama nie wie, co ją czeka

po ewolucji w człowieka.

SEKUTNICA

Każda jej focha –

diabłu radocha.

ROZWÓD

Rozwód jest to wyjście liche,

bo po nim wszystkie dni ciche.

ZŁO

I ono może być miłe.

Póki nie da kopa w tyłek.

ACH, TEN AMOR!

Amor zagląda nam do pościeli.

Też go widocznie ktosik postrzelił.

OD WEJRZENIA DO WEJRZENIA

Wścibskie jest to moje oko,

wciąż chce zajrzeć zbyt głęboko.

MACZO

Że zeń maczo – rzecz wiadoma,

tylko nie wiadomo, czo ma.

NIESPEŁNIONY

Piękno postrzegać chcę z każdej strony –

taki już czuję się niespełniony.

W LUSTRZE

Niektóre buźki pewnie są rade,

że w lustrze widzą tylko fasadę.

POWIEŚĆ Z KLUCZEM

Na pewno dobrze by się czytała,

gdyby do klucza i dziurkę miała.

NIE TYLKO ONI

Niby każdy wielki,

a w środku karzełki.

W CIEMNOŚCIACH

Ciemności kryją ziemię.

Ciemnym typom w nich przyjemniej.

SŁABOSILNY

On nie z roli ani z soli,

ale z tego, co wydoli.

PISARZ POWINIEN

Pisarz powinien mieć do przekazania

swoje natchnienie do mojego czytania.

TAKA NIBY EKONOMIA

Wciąż z powodów oszukaństwa

kryzys nie dotyczy draństwa.

NIE TE CZASY

Czasy słupników poprzemijały.

Dzisiaj się włazi na piedestały.

CIAŁA

Chociaż niebieskie też są nęcące,

mnie pociągają te kochające.

NA ŁAMACH

Na łamach prasy zawsze pomyślnie

coś tam się łamie, coś się wyciśnie.

NA TĘPOCIE

Z tym rozumem wciąż sto pociech –

znów się naciął na tępocie.

W MIŁOŚCI

Tak piekielne szczęście miałem,

że pechowcem w niej zostałem.

BAJKI

Podpowiadają nam po cichutku,

że morały lepsze są od skutków.

DZISIEJSZY OLIMP

Nie ma już bogów, za to u góry

prócz dobrych ludzi są kreatury.

ZJADACZE CHLEBA

Pewnie dzisiaj to już raczej

są zjadacze polepszaczy.

O JĘZYKU

Furda język rozdwojony,

stokroć lepszy jest strzępiony.

O STRZĘPIENIU

I literatura utyka

na strzępieniu języka.

O BREDNIACH

Jak często słyszę brednie

wagi lekkopółśredniej!

POPRAWNOŚĆ

Nawet z prawa

się naigrawa.

WYŚCIG SZCZURÓW

A mnie zastanawia,

kto tę gonitwę obstawia.

BRZYDKI TEATR

Taki teatr ja chromolę,

gdzie pieniądze grają rolę.

NIEKTÓRZY LUDZIE

Rosną i dziczeją

tam, gdzie ich nie posieją.

NASZ DOBROBYT

Niedostatek niewiadomy –

obrodziły oszołomy.

MALKONTENT

Taki już z niego bywa malkontent,

że przy rozkoszy też mało kontent.

WĄTPLIWOŚĆ

Jak ja przez wieczność w niebie wytrzymam,

bo cierpliwości anielskiej nie mam.

GDYBANIE

Gdyby tak Abel zabił Kaina,

to czy świat lepiej by się zaczynał?

MIEJSCE W ŻYCIU

Miejsce sobie w życiu odnalazłem,

drepcę w nim na dobre oraz na złe.

W PIESKIM ŚWIECIE

Pomyleńców wciąż bez liku

i rasowych dogmatyków.

O ŚWIATŁOŚCI

Światłość zwykle ma kłopoty,

gdy chce w mózgu zmóc ciemnotę.

PUSTE SŁOWA

Trochę fałszu na nadzienie

chętnie nada im znaczenie.

POŚRÓD LUDZI

Pośród ludzi małej wiary

to i świat jest jakiś szary.

NIEDZISIEJSZY

Ramolem jestem już starej daty,

wartości nie chcę spisać na straty.

JEJ WDZIĘKI

Subtelności jejmości

nie licząc okrągłości.

ZA KOMUNY BYWAŁO

Niech żyje nam towarzysz Szmaciak,

co we łbie nie ma, tylko w gaciach.

CENZURA

Aj, niedobra jest cenzura,

lubi robić koło pióra.

PYTANIE SATYRYKA

Czy zwykły człowiek jeszcze się przyda,

gdy skonstruują andronoida?

O LUDZKIM LOSIE

Gdy kowalem być nie sposób,

łatwo być ofiarą losu.

RÓWNOŚĆ

Równość dla wszystkich – postulat śliczny,

lecz gdzie mnie do niej z garbem

                                            psychicznym.

KOBIETO...

Kobieto, kobieto, cóżeś ty za stwór jest,

że przy tobie mędrcem bywa się i durniem?

DYSPROPORCJA

Niby głowa do pozłoty,

a wokół aura ciemnoty.

W REPUBLIKACH

Króle gdzieś się zapodziały,

tylko błazny pozostały.

RUMIENIEC WSTYDU

Zawsze bywa lepszy

niż na twarzy bezwstyd.

O NIEJEDNYM TAKIM

Zauważyć nie omieszkam:

z wierzchu orzeł, w środku reszka.

MUZA CZYTADEŁ

Mniej dziś ponętna

niż korpulentna.

JAK TO U NAS

Między Wschodem a Zachodem

wciąż pomiata ktoś narodem.

KONKLUZJA

In vino veritas,

lecz lepsza okowita.

NARÓD I GÓRA

Jeszcze nigdy tak nie było,

by się dno nie wypuczyło.

BIEDNY ŚWIAT

Kiedy próbuje stawać na głowie,

to zamiast głowy ma bezhołowie.

DONIESIENIA

Bajki na usypianie czujności

i gdzieniegdzie jakieś wiadomości.

TAKI RABAT

A z tym rabatem to coś jest na opak,

chyba chcą dać mi stolicę Maroka.

SŁAWA

Nie taka sława bywa łaskawa,

jak by się z boku mogło wydawać.

O WYPACZENIACH

Źle, gdy ich skala

powala.

ŚCIEKI

Woda z mózgu to nie bajki,

bo już są w niej ścieki z „Czajki”.

SPUŚCIZNA RAJU

Adam i Ewa, czy chcą, czy też nie,

muszą żyć z sobą na dobre i złe.

CO Z EKONOMIĄ?

Przy złodziejstwach naszych elit

ekonomię diabli wzięli.

NATURA I KULTURA

Dosyć ciekawa bywa kultura,

gdy z niej wyłazi ludzka natura.

KOŁO FORTUNY

Koło fortuny z tego jest znane,

że wciąż przysparza wykołowanych.

GÓRA

Widocznie źle się czuje,

kiedy nas nie dołuje.

DZIADY

Przychodząc na ten ziemski padół,

nosimy w sobie geny dziadów.

POMNIK

Pomnik przyrody pewności doda,

że kiedyś tutaj była przyroda.

POCIĄG DO KOBIET

Przy pociągu tym nie każdy

ma właściwy rozkład jazdy.

KOSMOS

Kosmos jawi nam się dość wesoło –

więcej sputników w nim niż aniołów.

HOMO

Człowiek rozumny umiarkowanie?

Już swoje w życiu mu się dostanie.

O ZMYSŁACH

A pięć zmysłów mamy ślicznych,

tylko gdzie jest estetyczny?

ATAWIZM

Nie zanika i nie znika

małpi rozum polityka.

TAKI EROS

I takiego już widziano,

co chciał sługą być dwóch panów.

POSTHUMANIZM W POEZJI

Pewnie po nim już niestety

wprowadzą nam postpoetyzm.

BABIE LATO

Tym nas pewnie nie zachwyci,

że przed nami – z lata nici.

SZCZĘŚLIWA KRAINA

Ciągle jest gdzieś niedaleko –

za siódmą górą, za siódmą rzeką.

OJ, ŻYCIE, ŻYCIE...

Jak już nie ma człowiek zgryzot,

to zza węgła znów wylizą.

K a z i m i e r z   S ł o m i ń s k i                            

L e o n a r d a   S z u b z d a

ŚWIAT  POTRZEBUJE  KOŁA  RATUNKOWEGO  POEZJI

Poeci wciąż tworzą. Na przekór trwającej pandemii, budowanym granicznym zasiekom, wojnie tuż za granicą naszego państwa, tysiącom uchodźców, zabijanym dzieciom, którym odbierana jest wiara w mądrość dorosłych.

Poeci piszą wiersze i wydają tomiki. Mimo wszystko! Umacniają naszą wiarę w to, że taka właśnie jest rola poezji. Jej prawda i moc.

Za każdym razem, kiedy otrzymuję ostatnio wydane tomiki niezwykle twórczego małżeństwa Ireny i Kazimierza Słomińskich, doświadczam niemal mistycznego przeżycia poruszona siłą słów rozpoetyzowanej w swoim Mikrokosmosie Ireny oraz celnością spostrzeżeń uzbrojonego w przyjazną subtelną ironię Kazimierza, który jak starożytny mędrzec kolekcjonuje                  w aforyzmach ludzkie słabości, przywary i błędy.

„Szkice wierszem” Ireny dają nadzieję, chociaż świat w nich przedstawiony nie napawa optymizmem. Poetka przemyca w budzących niepokój obrazach opisywanej rzeczywistości  swoją wiarę w powrót dobra.

„Oswoiliśmy przemoc. Jak zwierzęta w zoo. / Stworzyliśmy jej wybieg.” – stwierdza.                      „W morzach, oceanach płyną ławice plastiku”, mimo to „Ludzkie  mrowie tworzy / jak termity swoje kopce, swoje piramidy.” One przetrwają. Tylko „Naucz się wymawiać siebie                                          w nieprzyjaznym / świecie.” „Groza jest tylko w tobie” mówią o sobie do siebie – twórcy. „Co będzie po nas?” – pyta autorka w jednym z wierszy. Zostanie dobro. Także miłość. Trwalsza od grozy, tragedii i osamotnienia w okaleczonym świecie. Poetka buduje i ocala odwiecznie trwające krajobrazy – w nich niebo, chmury, słońce, ptaki, drzewa... wierzy, że one przetrwają, bo „ziemia się kręci” mimo wszystko, mimo że „zaciął się mechanizm świata”, „jest ciągle jeszcze obietnicą.”

Swojej żonie – poetce wtóruje małżonek Kazimierz. W tomiku zatytułowanym „Błazny myślą dzwoneczkami” nie oszczędza w aforyzmach człowieka, jego licznych wad, negatywnych zachowań i haniebnych czynów… Nie jest nawet pewny „…czy Bóg wierzy w to, co stworzył?” Nie wie, „Śmiać się czy płakać. Oto jest pytanie.”, bo „Takie już bagno, że trzeba ludziom rzucać kłody pod nogi.” Dziwny jest ten świat, bezlitośnie stwierdza satyryk, tylko poeci dopatrują się w nim normalności. „Do dziś nie wiem, kim się trzeba urodzić, żeby być poetą” jak  żona, którą – jak mu się wydaje – dobrze zna i rozumie, i być może dlatego wzrusza go „ta odrobina sensu zasklepiona w bryłce aforyzmu.” Jest prawie przekonany, że „Podobno każdy człowiek jest rodzaju ludzkiego.” „Nie bójmy się ocieplenia klimatu pomiędzy ludźmi.” – apeluje. Mimo krytycznego osądu ludzi twórca nie traci nadziei na powrót świata wolnego od wielkich rozczarowań, bo „Z bycia człowiekiem tak łatwo się nie wyrasta.” Chociaż świat jest pełen sfrustrowanych wojowników, wciąż najważniejsze z praw jest „prawo do bycia człowiekiem”.
Irena i Kazimierz Słomińscy świadomi tego, że naprawianie świata to niełatwe zadanie,                   z zaangażowaniem głoszą nadzieję. Świat już nie będzie taki sam, ale na pewno przyjdzie wiosna, zakwitną jabłonie, do gniazd powrócą ptaki, ludzie uwierzą w miłość, zbudują nowe domy… taki jest odwieczny sens zaczynania wszystkiego od początku… A poeci? Podobno przez całe życie piszą jeden niekończący się wiersz – jak robi to Irena. I jeden z niewyczerpanych nigdy do końca tematów aforyzm – jak robi to Kazimierz.

Serdecznie życzę im nieprzemijającej weny twórczej! Wiernej jak dotychczas!

L e o n a r d a   S z u b z d a

Irena Słomińska. Szkice wierszem. Nauczycielski Klub Literacki, Białystok 2022. Kazimierz Słomiński. Błazny myślą dzwoneczkami. Aforyzmy. Nauczycielski Klub Literacki, Białystok 2022.

________________________________________________________________________________________________________________________________________________________________
R e g i n a   Ś w i t o ń

KARTKI  ŻYCIEM  ZAPISANE

To ,,Dziennik liryczny” Ireny Słomińskiej, kolejny tomik poezji, która fascynuje nas                            i urzeka. Treści zawarte w tomiku to filozofia, która (jak określił Platon), bierze się ze zdumienia,                     a do tego zdumienia mogą nas pobudzać najprostsze rzeczy – zaskakujące widzenie wszystkiego, niezwykła dociekliwość.

W poezji Irenki te najprostsze rzeczy to firanki, żyrandol, okulary, chusteczka, klucze, cegiełka, harmonijka, lampka i wiele innych związanych z naturą. Poetka widzi każdy drobny szczegół, każda rzecz jest równocześnie zwykła i niezwykła. Okna Są po to, by śledzić / obroty Ziemi. / Jest biała jak duch. / Wybieliły ją firanki (str. 13). Okulary to Szkiełka – okna, krucha konstrukcja poznania (str. 27), chusteczka – Intymna bohaterka (str. 28). Nawet zwykłe ogórki małosolne dostarczają wrażeń poetce: Gdy je smakuję / mam wrażenie, że smakuję codzienność. / Jej lekko kwaśną, słoną istotę, jej / niezdecydowanie i, mimo wszystko, / wyrazistość. („Wyobrażenie”, str. 43).
Liryki Irenki skrywają również walory muzyczne, które działają kojąco na zmysły odbiorcy. Przykładem jest wiersz „Deszcz” (str. 45). Kołysanka deszczu potrafi uspokoić, wyciszyć. Nawet Uchylone drzwi balkonowe stoją / nieruchome, zanurzone w zachwyt, łkanie / duszy.

W tym świecie poetyckim nie brak opisów piękna przyrody. Wiosna pobudza życie, wskrzesza siły, wyzwala marzenia, mobilizuje do wyjścia z domu, aby Życie rozkwitające pochwycić na gorącym uczynku. („Sens”, str. 30).

Poetka tworzy piękne obrazy przy pomocy sugestywnych porównań, przenośni, epitetów metaforycznych. Oto kilka przykładów: słońce – jaskrawa żarówka / na suficie domu – niebie  („Marzę”, str. 7). Ziemia to kobieta uczłowieczona, która założy biustonosz pagórkom / wdziewając szatę wiosny, / malując usta karminem tulipanów (…) przytupując obcasem w tańcu wokół Słońca? („Ziemia – kobieta”, str. 18). Chmury to Strzępy waty cukrowej rzucone / na niebieski sufit. („Chmury”, str. 33).
Uciekłam / w depresję – powie o sobie w wierszu „Depresja” (str. 14). Światem dostępnym dla osoby, która zmaga się z niemocą, jest balkon i przylatujące ptaki. W liryku „Trawa” (str. 31) wyznaje: I nie umiem już opisać, jak czuję. / Oduczyłam się swego życia. / I tylko symuluję oddychanie. / Rozmieniłam się na drobne / i błyska w deszczu myśl, może na ziarna, / którymi wniknę w ziemię. Pomimo zmagań z cierpieniem Irenka ma nadzieję, że kiedyś uniesie piąstkę, aby uderzyć w depresję, bo życie powinno być walką. (str. 14).

Wnikając w istotę życia („Przez pytania”, str. 15) stara się znaleźć własną miarę oceniania  jego kontrastów: Z przeciwieństw rodzi się spoiwo istnienia. / Bóg mieni się barwą, / zmienną sztuką stworzenia. / Krzyczy kontrastem. / Przez pytania może dotkniesz / jego prawdy.
„Dziennik liryczny” Irenki to uczta dla duszy. W każdym bowiem z nas jest, tkwi potrzeba podzielenia się z drugim tym, co zachwyca i co często jest ważniejsze niż kawałek chleba. (Władysław Krygowski, „Wspinaczka po tęczy”).

R e g i n a   Ś w i t o ń

Irena Słomińska. Dziennik liryczny. Maj 2022 r. Nauczycielski Klub Literacki, Białystok 2022.

________________________________________________________________________________________________________________________________________________________________

R o m a n a   W i ę c z a s z e k
IRENA  SŁOMIŃSKA:  „DZIENNIK  LIRYCZNY”

Trawa
Rozmieniłam się na drobne:
gesty, mgnienia, wrażenia, okruchy odczuć.
Karmię nimi mojego żar ptaka,
tak mi się wydaje.
Płoną jego skrzydła w klatce ciała.
Spróchniały jej pręty – mięśnie,
kościec, nerwy, zaorany mózg.
I boli. Czasem świat, czasem ja,
moja choroba – życie.
I wydaje mi się, że coraz mniej
mnie we mnie. Paruję, kurczę się, wysycha
źródło krwi. Żar ptak spija ocalałe krople.
I nie umiem już opisać, jak czuję.
Oduczyłam się swego życia.
I tylko symuluję oddychanie.
Rozmieniłam się na drobne
i błyska w deszczu myśl, może na ziarna,
którymi wniknę w ziemię.
I może spotka mnie szczęście
zdeptanej, lecz wciąż żywej
trawy.
Wiersz Ireny Słomińskiej z Białegostoku zawarty w książce poetyckiej „Dziennik liryczny” (Białystok 2022, Nauczycielski Klub Literacki) poruszył mnie boleśnie. Nie znam poetki naocznie, jednak głosem telefonicznie czasami się wymieniamy. To poetka, mocno dotknięta przez chorobę, obserwująca świat z okna na wysokim piętrze. Ale obserwująca… jak? Ze swoim niezwykłym doświadczeniem życiowym i literackim (wydanych 16 tomów poetyckich). Irena wie, że doświadczenie porównywalne jest do szczęścia, bo żeby zrozumieć to pojęcie, trzeba wiele lat. Trzeba się cieszyć ze „zdeptanej, lecz wciąż żywej trawy”. Mnogość obrazów, codzienności, refleksji, ale ja w tym momencie podążę za jednym motywem.

Jako czytelnicy bierzemy otuchę i moc terapeutyczną z tych wierszy, ponieważ cierpienie dla każdego wraz z wiekiem jest bliższe. Podążamy za jej zachwytem i sensem, który wynika                       z codzienności. Już same tytuły są znaczące: „Firanki”, „Klucze”, „Żyrandol i konwalie”, „Harmonijka”, „Chusteczka”, „Tęcza”, „Liście”, „Deszcz”…

Książka posiada podtytuł: „Maj 2022”.

Rozglądam się dookoła, czy potrafię w ciągu określonego czasu zauważyć to, co kocham na co dzień? Wszak nie wyobrażamy sobie dnia bez koniecznych przedmiotów, ulubionego kwiatka na parapecie, bez ogórka…

Irena mówi swoim wersami do czytelnika, a on powinien starać się być uważnym.

Gdy będziecie prać firanki, wyjrzyjcie zza nich jak I. Słomińska:

Po to wyprałam firanki,
by wybieliły mi świat,
oczyściły go z nalotu moich myśli.
(…) A okna? Są po to, by śledzić
obroty Ziemi.
Jest biała jak duch.
Wybieliły ją firanki.
R o m a n a   W i ę c z a s z e k
Irena Słomińska. Dziennik liryczny. Maj 2022 r. Nauczycielski Klub Literacki, Białystok 2022.
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I r e n a   S ł o m i ń s k a

„LOTNE” – IMPRESJA


To dziwna książka. Graficzno-poetycka. Współtworzą ją: poetka Małgorzata Dobkowska                  i grafik – Małgorzata Masłowiecka. Grafika stanowi tu swoiste wyobrażenie wiersza, często niedosłowne, przeczute, ulotne. Książkę – album reżyserują drobinki wierszy, odpryski, migawki obrazu świata, jego emanacje. Preludium – wstęp stanowi wiersz „prośba”, w którym dominuje doznanie siebie i piękna oraz tajemnicy świata – ulotny obraz bytu, natury, okruchy wizji, a w niej jakby przeczucie siebie, zanurzonej w świecie.


Poza pierwszym wierszem, tworzonym chwilami metodą (nie formą) haiku, występują jakby odpryski, krople doznań, niezatytułowane mini-miniatury, w których „ja” liryczne żyje pośrednio – poprzez przyrodę.


Tom nosi nazwę „lotne”, niby piórka zgubione przez ptaki, o których autorka mówi                         w przebłyskach emanacji świata. Jest tu niedopowiedziany kosmos, przyroda, człowiek – ledwo muśnięte piórkiem. Egzystencja wpisana w esencję, byt, roztopiona i wtopiona w rzeczywistość, złożoną z tego, co lotne i ulotne. Efemeryczna, ledwie tworząca obraz (choć nie zawsze) jest tu grafika.


Kontemplując ten album, doznajemy złożoności, wielopłaszczyznowości i niekonkretności człowieka i rzeczywistości. Ciągle obecne jest tu niedopowiedzenie.

pod powiekami 

niespokojne świetliki 
wycinają okno 

– pisze autorka, sugerując nowe, „odnowione” spojrzenie na świat, który przecież tworzą znane znaki rzeczywistości: ptaki, planety, świt, poranek, wiatr, niebo… Zaskakują one często nieoczekiwanym skojarzeniem.


I wpisane w krajobraz serce, cień refleksji.


Książkę zredagowali Piotr Janicki i Małgorzata Masłowiecka.


Igra niedookreśloną formą.

I r e n a   S ł o m i ń s k a

Małgorzata Dobkowska. lotne. Książnica Podlaska im. Łukasza Górnickiego, Białystok 2022.

_______________________________________________________________________________________________________________________________________________________________

I r e n a   S ł o m i ń s k a

WODA


Żywiołem tych wierszy jest woda. „Na fali” – cykl ten przywołuje morze, plażę, nadmorski krajobraz i to, co symbolizuje morze, związane z nim skojarzenia, psychiczne stany „ja” przeżywającego, jego pamięć. Wspólne dla obu autorek tytuły wierszy mówią do nas: „sen”, „ptaki”, „zaślubiny z nocą”, „most”, „przyszłość”, „motyl”, „taniec”, „jutrzenka”, „ślady na piasku”, „wydmy”, „rejs”, „toń”, „za horyzontem”, „pusta plaża”, „zapomniałam”. Woda jest symbolem życia, odrodzenia, oczyszczenia, w psychoanalizie – głębokich, nieuświadomionych pokładów osobowości. Skojarzenia obu autorek wydobywają, oprócz piękna rzeczywistego                           i duchowego krajobrazu, ich odrębne „ja” liryczne. Wiersze Grażyny, skondensowane, zmierzające ku miniaturze, wysmakowane w detalach, skupione, cyzelują jej krajobraz liryczny. Wiersze Beaty, bardziej opisowe, cechuje pewien rozmach wyobraźni. A obie autorki łączy niezależność                             w chwytaniu w locie własnego wyczucia piękna. Smakujmy więc te wiersze.


Następny cykl, zatytułowany „Pod parasolem” ukazuje i obserwację deszczu, i ochronę przed nim. Wymowne są tytuły wierszy: „spacer w deszczu”, „samotny liść”, „kałuże”, „pajęczyna marzeń”, „nocne marki”, „taniec we mgle”, „samotność w tłumie”, „zamyślenie”, „wiatr”, „to nie łza”, „na brzegu tęczy”, „w świetle błyskawic”, „o zmierzchu”, „odchodzisz w noc”, „wiosna”.                   Te wiersze ukazują świat zewnętrzny, malowany schwytanym obrazem, nieraz wyobraźnią,                          i wewnętrzny – spektrum różnorodnych uczuć. Ciąg zdarzeń, z jakich składa się życie, ślady relacji z mężczyzną. Od deszczu, mgły do burzy, błyskawic. Grażyna pozostaje wierna sobie w kreowaniu swego świata, Beata czasem zbacza w rytm i rym, jest mniej rygorystyczna, bardziej śmiała. Święta Hildegarda porównywała deszcz do siły żywotnej duszy, pozwalającej rozkwitać ciału. Pójdźmy tym tropem. Ciało to w tym wypadku zewnętrzny i wyobrażony krajobraz, konkret, na którym oparły się wiersze.


Piękny tomik. Tomik z duszą. I dwa odrębne, uzupełniające się „ja” liryczne. Zapamiętajmy – Grażyna Cylwik i Beata Kulaga.

                                                                                               I r e n a   S ł o m i ń s k a

Wstęp w: Grażyna Cylwik, Beata Kulaga. Na fali. Pod parasolem. Nauczycielski Klub Literacki, Białystok 2022.

________________________________________________________________________________________________________________________________________________________________

A n n a   C z a r t o s z e w s k a

POŁĄCZONE  KROPLAMI  SŁÓW
Z falą bardzo przyjemnych doznań przypłynęła do mnie książka poetycka Grażyny Cylwik                i Beaty Kulagi. Książka, a w zasadzie dwie książki zszyte ze sobą plecami, oprawione w barwne okładki autorstwa Anny Wajdy, wzbogacone korelującymi fotografiami i okraszone pięknymi słowami wstępnymi od Autorek i Ireny Słomińskiej.

Wiersze zebrane pod tytułami „Na fali” i „Pod parasolem” czytają się bardzo płynnie. Poetki połączone kluczem tytułu wypływają w rejs, wspólny rejs, ale tną dziobem wiersza odrębne zamyślenia.

Spacerują plażami, w deszczu, we mgle, w świtaniu i zmroku, wypatrując wspólnego horyzontu, wierszem zatrzymując się „na brzegu tęczy”.

Beata Kulaga faluje różnymi melodiami, swobodnie przepływa z wiersza białego w wiersz klasyczny, zgrabnie operując środkami poetyckimi. Poddaje się przypływom i odpływom form. Wciąga nas w nurt poezji na wiele sposobów, „wkrada się szeptem”, ale i „niebo roztrzaskane                     o sinusoidę fal” potrafi darować. Rozciąga przed nami poetycką duszę tak, że „przedświt się sączy kroplą dźwięku”. W twórczości Beaty można wyłowić białe perełki i rymowane cudeńka: brachykolon, sonet, vilanellę. Grażyna Cylwik natomiast ma jeden sprawdzony sposób: znajduje zatokę metafor, spokojną wodę myśli, zbiera skojarzenia jak bursztyny i układa je najpiękniej jak umie. W swoich szumiących morzem wierszach jest częściej mewą niż muszlą. Maluje akwarelami słów: obrazy, widokówki, spostrzeżenia, sygnały, impulsy, barwy zauważone z lotu ptaka. Jej rozmyślania unoszą się gdzieś nad wodą, czasami tak blisko, że „cichnie śmiech morskich fal”. Zarówno w części „Na fali” jak i „Pod parasolem” autorka kondensuje treść. Wiersz pada na kartkę jak kapuśniaczek, zaledwie po kilka kropli na każdy wers. Bo przecież nie potrzeba ulewy, by powiedzieć wiele.
taniec we mgle
płaszczem mgły otulona

tańczę na Drodze Mlecznej

na skrzypkach czas przygrywa

ręce wyciągam

 

ona nieugięta

gęsta

wilgotna

balansuje

między rzeczywistością a snem

(Grażyna)
 

taniec we mgle
gdy noc jak kot na dach

los dał nam czas nasz czas

na walc wśród mgieł i gwiazd

by niósł nas jak we snach

 

ty raz ja dwa trzy ach…

po dzień po świt po brzask

twój czar i żar mój blask…

lecz skąd ten ból i strach

 

ta myśl jak czerń w nas zła

ten dreszcz łez deszcz spod rzęs

wszak ja w tę noc jak mgła

 

a ty w ten świt jak ptak

i gdzie w tym ład i sens

że prysł ten czar ot tak

(Beata)

Każda z poetek tańczy inny taniec słowa i zostawia inne ślady na piasku. Co je łączy? Wspólny parasol inspiracji, pod którym zamykają swoje liryczne „ja”.

Grażynko, Beatko, dziękuję Wam za kojącą lekturę. Gratuluję wspaniałego tomiku, życzę wiatru weny i fali czytelników.

A n n a   C z a r t o s z e w s k a

Grażyna Cylwik, Beata Kulaga. Na fali. Pod parasolem. Nauczycielski Klub Literacki, Białystok 2022.
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K r y s t y n a   G u d e l

NA  SZLAKACH  PRZEMIJANIA

Najpierw  wędrówka po śladach wspomnień, które wiodą na szlaki Syberii przez żywiczne łzy (s. 11). Czas rodzi się na nowo, gdy niebo rozkluczą żurawie (s. 11). Dalej w wileńskiej ciszy stuka szyfrowa walizka (s. 12), bo Z pracy do pracy, z pracy do pracy (s. 12), a liść z ulicy Naugarduko jak 





chleb z jasnymi ziarnami.



 jakby z dziadkowej garści...




 wyniesione ukradkiem w kieszeni płaszcza




 z Rówieńskiego młyna. (s. 14)

A potem „Widzenie z prośbą o cud”, bo Tatko w opresji, gaśnie w oczach, śni swój ostatni rejs... (s. 22). W szpitalnej kaplicy Czerwona lampka jak kompas – kierunek wieczność. (s. 22).                     I brat 




jak zraniony ptak




patrzy wyblakłym wzrokiem

 


przebiera nogami jakby podłoga parzyła




kłuje policzki przy powitaniu.



Nie chce obiadu (s. 23)
woli jedno piwo. 


W barwy przyrody wplecione czyjeś życie:
Błękitna jasność podkreślona


granatem morza

Jakby ktoś rzucił służbowy fartuch 


babci Bronisławy 


(…) 


Wzburzone fale niczym postrzępione rękawy


koszul biegną do brzegu (s. 50)


Wiersze o własnych emocjach też bratają się z przyrodą. Wiersze o bliskich, dla bliskich                   i znajomych spełniają rolę podarunku, bo czyż nie podarunkiem jest dedykacja?


„Prześnione dni” Danieli Polasik to zbiór wierszy, w których bardzo mocno osadzony jest podmiot liryczny, a w wielu z nich jest nim, chciałoby się stwierdzić, ona sama.


To w pewnym sensie poetycka biografia Poetki i wędrówka po szlakach życia tych, których już nie ma.


Polecam wiersze Danieli Polasik, poetki z Koleczkowa, bo warto powędrować ścieżkami Jej wersów.

K r y s t y n a   G u d e l

Daniela Polasik. Prześnione dni. Sandomierz [2022].

________________________________________________________________________________________________________________________________________________________________
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GDY  DWOJE  POD  PARASOLEM
 

„Pod parasolem” to zbiór wierszy podlaskich poetek Grażyny Cylwik i Beaty Kulagi.

W tych wierszach siąpi deszcz i parasol da się lubić, gdyż pod parasolem / kłębią się myśli (…) spod parasola płyną zwierzenia (Beata, s. 7), zaś kałuże leżą pod stopami / zapatrzone w niebo (…) patrzą ze zdumieniem / na gasnące liście (Beata, s. 11), a liść samotny czyżby przespał spadanie / czy też czas nie był jego / tak się mocno uchwycił gałęzi (Beata, s. 9).

W wierszach Grażyny i Beaty niezwykły wymiar ma noc, bo w teatrze nocy / pochyleni nad szklanką // wracają o świcie / samotni (Grażyna, s. 14), ale też od zmierzchu do świtu / od słowa do słowa / w poświacie księżyca / i w blasku latarki / bratają się z nocą / kochają się w gwiazdach / śpią między wierszami / jak ja / nocne marki (Beata, s. 15).

Deszcz przędzie bieg zdarzeń, tak jak w wierszu Beaty Kulagi ,,na brzegu tęczy” (s. 27)                        i dzwoni wierszem o parapet (Beata, s. 33).

W drugiej części pt. „Na fali” mają miejsce poetyckie ,,zaślubiny z nocą”: złączeni stułą horyzontu (…) odejdą cicho w zapomnienie / nasz zmierzch ostatni / nasza noc (Beata, s.11).

On, ona, noc, sen. Most, taniec, ptaki, motyl, piasek i jutrzenka, na księżycowej łodzi / spojrzenie nieba / odbija czas / chłonie zapach świata / gwiazdy piszą los (Grażyna, s. 22), a na wodzie statek i wspomnienie: dwoje na łodzi zawraca czas / pragnienie porywa wiatr (Grażyna,                      s. 28), zaś na brzegu plaża targana żywiołem / niesie oddech życia // pamięta powiew spojrzeń / zmarszczki piasku (Grażyna, s. 34).

Noc, deszcz, pusta plaża, metafizyczny czas, który dla podmiotu lirycznego daje miejsce do zadumy, do wspomnień i tęsknoty.–
 
Wiersze Grażyny i Beaty zachęcają do namysłu nad ulotnością chwil, ale nie pozwalają oglądać się wstecz, każą kroczyć przed siebie i korzystać z darowanego czasu.–
 
Polecam lekturę o dwóch tytułach: „Pod parasolem” i „Na fali”. To przyjazne wiersze.

K r y s t y n a   G u d e l

Grażyna Cylwik, Beata Kulaga. Na fali. Pod parasolem. Nauczycielski Klub Literacki, Białystok 2022.
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– MIECZYSŁAW  WOJTASIK

(1941 – 2022)


W dniu 6 czerwca 2022 r. zmarł w Bydgoszczy Mieczysław Wojtasik – poeta, satyryk, aforysta, krytyk literacki. Pochowany w dniu 10 czerwca na cmentarzu komunalnym przy                              ul. Wiślanej 22.


Mieczysław Wojtasik urodził się 12 lutego 1941 r. w Paniewku (powiat Radziejów Kujawski). Studia na Wydziale Melioracji Wodnych SGGW w Warszawie. Od roku 1966 zamieszkał w Bydgoszczy. Pracował jako inżynier melioracji wodnych, nauczyciel akademicki                    w Akademii Techniczno-Rolniczej, profesor nadzwyczajny w Uniwersytecie Kazimierza Wielkiego. W swojej pracy naukowej zajmował się problemami przyrodniczymi, głównie gleboznawstwem. Debiutował w „Faktach i Myślach” w 1967 r. Był animatorem kultury, opiekunem debiutów literackich. W latach siedemdziesiątych XX w. prowadził (teksty i reżyseria) studencki kabaret „Mutant” w filii WSR. Był członkiem Grupy Faktu Poetyckiego „Parkan” (1975-1981), Korespondencyjnego Klubu Młodych Pisarzy (1975-1981), członkiem (od 1975)                                 i sekretarzem Koła Młodych ZLP (1978-1981), członkiem Studenckiego Centrum Literackiego „Gremium”(1976-1981), wiceprzewodniczącym Klubu Pisarzy Kujawskich „Kujawskie Inspiracje” (od 1980), wiceprzewodniczącym sekcji literackiej Włocławskiego Towarzystwa Naukowego                      (od 1981), opiekunem Klubu Literackiego „Kujawy” we Włocławku (1980-1984), konsultantem Klubu Literackiego przy Pomorskim Okręgu Wojskowym (1995-2001). W latach 1982-86                             na łamach tygodnika „Kujawy” prowadził poradnictwo warsztatowe dla początkujących literatów. Od roku 1981 w Robotniczym Stowarzyszeniu Twórców Kultury, gdzie pełnił funkcje sekretarza, p.o. prezesa, członka zarządu i członka Rady Krajowej; od 1978 roku był przewodniczącym Klubu Literackiego Nauczycieli Pomorza i Kujaw, od 2006 r. członkiem, a od 2012 r. wiceprezesem Bydgosko-Toruńskiego Oddziału Związku Literatów Polskich. W latach 1978-82 był członkiem Rady Komisji Kultury MRN w Bydgoszczy.


Opublikował zbiory wierszy: „Struna czarnoziemu” (1979), „Bezpańskie berło i słowo” (1979), „Żebro metafizyki” (1980), „Jeśli pytasz naprawdę” (1985), „Przez bezludne brzegi” (1986),  „Niech ma na imię choćby Kain” (1991), „Po śladach wołania i ciszy” (1997), „Nie pijałem ptasiego mleka” (1997), „Między mitem i kowadłem” (2000),  „Maki bardziej niż krew” (2008),  „Lancz z duszą w poziomkach” (2015), „Co jeszcze jest jasnością” (2016), „Na końcu też będzie Słowo” (2021). Zbiory aforyzmów „A teraz ja” (1979) i „Kolce życia – Pikiloj de vivo”                             (z tłumaczeniem na język esperanto; 2013), zbiór fraszek „Runda dla poddanego” (1997).

Dwukrotnie otrzymał Odznakę „Zasłużony Działacz Kultury” (1996, 2001), medale im. Jakuba Wojciechowskiego, Edwarda Stachury, Czesława Miłosza, Jerzego Sulimy-Kamińskiego, Klemensa Janickiego (2015) oraz nagrodę im. Tadeusza Micińskiego (2016). Odznaczony Srebrnym (2007) i Złotym Krzyżem Zasługi (2019) oraz Medalem Komisji Edukacji Narodowej (1998).
Mieczysław Wojtasik współpracował też z Nauczycielskim Klubem Literackim                                 w Białymstoku. W 2010 r. został laureatem Srebrnej Buławy Hetmańskiej.
PUBLIKACJE MIECZYSŁAWA WOJTASIKA W „NAJPROŚCIEJ”:

POEZJE. ● Tropem Prawdziwego Człowieka. [Wiersz]. 2011, nr 3-4 (93-94), s. 3. [Pamięci                      E. Szulborskiego]. ● Wypis z pacholęcych lat; Jak dziadek mój wstrzelił się w dziesiątkę; Mgnienie; Pełnia z plusem; Jan od szklanek; Na krawędzi; Sprawdzian ciągłości nieistnienia; Co w trawie piszczy; Zew niepokornego barda; Na potem; Serioso; Alert; Skutki; Za tysiącem cisz; Droga                   do prawdy; Tętent ciszy; Teraz. [Wiersze]. 2016, nr 1 (111), s. 3-7.  ● Być albo nie być; List                       do pioniera; Najpilniejsze kroki; Rozruch; Na skróty; Na krawędzi; Mgła; Niepokój; Panta rhei;                           Z czterech stron świata; Po porannej mgle; Drzewa przemijają szumiąc; Remanent. [Wiersze]. 2021, nr 2 (132), s. 4-6.

AFORYZMY. ● Aforyzmy z niebem w tle. 2021, nr 2 (132), s. 29.

RECENZJE. ● Refleksy wyciszenia. Rec.: Janusz Berner. Okruchy. Łomża 1996. – 1996, nr 3 (33), s. 37. ● Wejść w orzech. Rec.: Eugeniusz Szulborski. Wystarczy pamięć. Białystok 1995; Eugeniusz Szulborski. Krawędzią urwiska. Kielce 1996. – 1996, nr 3 (33), s. 38-39.  ● Na drodze Jego milczenia. Rec.: Eugeniusz Szulborski. Ślady. Białystok 2008. – 2009, nr 2 (84), s. 50-51.                   ● Fenomen pogranicza. Rec.: Irena Słomińska. Pogranicza. Białystok 2011. – 2012, nr 2 (96),                      s. 39-40. ● Najkrócej i z sensem. Rec.: Kazimierz Słomiński. Najważniejsze jest przeżycie. Aforyzmy. Białystok 2012. – 2012, nr 4 (98), s. 50-51. ● Czternaście linijek. Rec.: Krystyna Gudel. Stąd. Białystok 2015. – 2017, nr 1 (115), s. 48-50. ● Wspólnota zamierzeń. Wstęp w: Marek Dobrowolski, Jolanta Maria Dzienis, Katarzyna Grabowska. Wiosna jeszcze będzie. Białystok 2018. – 2018, nr 1(119), s. 46-47.  ● Impresja bytu. Rec.: Irena Słomińska. Tożsamość. Białystok 2018. – 2018, nr 3 (121), s. 49-50.  ● Lek na każde zło. Rec.: Kazimierz Słomiński. Fraszki uśmiechu warte. Białystok 2020. – 2020, nr 4 (130), s. 47.  ● Najkrócej i najsensowniej. Rec.: Kazimierz Słomiński. Tchnąć w słowo duszę. Aforyzmy. Białystok 2021. – 2021, nr 2 (132), s. 41.  ● W lirycznym pogotowiu. Rec.: Regina Kantarska-Koper. Wiersze codzienne. Białystok 2021. – 2021, nr 4 (134), s. 44-45.

O TWÓRCZOŚCI MIECZYSŁAWA WOJTASIKA W „NAJPROŚCIEJ”:

● Kazimierz Słomiński. Z ekologią w tle. Rec.: Mieczysław Wojtasik. Kolce życia – aforyzmy                    z ekologią w tle. Pikiloj de vivo – aforismoj kun ekologio fone. Bydgoszcz 2013. – 2014,                        nr 1 (103), s. 49-50.  ● Kazimierz Słomiński. Na końcu też będzie słowo. Rec.: Mieczysław Wojtasik. Na końcu też będzie słowo. Bydgoszcz 2021. – 2021, nr 2 (132), s. 34-35.  ● Eugeniusz Szulborski. I jest jak przewidziano. Rec.: Mieczysław Wojtasik. Po śladach wołania i ciszy. Kraków 1997; Mieczysław Wojtasik. Nie pijałem ptasiego mleka. Bydgoszcz 1997; W stronę światła. Almanach Klubu Literackiego Nauczycieli Pomorza i Kujaw. Bydgoszcz 1997. – 1997,              nr 4 (38), s. 41-42.  ● Eugeniusz Szulborski. Kowadło i mit. Rec.: Mieczysław Wojtasik. Między mitem a kowadłem. Kraków 2000. – 2003, nr 1 (59), s. 49-50.  ● Eugeniusz Szulborski. Maki bardziej niż krew. Rec.: Mieczysław Wojtasik. Maki bardziej niż krew. Bydgoszcz 2008. – 2008,                   nr 4 (82), s. 41-43.
Oprac.  K a z i m i e r z   S ł o m i ń s k i
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N O T K I

„Przed ołtarzem pól…” Święci w kulturze ludowej. Redakcja naukowa: Damian Gocół, Joanna Szadura. Uniwersytet Marii Curie-Skłodowskiej, Lublin 2021. Stron 126; ISBN 978-83-227-9513-2.  # Str. 25-36:  Joanna Szadura. „Uproś, aby Bóg oddalił swe kary, ognie, pożary” – patronat ogniowy św. Wawrzyńca w polskiej kulturze ludowej. Z tekstu: Inna legenda opowiada o tym, że ponieważ Wawrzyniec nie boi się ognia, w każdy piątek schodzi z nieba do czyśćca i wyprowadza                 z niego jedną bolejącą duszę. W związku z tym jest uważany za szczególnego orędownika dusz czyśćcowych (Drozdowska 2005:30). Ten motyw utrwaliła w wierszu zatytułowanym „Święty Wawrzyniec” Leonarda Szubzda: „W każdy piątek / schodzisz do czyśćca / pokonując płomienie / które kiedyś paliły / Twoje ciało // i uwalniasz od mąk / chociaż jedną pokutującą duszę // by wśród spadających nocą gwiazd / jak łzy Twoje / powędrowała z ufnością / swoją Via Dolorosa // na końcu której / czeka Syn Boży / z krzyżem otwartych ramion” (Szubzda 2019:20). W bibliografii autorka powołuje się na „Najprościej”, nr 1/123/2019, s. 20, gdzie zamieszczony był wiersz                         Leonardy Szubzdy.
Strona internetowa: Stowarzyszenie Autorów Polskich O/ Warszawa II. Facebook. [Opublik. 30.01.2022]. Z tekstu: W dniu wczorajszym (29.I.2022) spotkaliśmy się po raz kolejny w Teatrze Poezji, Muzyki i Sztuki „WITRAŻE” (d. „DACH) Stowarzyszenia Autorów Polskich O/Warszawski II. Z poezją, muzyką i twórczymi prezentacjami. Spotkanie poprowadził i przygotował Tadeusz Knyziak. (…) Ogłoszono wyniki styczniowej edycji Turnieju Jednego Wiersza w temacie “Sonet”. Na turniej napłynęło 31 prac. Wśród wierszy zauważonych: Beata Kulaga. Sonet utkany w świetle gwiazd. [Zamieszczony tekst utworu].

Strona internetowa: Stowarzyszenie Autorów Polskich O/ Warszawa II. Facebook. [Opublik. 20.02.2022]. Z tekstu: Kolejne „WITRAŻE” trafiły już do kroniki O/Warszawskiego II Stowarzyszenia Autorów Polskich. (…). Ogłoszone zostały wyniki Turnieju Jednego Wiersza pod hasłem „Pocałunek”. Wpłynęło 45 wierszy z kraju i zagranicy. Przyznano dwa pierwsze miejsca, dwa drugie, dwa trzecie oraz wyróżnienia. Drugie miejsce uzyskała m. in. Urszula Krajewska-Szeligowska za wiersz Wina pocałunków.

9.04.2022. Państwowa Szkoła Muzyczna I stopnia im. Emila Młynarskiego w Augustowie Koncert z okazji 82. Rocznicy Zbrodni Katyńskiej i 12. Rocznicy Katastrofy Smoleńskiej. Wykonawcy: nauczyciele i uczniowie PSM oraz zaproszeni goście (muzycy i poeci). Wiersze czytali: Józefa Drozdowska (Matka Boska Katyńska; Do smoleńskich brzóz) oraz Erazm Stefanowski. ● Strona internetowa: Augustow.org [Opublik. 14.04.2022]. Zbigniew Bartoszewicz. Koncert z okazji                     82. rocznicy zbrodni katyńskiej i 12. rocznicy katastrofy smoleńskiej w PSM w Augustowie. [Foto]. Tu również wiersz Józefy Drozdowskiej. 
22.04.2022. Państwowa Szkoła Muzyczna I stopnia im. Emila Młynarskiego w Augustowie.                       XI Edycja Regionalnego Konkursu Plastycznego Inspiracje Muzyką Wspomnienia (uroczyste rozstrzygnięcie konkursu). W konkursie udział wzięło 90 uczestników – dzieci, młodzież i osoby dorosłe z różnego rodzaju niepełnosprawnością. W sali koncertowej zgromadzili się reprezentanci powiatów: suwalskiego, sokólskiego, sejneńskiego i augustowskiego. W jury m. in. Józefa Drozdowska.

Strona internetowa: Stowarzyszenie Autorów Polskich O/ Warszawa II. Facebook. [Opublik. 25.04.2022]. Z tekstu: Na sobotnich „Witrażach” (23.04.2022) ogłoszone zostały wyniki kwietniowego Turnieju Jednego Wiersza pod hasłem „Jutro”. Z białostockiego NKL w spotkaniu uczestniczyły: Grażyna Cylwik, Anna Czartoszewska, Beata Kulaga. Z tekstu: Już dwudziesty raz spotkaliśmy się w kawiarni pod auspicjami Fundacji ks. prof. Ryszarda Rumianka, a dwudziestka to jubileusz porcelanowy. Z tej okazji zorganizowany został szybki konkurs na porcelanowy utwór. Każdy czytał swój wiersz. W jury zasiadły: Elżbieta Grabosz i Anna Czartoszewska, którym wcześniej Wanda Dusia Stańczak wręczyła legitymacje Stowarzyszenia Autorów Polskich. Dyplom za II miejsce otrzymała Urszula Krajewska-Szeligowska.

11.05.2022. Miejski Dom Kultury w Augustowie. Spotkanie literackie z pisarką z Francji Marią Narel-Challot, autorką powieści Amerykański kapelusz. Feliks, wydanej przez Jamiński Zespół Indeksacyjny z końcem 2021 r. Prowadziła Józefa Drozdowska.  ● Augustow.org  Augustowski Portal Informacyjny. [Opublik. 12.05.2022]. Spotkanie autorskie z Marią Narel-Challot. Zdjęcia (fot. Wojciech Piotrowicz).  ● Augustow.org [Opublik. 17.05.2022]. Józefa Drozdowska.                             O „Amerykańskim kapeluszu”, genealogii i przyjaźniach…  ● „Przegląd Powiatowy”. Nr 20 (1096). 24.05.2022. Str. 11: Beata Perzanowska. Łączy nas wspólna historia. [O spotkaniu z Marią Narel-Challot]. To samo na stronie: Dziennik Powiatowy Portal Augustowski [Opublik. 28.05.2022].
15.05.2022. Spotkanie Nauczycielskiego Klubu Literackiego w Białymstoku. Prowadził Kazimierz Słomiński. Katarzyna Grabowska – spotkanie autorskie (w tym wiersze z kajetu Spojrzenia). Irena Słomińska – wiersze z tomiku Pocałunki. Turniej jednego wiersza; temat Miłość bez końca; jury: Grażyna Cylwik, Beata Kulaga – rozpatrzyło sześć wierszy; dyplom: Barbara Lachowicz.                             Na spotkaniu po kilkuletniej przerwie obecny Stanisław Dąbrowski.

19.05.2022. Żarnowo. Szkoła Podstawowa im. Jana Pawła II w Żarnowie. Józefa Drozdowska – spotkanie autorskie z uczniami i nauczycielami szkoły.    Wpis na stronie internetowej szkoły: SPOTKANIE Z POETKĄ. Spotkanie prawdziwej poetki było niezwykłe. Dnia 19 maja 2022 r. pani Józefa Drozdowska regionalistka, bibliotekarka, poetka, prozatorka, miłośniczka piesków, właścicielka 3 kotów była naszym gościem. To także nasza znajoma z „Opowieści z domu pod topolą”. Nasza szkoła mieści się w Żarnowie, a pani Józefa urodziła się w Jeziorkach. To miłe zaskoczenie dla uczniów, a także wyróżnienie. Uczniowie poznali wiersze poetki z wielu tomików „Rozmowy z Izabelką”, „Rzeka Siloe”, wysłuchali fragmentów opowiadań. Poetka chętnie dzieliła się opowieściami o miejscach związanych z młodymi latami, wspominała ciepło ludzi pochodzących z tych stron, Turówki, Jeziorek, Żarnowa, Jabłońskich... Dziękujemy.

Strona internetowa: Gminny Ośrodek Kultury w Krynkach. [Opublik. 1.06.2022]. Spotkanie                         z poetką Leonardą Szubzdą. Tekst: W dniu 25 maja odbyło się spotkanie z uznaną poetką Leonardą Szubzdą. Spotkanie zorganizowało Koło Seniora w Krynkach we współpracy z Gminnym Ośrodkiem Kultury. Zaprezentowane wiersze dostarczyły wielu wzruszeń. Zdjęcia.

27-28.05.2022. Miejski Dom Kultury w Augustowie, Mała Galeria APK. Warsztaty literackie                     z Karolem Maliszewskim. Organizowała Janina Osewska. Udział brały m. in. Józefa Drozdowska, Krystyna Gudel, Daniela Polasik.

31.05. 2022. Szkoła Podstawowa nr 3 im. 1 Pułku Ułanów Krechowieckich w Augustowie.                             XXIX Powiatowy Konkurs Recytatorski „Ta ziemia od innych droższa”. 21 uczestników ze szkół                   z Augustowa i powiatu. W jury m. in. Józefa Drozdowska. Recytowano wiersze poetów: Krzysztofa Kamila Baczyńskiego, Ireny Batury, Elżbiety Daniszewskiej, Janiny Domoń, Krystyny Eichler, Konstantego Ildefonsa Gałczyńskiego, Tadeusza Grochowskiego, Jonasza Kofty, Marii Konopnickiej, Neli Krzeptowskiej, Adama Mickiewicza, Zofii Piłasiewicz, Józefiny Rogosz-Walewskiej, Anny Rudawcowej, Artura Szlosarka, Wisławy Szymborskiej, Aleksandra Wata                         i Franciszki Wierzbickiej. 
7.05.2022; 4.06.2022. Spotkania warsztatowe Nauczycielskiego Klubu Literackiego                                  w Białymstoku, poświęcone głównie poezji. Prowadził Kazimierz Słomiński.

12.06.2022. Spotkanie Nauczycielskiego Klubu Literackiego w Białymstoku. Grażyna Cylwik, Beata Kulaga – prezentacja tomiku poezji Na fali. Pod parasolem. Występ Beaty Kulagi – gitara                   i scenki kabaretowe. Anna Czartoszewska – wiersze z kajetu Spojrzenia (prowadził Kazimierz Słomiński). Turniej jednego wiersza; temat Wiersz dla dzieci; jury: Kazimierz Słomiński, Beata Kulaga – rozpatrzyło trzy teksty; dyplom: Apoloniusz Ciołkiewicz.

18.06.2022. Trzecia rocznica Fundacji Słowo i Obraz. ● Wiersze na mieście czytały m. in.: Anna Czartoszewska, Józefa Drozdowska, Krystyna Gudel, Urszula Krajewska-Szeligowska, Janina Osewska, Leonarda Szubzda. ● Promocje tomików poetyckich (MDK Augustów Mała Galeria APK): 1) Rozmowa  Janiny Osewskiej z Utą Przyboś o  „Antologii Juliana Przybosia. Świat się wiecznie zaczyna”. Poznań 2021. 2) Rozmowa Erazma Stefanowskiego z Krystyną Lenkowską                     o książce „Balkon”. Augustów 2021. 3). Rozmowa Józefy Drozdowskiej z Krystyną Gudel                             o książce „Jeszcze z tobą zatańczę”. Augustów 2020. ● Noc pod skrzydłami Albatrosa. Wiersze czytały m. in. Anna Czartoszewska, Józefa Drozdowska, Krystyna Gudel, Urszula Krajewska-Szeligowska, Janina Osewska. Noc Poetów prowadziła Janina Osewska, autorów przedstawili: Janina Osewska i Józefa Drozdowska.

Strona internetowa: Radio Białystok. Studio Suwałki. [Opublik. 18.06.2022]. Maria Sołtys. Fundacja Słowo i Obraz promująca poetów ma już trzy lata. Zdjęcia. Zapis dźwiękowy – 1.28 min. Wypowiadają się m. in.: Janina Osewska (Prezes Fundacji Słowo i Obraz), Józefa Drozdowska, Anna Czartoszewska. 
14-23.06.2022. X Kołobrzeska Noc Poetów i XV Nadmorskie Spotkania Poetyckie w Kołobrzegu (Stowarzyszenie Autorów Polskich O/ Kołobrzeg). W plenerze z  białostockiego NKL uczestniczyły Grażyna Cylwik i Beata Kulaga. Podczas uroczystej gali jubileuszowej wręczono okolicznościowe listy gratulacyjne Prezydenta Miasta Kołobrzeg. Otrzymały je m. in. Grażyna Cylwik i Beata Kulaga. Dyplom nagrody literackiej im. Stefana Żeromskiego otrzymała Grażyna Cylwik, dyplom nagrody im. Stanisława Grochowiaka – Beata Kulaga.  # Podczas pleneru Wanda Dusia Stańczak poprowadziła warsztaty z pisania sonetów i brachykolonów. Beata Kulaga zdobyła pierwsze miejsce za sonet „Zapach” oraz wyróżnienie za brachykolon, zaś w plenerowym Turnieju Jednego Wiersza uzyskała wyróżnienie specjalne za wiersz „Egzamin dojrzałości”. Grażyna Cylwik otrzymała wyróżnienie w tym turnieju.  # Film na YouTube: X Kołobrzeska Noc Poetów. XV-lecie Nadmorskich Spotkań (38:48 min.).

Strona internetowa „Poeci w sieci”. Wiersze w mieście – felieton Zofii Piłasiewicz. [Trzecia rocznica Fundacji Słowo i Obraz]. [Opublik. 23.06.2022]. Z tekstu:

Notatka z dziennika. 18.06.2022. Dziś 3 urodziny Fundacji Słowo i Obraz Asi Osewskiej. To ważny dzień dla wszystkich kochających poezję. Pamiętam pierwsze urodziny Fundacji w ogrodzie pani prezes, czyli Asi. Wtedy był czas pandemii. Kilkoro poetów, młoda skrzypaczka, piękna pogoda w cichym, zielonym zakątku. Czytanie wierszy. Po prostu piękne spotkanie. Rok później drugie  urodziny odbywają się już w większej przestrzeni, na terenie parku przy Muzeum Kanału Augustowskiego. Dużo więcej osób, delegacja z Białegostoku, list marszałka województwa                            z gratulacjami, burmistrz Augustowa. Dzisiejsze, 3 urodziny, to wielka uroczystość i święto poetów  i poezji. Zaczyna się o 12.00 w Sali widowiskowej APK. Widownia pełna ludzi. Pani prezes otrzymuje Medal Zasłużony Kulturze „Gloria Artis”.  W pełni zasłużony! Wręcza jej go Wojewoda Podlaski. Oglądamy dokonania fundacji, słuchamy podziękowań, a potem gratulacje, szampan, tort, rozmowy. Przyjechały poetki z Krakowa, Warszawy, Rzeszowa i oczywiście my – poeci ziemi augustowskiej. Jest o czym rozmawiać!

Następny punkt programu to happening Wiersze w Mieście. Dzielimy się na pary, trójki czy czwórki i ruszamy w miasto. Każdy ma napisane na kartkach swoje wiersze, niektórzy odręcznie, niektórzy drukowane z odręcznym podpisem, niektórzy w rękach trzymają tomiki. Rano padało, ale teraz pogoda się przejaśniła i ludzie wylegli do parku, kawiarni, na bulwary. Idę razem z Utą Przyboś – malarką i poetką z Warszawy, córą poety  Juliana Przybosia.  Koło fontanny podchodzimy do pary młodych ludzi idących trzymając się za ręce. Przedstawiamy się i pytamy, czy możemy obdarować ich wierszem. Konsternacja, ale chłopak szybko otrząsa się z niepewności                       i przytakuje. Wyciągam kartkę  i czytam im wiersz o wiośnie i miłości. (…).

Potem spotkania z poetkami i książkami. Uta Przyboś opowiada w rozmowie z Janiną Osewską o tym jak powstawała  książka: „Świat się wiecznie zaczyna. Antologia Juliana Przybosia”. Czyta wiersze ojca. Potem Krystyna Lenkowska w rozmowie z Erazmem Stefanowskim opowiada o tomiku „Balkon”  i czyta mocne wiersze wypływające gdzieś z trzewi autorki                                i trafiające do trzewi słuchaczy. Bo temat odchodzenia bolesny, niełatwy i często okrutny                               i niepiękny. A na koniec spotkań autorskich spotkanie z Krystyną Gudel, poetką z Suchowoli, prowadzone przez drugą poetkę – Józię Drozdowską. Ciekawa i zajmująca, ciepła rozmowa, czytanie przez autorkę pięknych wierszy.

Ale to nie koniec! O 20.30 spotykamy się pod skrzydłami Albatrosa. Zaczyna się NOC POEZJI. Rozmowa wierszem. Zaczyna się wierszem Elegia dla NN Czesława Miłosza, kończy wierszem Herberta. W międzyczasie, obecni w Albatrosie poeci czytają swoje wiersze, na zasadzie skojarzeń tematycznych, czasem po sąsiedzku, a czasem zmieniając temat czy nastrój.

Ciężko zakończyć tę poetycką rozmowę, zwłaszcza że przerywana jest muzyką i śpiewem                   w wykonaniu Waldemara Lenkowskiego – barda z Rzeszowa .  Po północy zmęczenie całego dnia daje znać o sobie i rozchodzimy się nasyceni poezją i muzyką. Dziś poezja gremialnie zagościła                  w Augustowie, i chuchajmy na tę delikatną muzę, by wracała tu co roku.

Strona internetowa: Augustow.org  [Opublik. 23.06.2022]. Finał XI edycji Regionalnego Konkursu Plastycznego „Inspiracje Muzyką” [galeria zdjęć]. W jury m. in. Józefa Drozdowska.

24.06.2022. Klub Jubilat (Białystok, ul. Głowackiego 14). Impreza kończąca rok kulturalny                        w klubie. Koncert fortepianowy uczniów i absolwentów szkoły muzycznej. Zbigniew Nowicki – wernisaż obrazów surrealistycznych (21 obrazów).

Strona internetowa: Stowarzyszenie Autorów Polskich O/ Warszawa II. Facebook. [Opublik. 26.06.2022]. Turniej Jednego Wiersza „KWIAT PAPROCI”. Z tekstu: 25 czerwca 2022 r. w sobotę, odbyło się spotkanie w kawiarni Teatru „Witraże” na ul. Rybnickiej 27, we Włochach. (…) Na Turniej przysłano 26 wierszy. Jedno z wyróżnień otrzymała Urszula Krajewska-Szeligowska za wiersz „Podejźrzonie księżycowy”. Po wręczeniu dyplomów odbyła się prezentacja wierszy nagrodzonych przez obecnych na spotkaniu autorów. (…) Spotkanie wzbogacił występ Wandy Stańczak, która śpiewała piosenki z własnym tekstem przy akompaniamencie Beaty Kulagi grającej na gitarze, a refren śpiewany był wspólnie z uczestnikami spotkania. Beata zaprezentowała też piosenkę w języku ukraińskim. Następnie rozdane zostały nagrody na zakończenie kadencji Zarządu Oddz. II SAP. Po przerwie i małym poczęstunku w postaci pasztecików i czerwonego barszczu,                       a także owoców, słodyczy i napojów, odbyło się spotkanie członków SAP, podczas którego wybrany został Nowy Zarząd Oddziału Warszawskiego II, na następne cztery lata.  # Wiersz U. Krajewskiej-Szeligowskiej: PODEJŹRZONIE KSIĘŻYCOWY // Podejźrzonie księżycowy, / Czemu kwiat gdzieś w gąszczu skrywasz? / Nasięźrzale, w noc czerwcową / Ponoć tylko raz zakwitasz. / Czemu kwiat swój w gąszczu skrywasz? / Czy żałujesz nam miłości? / Ponoć tylko raz zakwitasz, / Magiczny kwiecie paproci. / Czy żałujesz nam miłości, / Bogactwa i powodzenia? / Magiczny kwiecie paproci, / Litości nad nami nie masz! / Bogactwa i powodzenia, / Szczęścia brak nam w życiu szarym. / Litości nad nami nie masz. / Choć raz niech się spełnią czary! / Szczęścia brak nam w życiu szarym, / Nasięźrzale. W noc czerwcową / Choć raz niech się spełnią czary, / Podejźrzonie księżycowy!
25.06.2022. Stowarzyszenie Autorów Polskich O/ Warszawa II. Odbyły się wybory; nowy skład zarządu (na następne cztery lata): Wanda Dusia Stańczak – prezes, Renata Cygan – wiceprezes, Beata Kulaga – wiceprezes, Agnieszka Lis – sekretarz, Joanna Jakubik – skarbnik. 

26.06.2022. Spotkanie Nauczycielskiego Klubu Literackiego w Białymstoku w lokalu „Cechowa” (ul. Warszawska 6). Obecnych dziewięć osób, w tym Daniela Polasik z Koleczkowa wraz z mężem. Między innymi prezentacja wierszy Danieli Polasik z jej nowego tomiku Prześnione dni.

Blog Renaty Blicharz. Poezja jest magiczną stroną życia. Życie może być poezją. [Opole]. Jolanta Maria Dzienis „Pośród maków”. [Opublik. 30.06.2022]. Tekst: Przeglądam właśnie „Spojrzenia”. Jest to wydawnictwo Nauczycielskiego Klubu Literackiego w Białymstoku z cyklu zatytułowanego „Kajety Starobojarskie”. To już numer 15. tego cyklu pod redakcją wspaniałej literackiej pary – Ireny i Kazimierza Słomińskich. Tym razem prezentują się trzy poetki, należące do białostockiego NKL-u: Anna Czartoszewska, Jolanta Maria Dzienis oraz Katarzyna Grabowska. Ja tak na gorąco „przeleciałam” zaledwie, przewertowałam ten tom poezji, więc właściwie jeszcze nie znam zbyt dobrze jego zawartości. Ale już na początku wpadł mi w oko sonet „Pośród maków” Jolanty Marii Dzienis. „Pośród maków” Jolanty Marii Dzienis to wiersz na czasie, można powiedzieć, w końcu czerwiec to miesiąc kwitnienia maków. Ale nie tylko to w wierszu przyciąga, właściwie wcale nie to – nie opis makowego pola, krajobrazu pełnego maków, lecz poetyckość tego opisu i refleksja, do której skłania ten wiersz i jego atmosfera, klimat zadumy nad nami, ludźmi, naszym miejscem we Wszechświecie, nad Wszechświatem… Jestem pewna, że w tomiku znajdę więcej ciekawych, pełnych poetyckich opisów wierszy. Jeszcze tę książeczkę poczytam, jeszcze do niej wrócę…

Strona internetowa: Augustów.org  [Opublik. 11.07.2022]. Józefa Drozdowska. Kwiaty, które znamy z imienia. (O ostatnim tomiku pogwarkowym). W załączeniu: Kwiaty, które znamy z imienia. Wiersze. (PDF); Wkładka z kompozycjami kwiatowymi Lucyny Jakubiak-Poręby. (PDF); Lista prac plastycznych według kolejności zamieszczenia w tomiku. (DOC).

Strona internetowa: Augustow.org  [Opublik. 16.07.2022]. Józefa Drozdowska. Sprintem przez historię niedzielnych pogwarek poetyckich przy herbatce (od XV do XXIII). Zdjęcia. Lista autorów, których wiersze i prace plastyczne zostały opublikowane w tomikach pogwarkowych od V do XIII.
9-21.07.2022. Międzynarodowy Plener Literacko-Artystyczny ZAKOPANE 2022. Uczestniczyła Beata Kulaga. Brała udział w licznych spektaklach poetycko-muzycznych, organizowanych                        w ramach pleneru. W warsztatach dotyczących pisania fraszek, prowadzonych przez Juliusza Wątrobę, zdobyła pierwsze miejsce za zestaw fraszek. W konkursie na rubajat pod hasłem „Góry” uzyskała pierwsze miejsce za wiersz „Jak”.  # Wanda Dusia Stańczak utworzyła na Facebooku oddzielną stronę, na której gromadzone były materiały z pleneru: „Zakopane 2022 – Międzynarodowy Plener Literacko-Artystyczny SAP – relacje”.


27.07.2022. Państwowa Szkoła Muzyczna I stopnia im. Emila Młynarskiego w Augustowie. Spotkanie muzyczno-poetyckie z cyklu „Cztery Pory Roku – Lato” połączone z prezentacją wystawy fotograficznej Romana Rogozińskiego pt. „Las” (Józefa Drozdowska – poezja, Roman Rogoziński – wystawa fotograficzna pt. „Las”, Grzegorz Sobczak – fortepian). ● Film na YouTube: Cztery Pory Roku – „Lato” / PSM w Augustowie 2022. [7:17 min.; 29.07.2022].
„Przegląd Powiatowy”. [Augustów]. Nr 30 (1106). 2.08.2022. Str. 9: Beata Perzanowska. Spotkanie trzech sztuk. Z tekstu: W Państwowej Szkole Muzycznej I stopnia im. Emila Młynarskiego                            w Augustowie, w środę 27 lipca odbyło się nietypowe kulturalne wydarzenie. W ramach piątej edycji cyklu „Cztery pory roku” zorganizowano spotkanie pod nazwą „Lato”. Było to wyjątkowe spotkanie, bo łączyło w sobie trzy sztuki. Muzykę, fotografię i poezję. (…) Swoją poezję związaną                  z przyrodą czytała augustowska poetka Józefa Drozdowska.

28.07.2022. Spotkanie wyjazdowe Nauczycielskiego Klubu Literackiego w Hodyszewie. Relacja Anny Czartoszewskiej: Z inicjatywy Joanny Pisarskiej, Anny Czartoszewskiej i Urszuli Krajewskiej-Szeligowskiej 28.07.2022 odbył się wyjazd petycko-pielgrzymkowy członków Nauczycielskiego Klubu Literackiego z Białegostoku do Sanktuarium Matki Bożej Pojednania                    w Hodyszewie, zwanego Jasną Górą Podlasia. Po drodze ubrani w błękitne stroje pielgrzymi-poeci odwiedzili wieś Krasowo-Częstki w której 17 lipca 1943 roku okupanci niemieccy dokonali masowego mordu na ludności cywilnej. Złożono kwiaty, zapalono znicze, a w kaplicy zbudowanej  w miejscu kaźni zatrzymano się w zadumie na modlitwę. Kolejnym punktem programu było spotkanie w sali konferencyjnej znajdującej się w ośrodku przy sanktuarium w Hodyszewie. Był to czas na refleksje, dzielenie się wierszami i posiłek. Później przyszła pora na złożenie próśb                          i dziękczynienia u stóp Matki Bożej Pojednania, zwiedzanie przepięknych wnętrz świątyni oraz spacer do stacyjek drogi krzyżowej. Następnie wszyscy udali się do Krynicy, aby zaczerpnąć ze źródła cudownej wody, podziwiać piękno otoczenia i znów ze wzruszeniem i wiarą powierzyć się Maryi. Na sam koniec zaplanowano część poetycką, a mianowicie prezentacje wierszy Maryjnych. Z NKL uczestniczyli: Anastazja Michalina Banasiak, Anna Czartoszewska, Marek Dobrowolski, Józefa Drozdowska, Janina Jakoniuk, Regina Kantarska-Koper, Joanna Pisarska, Urszula Krajewska-Szeligowska. Ponadto: Dorota Anasińska – poetka z miejscowości Kobusy. Czytano też wiersze ks. Mieczysława Rzepniewskiego.
29-31.07.2022. VIII Zlot Poetów w Plichtowie. Udział wzięły Beata Kulaga i Grażyna Cylwik.                  ● My i świat czy świat a my. Almanach VIII Zlotu Poetów. Łódź 2022. Stron 240; 21 x 14,8 cm; ISBN 978-83-953798-7-1. Redakcja: Małgorzata T. Skwarek-Gałęska. W organizację VIII Zlotu Poetów w Plichtowie włączyli się: Związek Literatów Polskich Oddział Łódź, Fundacja Teatr Na Głowie, Stowarzyszenie Ponadczasowi, Stowarzyszenie Autorów Polskich O/Warszawa II, Fundacja Zawiszy, Fundacja „Kamena – Łódź”.  # Str. 41-44: Anna Czartoszewska. Notka                           i zdjęcie. Świat wymyślony; Oddechy bezwojnia; Rak wojny. [Wiersze].  # Str. 113-116: Urszula Krajewska-Szeligowska. Notka i zdjęcie. Do świata; Przetrwasz, poezjo; Czekając na poetę. [Wiersze].  # Str. 129-132. Beata Kulaga. Notka i zdjęcie. Egzamin dojrzałości; *** moje bez-Kresy…; *** schadzka… [Wiersze]. 

31.07.2022. Spotkanie Nauczycielskiego Klubu Literackiego w Białymstoku w lokalu „Cechowa” (ul. Warszawska 6). Obecnych siedem osób. O charakterze warsztatowym, poświęcone głównie poezji.

20.08.2022. [Opublik.]. Strona internetowa: zambrow.org. I Festiwal Poetycki Gminy Zambrów „Lira i Satyra” za nami [FOTO+VIDEO]. Tekst:

Mnóstwo poezji – zarówno liry, jak i satyry, do tego piękna muzyka i rozmowy o wierszach – tak przebiegał dzisiejszy Festiwal Poetycki Gminy Zambrów „Lira i Satyra”. 

I Festiwal Poetycki Gminy Zambrów „Lira i Satyra”, zorganizowany przez Gminne Centrum Biblioteki, Kultury i Sportu w Osowcu we współpracy z lokalną poetką Urszulą Krajewską-Szeligowską, odbył się dzisiaj, 20 sierpnia w świetlicy wiejskiej                            w Nagórkach-Jabłoni. Była to prawdziwa gratka dla miłośników poezji.

Przed oficjalnym otwarciem Festiwalu, przybyli goście mieli chwilę na zapoznanie się                       i przywitanie przy filiżance kawy. Na pewno pozwoliło to przełamać nieśmiałość uczestników,                     a także umożliwiło przedstawienie osób, znanych jedynie z ich twórczości. 

Na początek w poetycki nastrój wprowadziła przybyłych Michalina Kujawa w krótkim recitalu fortepianowym. Po niej goście wysłuchali Beaty Kulagi, która przy akompaniamencie gitary zaangażowała do śpiewania całą publiczność. Następnie ogłoszono wyniki Otwartego Konkursu Satyrycznego „Satyra nad Strugą”. Jury najbardziej spodobał się wiersz pt. „Korzystne światło ewolucji” Jarosława Andrasiewicza (pseudonim „Tonio”). Drugie miejsce zajęła autorka „Epitafiów” Ewa Jowik (ps. „Trójka”), wyprzedzając twórcę pięciu onamudajów Zbigniewa Pikułę (ps. „Podtlenek azotu”). Ponadto komisja konkursowa przyznała wyróżnienia dla Marka Kubickiego (ps. „Le Słoń”), Marka Wójtowicza (ps. „Nieśmiały”) oraz Beaty Kulagi (ps. „Zakręty”). Zebrani mieli okazję usłyszeć wszystkie nagrodzone wiersze.

Po przerwie obiadowej odbył się Turniej Jednego Wiersza, w którym nagrodę jury otrzymała Katarzyna Grabowska za wiersz pt. „Szczęście”. Natomiast nagroda publiczności trafiła do Andrzeja Dobaja za utwór pt. „Piórko”.

Po spotkaniu autorskim z laureatem Otwartego Konkursu Satyrycznego „Satyra nad strugą” Markiem Kubickim, swoją twórczość zaprezentowały członkinie jury, czyli Urszula Krajewska-Szeligowka, Anna Czartoszewska oraz Jolanta Chrostowska-Sufa. Poza tym uczestnicy dzisiejszego wydarzenia mieli niepowtarzalną okazję wziąć udział w krótkich koncertach Timura Slavova oraz Marka Jarosza.

Festiwal Poetycki Gminy Zambrów „Lira i Satyra” zakończyła noc poetów, czyli wspólne muzykowanie z poezją i grillem.

Warto wspomnieć, że organizatorzy zadbali nie tylko o ucztę duchową, ale także cielesną. Na wysokości zadania stanęły panie z Koła Gospodyń Wiejskich „Szlachcianki” z Nagórk-Jabłoni, które zatroszczyły się o podniebienia przybyłych gości.

Otwarty Konkurs Satyryczny „Satyra nad Strugą” w ramach I Festiwalu Poetyckiego Gminy Zambrów „Lira i Satyra”. Utwory finalistów. Gminne Centrum Biblioteki Kultury i Sportu                           w Osowcu [Nagórki/Jabłoń/Osowiec (gm. Zambrów)] 2022. Stron 24; 29,5 x 11,8 cm. Wydawnictwo pokonkursowe.  # Str. 5: Słowo wstępne. Z tekstu: Dziękujemy wszystkim uczestnikom za żywą odpowiedź na nasz konkurs i ciekawe zgłoszenia z całej Polski. Cieszymy się, że Gmina Zambrów aktywizuje i inspiruje. Słowa wdzięczności należą się również autorom, którzy spróbowali swoich sił, przesłali nam satyry, onamudaje, limeryki, moskaliki, fraszki, altruitki, epitafia, biografioły, lepieje, a nie znaleźli się w tej składance. Życzymy im dużo uśmiechu. Kto wie, może za rok pójdzie lepiej. Satyra wbrew pozorom nie należy do najłatwiejszych gatunków literackich. Trzeba mieć naprawdę bardzo dobry pomysł, by w kilku zdaniach przedstawić sytuację polityczną, geograficzną, historyczną, relacje damsko-męskie, stan duszy czy ciała i zrobić to                      w sposób oryginalny. W nadesłanych zestawach spotkaliśmy się z różnorodnością form, tematów               i z różnym poczuciem humoru. Wybór prac do tej publikacji wcale nie był łatwy. Mamy jednak cichą nadzieję, że utwory tu zebrane rozśmieszą nawet śmiertelnie poważnego czytelnika.  # Str. 13: Beata Kulaga. Mąż – poeta. [Wiersz satyr.; wyróżnienie].  # Str. 15: Apoloniusz Ciołkiewicz. Stara czapla. [Wiersz zainspirowany bajką Ignacego Krasickiego; wyróżn. drukiem].

Strona internetowa: Stowarzyszenie Autorów Polskich O/ Warszawa II. Facebook. [Opublik. 21.08.2022]. Z tekstu: „Witraże” 20.08.2022 – wyniki Turnieju Jednego Wiersza – część I.                       W sobotę 20 sierpnia spotkaliśmy się w kawiarni Teatru „Witraże”. Jednym z punktów bogatego programu było rozstrzygnięcie Turnieju Jednego Wiersza. Tym razem utwory miały nawiązywać do cytatu ze „Snu nocy letniej” Wiliama Szekspira: „Miłość w swej prostej i nieśmiałej mowie / powie najwięcej, kiedy najmniej powie…” (…) Jurorkami były: przewodnicząca Beata Kulaga oraz laureatki I miejsca (ex aequo) w czerwcowym turnieju: Mariola Wiewiór i Hanna Jadwiga Sobiech. Rozpatrzono 21 wierszy. II miejsce zajęła Urszula Krajewska-Szeligowska za wiersz W miłość bez słów (przytoczony tekst wiersza).
Strona internetowa: Augustów.org – Józefa Drozdowska. Historia Niedzielnych Pogwarek Poetyckich przy Herbatce w czasie pandemii 2020 roku. [Opublik. 25.08.2022 wraz z galerią fotografii]. Do tekstu dołączona lista autorów, których wiersze i prace plastyczne zostały opublikowane w tomikach pogwarkowych.
Strona internetowa: PRAWYRADOM.PL Stowarzyszenie. [Radom]. [Opublik. 26.08.2022].                    W nagłówku strony na tle zdjęcia z miasta aforyzm: Za komuny zamiast skrzydeł można było rozwinąć transparent. Kazimierz Słomiński. O stowarzyszeniu: My, Prawy Radom... Najważniejszą misją naszego stowarzyszenia jest szeroko pojęte propagowanie i podtrzymywanie lokalnej pamięci historyczno-patriotycznej. Jako nowopowstałe ugrupowanie stawiamy swoje pierwsze kroki wspierając i upowszechniając działania, które mają na celu chronić interesy i godność Narodu Polskiego, wszystkich jego obywateli zachowując przy tym postawę pełną szacunku dla innych narodów i kultur.
Strona internetowa: Poeci w sieci. Na stronie między innymi:

◙ PRZESYŁKI POETYCKIE.  ● 1.05.2022. Zakusy artystów od dawna są znane – fraszki Kazimierza Słomińskiego. [15 fraszek]. ● 2.05.2022. Wolny – wiersz Urszuli Krajewskiej-Szeligowskiej. ● 3.05.2022. *** (na szlaku…) – wiersz Krystyny Gudel. ● 3.05.2022. Sen Kasandry – wiersz Reginy Kantarskiej-Koper. ● 4.05.2022. Kuchnia – wiersz Ireny Słomińskiej. ● 4.05.2022. Majowe tulipany – wiersz Jolanty Marii Dzienis. ● 5.05.2022. W moich ogrodach konwalie – wiersz Grażyny Cylwik. ● 6.05.2022. Sonet z wadą serca – wiersz Anny Czartoszewskiej.                                ● 7.05.2022. *** (Spadł deszcz…) – wiersz Józefy Drozdowskiej. ● 7.05.2022. Podarunek                           z ojczyzny – wiersz Reginy Świtoń. ● 8.05.2022. *** (najpierw wyparłeś się…) – wiersz Leonardy Szubzdy. ● 9.05.2022. Tak z tym myśleniem sobie poczynam – fraszki Kazimierza Słomińskiego.                [15 fraszek]. ● 10.05.2022. Do przyjaciół z dawnych lat – wiersz Urszuli Krajewskiej-Szeligowskiej. ● 13.05.2022. *** (Mój skrawek ziemi…) – wiersz Krystyny Gudel. ● 14.05.2022. Sonet – wiersz Ireny Słomińskiej. ● 14.05.2022. *** (moja dusza…) – wiersz Reginy Kantarskiej-Koper.                             ● 15.05.2022. Majowe Filippi – wiersz Jolanty Marii Dzienis. ● 15.05.2022. powtarza jak echo – wiersz Grażyny Cylwik. ● 16.05.2022. Wagonowa bis – wiersz Anny Czartoszewskiej. ● 17.05.2022. Spotkanie – wiersz Józefy Drozdowskiej. ● 18.05.2022. Białe loki – wiersz Reginy Świtoń.                             ● 20.05.2022. Przed krzyżem – wiersz Leonardy Szubzdy. ● 21.05.2022. Hej tam pod krzaczkiem coś błyska z dala – fraszki Kazimierza Słomińskiego. [15 fraszek]. ● 21.05.2021. Miłość dostrzeż – akrostych Urszuli Krajewskiej-Szeligowskiej. ● 22.05.2022. Majowa gospodyni – wiersz Krystyny Gudel. ● 23.05.2022. Żywa obecność – wiersz Ireny Słomińskiej. ● 23.05.2022. *** (jeszcze na razie…) – wiersz Reginy Kantarskiej-Koper. ● 24.05.2022. Pieśń wiosenna – wiersz Jolanty Marii Dzienis. ● 26.05.2022. Dziecinnie trudne – wiersz Anny Czartoszewskiej. ● 27.05.2022. Maj – wiersz Józefy Drozdowskiej. ● 27.05.2022. *** (Ziemio…) – wiersz Reginy Świtoń. ● 29.05.2022. *** (ten obraz…) – wiersz Leonardy Szubzdy. ● 30.05.2022. Nie każdy taki jest erotoman – fraszki Kazimierza Słomińskiego. [15 fraszek]. ● 30.05.2022. Po jaśniejszej stronie – wiersz Urszuli Krajewskiej-Szeligowskiej. ● 8.06.2022. Poduszka – wiersz Ireny Słomińskiej. ● 9.06.2022.                          *** (z radością przyjmuję…) – wiersz Reginy Kantarskiej-Koper. ● 10.06.2022. Męka twórcza – wiersz Anny Czartoszewskiej. ● 11.06.2022. Niezapominajki – wiersz Jolanty Marii Dzienis.                       ● 12.06.2022. Bobry – wiersz Józefy Drozdowskiej. ● 13.06.2022. Deszczowa wiosna – wiersz Reginy Świtoń. ● 16.06.2022. *** (Twoje rozmowy z Bogiem…) – wiersz Leonardy Szubzdy.                      ● 17.06.2022. Wystarczy tylko przełamać lody – fraszki Kazimierza Słomińskiego. [14 fraszek].                    ● 19.06.2022. Powiastki dydaktyczne Apoloniusza Ciołkiewicza. [10 czterowierszy nawiązujących do „Nie rusz, Andziu, tego kwiatka” St. Jachowicza]. ● 20.06.2022. Nad urwiskiem – wiersz Urszuli Krajewskiej-Szeligowskiej. ● 22.06.2022. Bliskość – wiersz Ireny Słomińskiej.                                    ● 24.06.2022. Pamięć starej kobiety – wiersz Reginy Kantarskiej-Koper. ● 25.06.2022. Zaczęło się od herbaty – wiersz Anny Czartoszewskiej. ● 26.06.2022. Neretwa – wiersz Jolanty Marii Dzienis. ● 27.06.2022. Krótka ballada o matczynej dzieży – wiersz Józefy Drozdowskiej. ● 28.06.2022. Czerwcowy wieczór – wiersz Reginy Świtoń. ● 1.07.2022. *** (błogosławiona ciszo sadu…) – wiersz Leonardy Szubzdy. ● 2.07.2022. Tu zaznaczyć nie omieszkam – fraszki Kazimierza Słomińskiego. [15 fraszek]. ● 3.07.2022. Letni bal – piosenka Urszuli Krajewskiej-Szeligowskiej.                 ● 6.07.2022. Stolik – wiersz Ireny Słomińskiej. ● 7.07.2022. Pokonać bariery – wiersze Anny Czartoszewskiej. ● 8.07.2022. *** (jeszcze jestem…) – wiersz Reginy Kantarskiej-Koper.                               ● 9.07.2022. Banalnie – wiersz Jolanty Marii Dzienis. ● 10.07.2022. Oficyna w Urdominie – wiersz Józefy Drozdowskiej. ● 11.07.2022. Burza – wiersz Reginy Świtoń. ● 16.07.2022. Ecce Homo – wiersz Leonardy Szubzdy. ● 18.07.2022. Plus minus nieskończoność – fraszki Kazimierza Słomińskiego. [15 fraszek]. ● 19.07.2022. Na skrzydłach marzeń – pantum Urszuli Krajewskiej-Szeligowskiej. ● 21.07.2022. Kryminały – wiersz Ireny Słomińskiej. ● 22.07.2022. źródło – wiersz Anny Czartoszewskiej. ● 23.07.2022. *** (nie zdążyłam…) – wiersz Reginy Kantarskiej-Koper.                    ● 26.07.2022. Schody – wiersz Józefy Drozdowskiej. ● 27.07.2022. Kwiaty Bożej ręki – wiersz Reginy Świtoń. ● 28.07.2022. *** (przywołują nas wieże kościołów…) – wiersz Leonardy Szubzdy. ● 30.07.2022. Nie takim w siebie zapatrzony – fraszki Kazimierza Słomińskiego. [15 fraszek].                      ● 31.07.2022. Czworonogom z Sonieczkowa w Żarnowie – wiersz Krystyny Gudel. ● 1.08.2022.     *** (zabieram Warszawie jeden dzień…) – wiersz Joanny Pisarskiej. ● 5.08.2022. Słońce zachodzi nad morzem – wiersz Urszuli Krajewskiej-Szeligowskiej. ● 7.08.2022. Zupy – wiersz Ireny Słomińskiej. ● 8.08.2022. plantacja szczęścia – wiersz Anny Czartoszewskiej. ● 9.08.2022.                        *** (coraz mniej…) – wiersz Reginy Kantarskiej-Koper. ● 10.08.2022. Malwy – wiersz Jolanty Marii Dzienis. ● 12.08.2022. Impresja – wiersz Józefy Drozdowskiej. ● 13.08.2022. Wakacje! – wiersz Reginy Świtoń. ● 15.08.2022. Niczemu w świecie już się nie dziwię – fraszki Kazimierza Słomińskiego. [15 fraszek]. ● 16.08.2022. W dolinie Biebrzy – sonet Krystyny Gudel. ● 17.08.2022. Noc Perseidów – wiersz Urszuli Krajewskiej-Szeligowskiej. ● 19.08.2022. *** (spomiędzy słów…) – wiersz Ireny Słomińskiej. ● 21.08.2022. nieboskłon serca – wiersz Anny Czartoszewskiej.                         ● 22.08.2022. Starzec – wiersz Reginy Kantarskiej-Koper. ● 23.08.2022. W słonecznym blasku – wiersz Jolanty Marii Dzienis. ● 26.08.2022. Czytelnia na Starej Poczcie – wiersz Józefy Drozdowskiej. ● 28.08.2022. Lato odchodzi – wiersz Reginy Świtoń. ● 31.08.2022. Z gramatyką problem mam maluczki – fraszki Kazimierza Słomińskiego. [15 fraszek].

◙ OPINIE I KOMENTARZE.  ● 5.05.2022. Komentarz Anny Czartoszewskiej do tomiku Jolanty Marii Dzienis „Odłamki czasoprzestrzeni”. ● 9.05.2022. Komentarz Anny Czartoszewskiej do tomiku Reginy Kantarskiej-Koper „Wiersze codzienne”. ● 6.06.2022. Anna Czartoszewska             o tomikach poetyckich Ireny Słomińskiej. ● 13.06.2022. Spojrzenia (Kajety Starobojarskie nr 15) – słowo wstępne Ireny Słomińskiej. ● 23.06.2022. Wiersze w mieście – felieton Zofii Piłasiewicz. [Trzecia rocznica Fundacji Słowo i Obraz]. ● 27.08.2022. Komentarz Krystyny Gudel do tomiku Danieli Polasik „Prześnione dni”.

◙ PATRONATY I WSPÓŁPRACA. ● 29.08.2022. Posłuchaj opowieści o kobietach Sybiru. Tu                 m. in.: Katarzyna Grabowska. Bez słowa skargi. [Wiersz]. Tekst wiersza: BEZ SŁOWA SKARGI // Usta / zasznurował mi mróz / wspomnienia / wyparłam za progi lepianki // wybacz mi córeczko /               że sceny z piekła / schowałam przed tobą / w najdalszych lasach Syberii.

Strona internetowa: Podlaski senior [podlaskisenior.pl]. Publikacje za okres: maj – sierpień 2022    w układzie chronologicznym (w internecie nie są datowane). Na stronie między innymi:

◙ TWÓRCZOŚĆ.  ● [1.05.2022]. Zapach konwalii – wiersze Podlaskich Poetek. M. in. wiersze: Jolanta Maria Dzienis. Konwaliowy akrostych. Regina Kantarska-Koper. *** nie kłuj mnie ostem słów… Urszula Krajewska-Szeligowska. Konwalia majowa (akrostych). ● [6.05.2022]. Niebo pełne gwiazd – wiersze Podlaskich Poetek. M. in. wiersze: Anna Czartoszewska. nieboskłon serca. Józefa Drozdowska. Czerwiec; Leonidy Perseidy zalegają moje niebo. Jolanta Maria Dzienis. Arktur; Marcowe niebo. Regina Kantarska-Koper. *** czasami radość przenika istnienie…; *** tam / gdzie dzieckiem czuła się bezpiecznie… Urszula Krajewska-Szeligowska. Noc Perseidów. ● [15.05.2022]. Błękitny świat niezapominajek – wiersze Podlaskich Poetów. M. in. wiersze: Józefa Drozdowska.  O imbryczku z niezabudkami. Jolanta Maria Dzienis. Niezapominajki; Na czarownej polanie. Regina Kantarska-Koper. Słowa jak kwiaty. Urszula Krajewska-Szeligowska. Niezapominajki. Joanna Pisarska. Maj. Joanna Skowrońska. Chwila. ● [19.05.2022]. Konwaliowe strofy. M. in. wiersze: Jolanta Maria Dzienis. Konwalia; Konwalie.  ● [21.05.2022]. Magiczny smak herbaty – wiersze Podlaskich Poetów. M. in. wiersze: Apoloniusz Ciołkiewicz. Pochwała herbaty. Anna Czartoszewska. Zaczęło się od herbaty. Józefa Drozdowska. O herbacie kominkowej i pamięci. Jolanta Maria Dzienis. Herbata i róże. Regina Kantarska-Koper. Tea time. Urszula Krajewska-Szeligowska. Z kubkiem herbatki w dłoniach (akrostych); Panaceum. Joanna Pisarska. Deszczowy seans. ● [26.05.2022]. Dla Ciebie, Mamo – wiersze Podlaskich Poetów. [Powtórzony zestaw sprzed roku: 26.05.2022. Dziękuję Ci, Mamo… – wiersze Podlaskich Poetów]. M. in. wiersze: Grażyna Cylwik. Matka. Anna Czartoszewska. Dziecinnie trudne; Kwiateczki dla mamy. Józefa Drozdowska. Droga. Jolanta Maria Dzienis. Matko moja… Janina Jakoniuk. Na dzień Matki. Regina Kantarska-Koper. Dzień Matki; Bronisława. Urszula Krajewska-Szeligowska. Konwalia                     i bez (sonet – akrostych na Dzień Matki). Barbara Lachowicz. Macierzyństwo. Joanna Pisarska. Wspomnienia (piosenka). Irena Słomińska. Matka. Leonarda Szubzda. *** nasze matki… Regina Świtoń. O Matce. ● [30.05.2022]. *** (Kto ma taką miłość…) – wiersz Barbary Lachowicz.                         ● [1.06.2022]. W mlecznej krainie – wiersze Podlaskich Poetów. M. in. wiersze: Apoloniusz Ciołkiewicz. Historia o mleku. Józefa Drozdowska. Do krowy; Krowy pasące się nad Narwią (studium pewnej fotografii). Jolanta Maria Dzienis. Mleczna Droga. Urszula Krajewska-Szeligowska. Mleko – limeryk. Barbara Lachowicz. Mleko; *** Dziś mamy święto mleka… Joanna Pisarska. Święci. Irena Słomińska. Esencja ciebie. ● [1.06.2022]. Świat w oczach dziecka – wiersze Podlaskich Poetów. [Powtórzony zestaw sprzed roku; 1.06.2021: Dzieckiem być – wiersze Podlaskich Poetów]. M. in. wiersze: Grażyna Cylwik. *** jasność poranka… Anna Czartoszewska. Oryginalna Julka; Zuzia piosenkarka. Marek Dobrowolski. *** zwolnij i popatrz… Józefa Drozdowska. O pokoju. Jolanta Maria Dzienis. Oczami dziecka. Janina Jakoniuk. Na Dzień Dziecka. Regina Kantarska-Koper. Życzenia; Dlaczego łzy są słone. Urszula Krajewska-Szeligowska. Dzieciom w ich dniu; Grimm – kraina. Joanna Pisarska. Wśród słów jak kwiaty. Irena Słomińska. *** Spójrz / oto rodzi się nadzieja…; Dziecko. ● [15.06.2022]. Wczorajsza młodość – wiersze Podlaskich Poetów. M. in. wiersze: Apoloniusz Ciołkiewicz. Dwie siostry. Józefa Drozdowska. Dłonie matki; Nad obrazami Bolesława Cybisa. Jolanta Maria Dzienis. Na seksowną seniorkę. Regina Kantarska-Koper. *** nie mogę się napatrzeć swoim dłoniom…; Stara kobieta patrzy w lustro. Urszula Krajewska-Szeligowska. Wczorajsza miłość. Joanna Pisarska. Starzec. Regina Świtoń. Starość. ● [23.06.2022]. Ojcem być – wiersze Podlaskich Poetów. M. in. wiersze: Anna Czartoszewska. Już mi nie odpowiesz. Józefa Drozdowska. Babie lato; Pola. Jolanta Maria Dzienis. *** Tato…; Przed dniem… Katarzyna Grabowska. Poezja na miarę poety. Urszula Krajewska-Szeligowska. Kwietniowa refleksja ojca; Na przemian? Regina Kantarska-Koper. Dzień Ojca; Czesław. Joanna Pisarska. Na cmentarzu. ● [23.06.2022]. Ze sportem za pan brat – wiersze Podlaskich Poetów. M. in. wiersze: Józefa Drozdowska. Epizod z flagą, piłką i szalikami; Skoki na nartach. Urszula Krajewska-Szeligowska. Sport. Joanna Pisarska. Pływak. ● [27.06.2022]. Słowne zabawy kreatywne na kolegium redakcyjnym. M. in. wiersz: Jolanta Maria Dzienis. Wiosenne przyjaźnie. ● [1.07.2022]. Psie serce – wiersze Podlaskich Poetów. [Powtórzony zestaw sprzed roku. 1.07.2021: Na Dzień Psa – wiersze Podlaskich Poetów]. M. in. wiersze: Anna Czartoszewska. Bezimienna bohaterka. Józefa Drozdowska. Wiersz o jamniku; Modlitwa za mojego psa. Jolanta Maria Dzienis. Bajeczka o psiej niani. Katarzyna Grabowska. Czy dzień zaczyna się od wschodu słońca a życie od narodzin. Urszula Krajewska-Szeligowska. Pies; Chart chimerycznego Chińczyka. ● [3.07.2022]. I nastało lato – wiersze Podlaskich Poetów. M. in. wiersze: Anna Czartoszewska. Mazurska bajka. Józefa Drozdowska. O lecie; O mleczach. Jolanta Maria Dzienis. Tęsknota za latem; Przed burzą. Urszula Krajewska-Szeligowska. Lato; Idę miedzą. Joanna Pisarska. *** zamykam oczy…; *** dwa ptaki na leśnej ścieżce… Irena Słomińska. Wrażenie; Słońce. ● [6.07.2022]. Sekrety pocałunków – wiersze Podlaskich Poetów. [Powtórzony zestaw sprzed roku; z okazji Światowego Dnia Pocałunku. 6.07.2021]. M. in. wiersze: Anna Czartoszewska. Niebo słodyczy. Józefa Drozdowska. *** Na szyi czuję… Jolanta Maria Dzienis. *** Dotyk dłoni lekki jak lot motyla…; O wróżeniu z płatków róży; Nad strumieniem. Janina Jakoniuk. Motyle; *** Miłość, / jak ruchome piaski…; *** jak śnieżna lawina… Regina Kantarska-Koper. *** nie całuj mnie śmiertelny… Urszula Krajewska-Szeligowska. Pocałuj; Dość pocałunków! Joanna Pisarska. Uścisk. ● [15.07.2022]. Zadzwoń do mnie jutro – wiersze Podlaskich Poetów. M. in. wiersze: Apoloniusz Ciołkiewicz. Telefon. Anna Czartoszewska. stalkerka; Złapałam dziś tęczę zwykłym telefonem. Jolanta Maria Dzienis. W letnim deszczu; Jest ktoś… Urszula Krajewska-Szeligowska. Pochylone głowy. Joanna Pisarska. Telefon. ● [22.07.2022]. Myślę, że myślę – wiersze Podlaskich Poetów. M. in. wiersze: Apoloniusz Ciołkiewicz. Paradoks. Józefa Drozdowska. *** Przez otwarte na oścież okno…; Łąka i ja. Jolanta Maria Dzienis. Wiosenne niemyślenie; Na zawsze. Urszula Krajewska-Szeligowska. Sonnenizio z myślą                              (za Asnykiem); Natrętna myśl. Joanna Pisarska. *** błogosławię te pustą przestrzeń…;                            *** zamykamy oczy…; *** nigdy nie ma pewności… ● [1.08.2022]. Warszawskie sierpnie – wiersze Podlaskich Poetów. M. in. wiersze: Apoloniusz Ciołkiewicz. Tamten sierpień. Józefa Drozdowska. Nad tomikiem wierszy Krystyny Krahelskiej. Jolanta Maria Dzienis. Pamiętamy; Sierpniowy spacer. Urszula Krajewska-Szeligowska. Z Warszawy do Karczewa; Grób Nieznanego Żołnierza. Joanna Pisarska. *** to tylko fontanna…; *** przyprowadziły nas tutaj marzenia…                    ● [9.08.2022]. Książka, moja miłość – wiersze Podlaskich Poetów. M. in. wiersze: Józefa Drozdowska. Czytelnia na Starej Poczcie; W Sankt Gallen – mieście Świętej Wiborady opiekunki miłośników książek. Jolanta Maria Dzienis. Czytelnia słów; Nowe wyzwanie FB. Regina Kantarska-Koper. Poeta odbiera książki z wydawnictwa. Urszula Krajewska-Szeligowska. Biblioteka;                      Do czytania; Duch czytelniczki (fraszka); O czytelniczce (fraszka). Joanna Pisarska. Książka.                        ● [10.08.2022]. Potyczki ze słowem Jolanty Marii Dzienis. Tekst: Co można zrobić z przypadkowo rzuconych słów: wszechświat, puzderko, horyzont, ptak, sokowirówka, taboret, chmura, brzytwa, pomarańcza? Wiele, ale najlepiej napisać  biały wiersz. Redakcja Podlaskiego Seniora na ostatnim piątkowym spotkaniu zmierzyła się z wielkim powodzeniem z wyzwaniem i powstało dziewięć oryginalnych, zaskakujących skojarzeniami utworów. Oto trzeci z nich: Nokturn // Nocą wszechświat do mnie szepce / otwiera puzderko ze snami / Po horyzont topi smutki / w bezmiarze nieba / Ptaki śpią w konarach chmur / brzytwą błyskawic pociętych / na długie pasma babiego lata / Zbełtanych kosmiczną sokowirówką / w wirujące mgławice / Pomarańcza księżyca przycupnęła / na taborecie gwiezdnych sfer / Oddycham ciszą. ● [17.08.2022]. Potyczki ze słowem Redakcji Podlaskiego Seniora. M. in. wiersz: Jolanta Maria Dzienis. Jestem. ● [20.08.2022]. W drodze do Budziejowic. [Tekst: Jolanta Maria Dzienis]. ● [26.08.2022]. Świat zatrzymany w kadrze – wiersze Podlaskich Poetów. [Powtórzony zestaw sprzed roku. 19.08.2021. Światłem malowane – wiersze Podlaskich Poetów]. Wiersze: Marek Dobrowolski. Rodzina. Józefa Drozdowska. Młyn w Małych Raczkach nad Rospudą; Fotografia z Łomży. Jolanta Maria Dzienis. Wspomnienia. Czarodziej. Katarzyna Grabowska. Fotografia; Pstryk. Janina Jakoniuk. Fotografia. Regina Kantarska-Koper. *** na fotografii…; Stara kobieta patrzy w lustro. Urszula Krajewska-Szeligowska. Świat w sepii; Kiedy oglądam stare i nowe fotografie. Joanna Pisarska. Album. Irena Słomińska. Królik;                             Z Atlantydy. ● [28.08.2022]. Pod chmurami – wiersze Podlaskich Poetów. M. in. wiersze: Józefa Drozdowska. Do fruczaka gołąbka najlepszego lotnika wśród ciem. Jolanta Maria Dzienis. Latanie; Egejski wiatr. Regina Kantarska-Koper. Ze wspomnień Matki. Urszula Krajewska-Szeligowska. Jak na skrzydłach; Bajka o kangurze Dżampku. Część I: Dżampek podróżnik. Irena Słomińska. Pilotaż. ● [29.08.2022]. Wachlarz literacki – składanka ze słów. [Zabawa literacka]. M. in. wiersz: Jolanta Maria Dzienis. Sierpniowy skwar. 

◙ SREBRO NIE ZŁOTO.  ● [13.07.2022]. Warsztaty literackie za nami. Z tekstu: Trwa ósma edycja Konkursu SREBRO NIE ZŁOTO. Żeby zachęcić do wzięcia w nim udziału, zarówno tych, którzy do tej pory nie odważyli się otworzyć swoich przysłowiowych szuflad, jak i tych, zaprawionych już w bojach konkursowych, Redakcja Podlaskiego Seniora zorganizowała dwudniowe warsztaty literackie. Odbyły się one online, 7 i 8 lipca 2022, za pośrednictwem aplikacji Zoom. Udział w zajęciach wzięło dwanaście osób. (…)–Pierwszy dzień warsztatów poświeciliśmy teorii. Na początku spotkania omówiliśmy zarówno wiersz klasyczny, jak i wolny oraz wiersz biały. Poznaliśmy budowę i zasady pisania sonetu, fraszki, limeryku, haiku, akrostychu, tautogramu                       i pantum. Między zgłębianiem poszczególnych form poetyckich sami próbowaliśmy swoich sił                     w tworzeniu krótkich wierszy. Zamieszczone próby wierszy, m. in.: Jolanta Maria Dzienis – jedno haiku, trzy fraszki, jeden akrostych.
◙ WARTO TAM PÓJŚĆ.  ● [25.07.2022]. Dziedzictwo kulturowe w obrazach. [Wystawa sekcji „Kolor” i „Pędzel”]. Z tekstu: Tylko do 29 lipca można będzie oglądać w Książnicy Podlaskiej wystawę obrazów namalowanych przez słuchaczy Uniwersytetu Trzeciego Wieku w Białymstoku,                  w ramach międzynarodowego projektu CHEST. Obrazy przedstawiają dziedzictwo narodowe                         i przyrodnicze Polski (głównie Podlasia), a także Litwy i Turcji naszych partnerów uczestniczących w projekcie. Widzimy pałace, zamki, budynki sakralne, wiejskie chaty i inne zabudowania wiejskie, tradycje i zwyczaje ludowe oraz pejzaże. Powstało 46 obrazów namalowanych przez 33 osoby, członkinie i członków sekcji malarskich „Kolor” i „Pędzel”, działających przy UTW. Artystyczną pieczę nad malującymi seniorami – amatorami, sprawowały profesjonalne artystki, instruktorki: sekcji „Kolor” – Maria Kraszewska i sekcji „Pędzel” – Anna Ralicka-Perkowska. Obie plastyczki również włączyły się do tego szczytnego projektu malując i wystawiając dwa swoje obrazy. Prace zostały wykonane na płótnie, głównie techniką olejną lub akrylową, ale są też i dwie akwarele. Korzystając z uprzejmości Książnicy Podlaskiej obrazy zostały wystawione w Galerii Parter                         w siedzibie Książnicy, przy ul. Marii Curie-Skłodowskiej. Otwarcia wystawy (7.07), dokonała dyrektor Książnicy Podlaskiej – Beata Zadykowicz, przy udziale prezes UTW – Marii Szulgi                            i Danuty Sajur – koordynatorki projektu CHEST. (…) Wystawę tę można będzie jeszcze obejrzeć, pod koniec sierpnia, w Spodkach, siedzibie Podlaskiego Instytutu Kultury, podczas międzynarodowego spotkania kończącego projekt.
◙ KULTURA.  ● [14.08.2022]. Niebo zaczarowane. [Tekst i wiersz: Jolanta Maria Dzienis].
◙ ROZMAITOŚCI.  ● [29.08.2022] Posłuchaj opowieści o kobietach Sybiru. Tu m. in. wiersz: Katarzyna Grabowska. Bez słowa skargi.
Strona internetowa: Miejska Biblioteka Publiczna w Augustowie – Facebook. Pora na herbatę lub kawę… Wiersze z tomiku Pora na herbatę lub kawę… – prezentowane w Filii nr 2 Miejskiej Biblioteki Publicznej w Augustowie na XIII Niedzielnych Pogwarkach Poetyckich przy Herbatce, zorganizowanych 23.02.2020 r. Zdjęcia autorów. ● 31.01.2022. [Wprowadzenie Józefy Drozdowskiej]. ● 9.02.2022. Grażyna Cylwik. Smak; Więź. ● 11.02.2022. Anna Czartoszewska. Człowiek jak herbata. ● 16.02.2022. Katarzyna Grabowska. *** To zwinne dłonie kobiet…; Esencjonalnie. ● 17.02.2022. Regina Kantarska-Koper. Tea time. ● 28.02.2022. Urszula Krajewska-Szeligowska. Panaceum; Z kubkiem herbatki w dłoniach (akrostych). ● 11.03.2022. Joanna Pisarska. Deszczowy seans. ● 18.03.2022. Irena Słomińska. Filiżanka; Herbata.                                    ● 21.03.2022. Kazimierz Słomiński. [6 fraszek]. ● 6.04.2022. Irena Batura. Iwanczaj na wszystkie pory roku. ● 8.04.2022. Józefa Drozdowska. O herbacie kminkowej i pamięci; Imbryczek; Kocia recepta. Ponadto: Imbryk, z cyklu Przedmioty z duszą; gawędy etnograficzne (fragment).                               ● 13.04.2022. Krystyna Gudel. Babcina herbata. ● 18.04.2022. Leonarda Szubzda.                                  *** W kawiarni…

Strona internetowa: Miejska Biblioteka Publiczna w Augustowie – Facebook. Głód… Wiersze                   z tomiku Głód… – z XXIV Niedzielnych Pogwarek Poetyckich przy Herbatce, ze względu na pandemię zrealizowanych tylko w formie tomiku (czerwiec 2020). Zdjęcia autorów. ● 20.04.2022. [Wprowadzenie Józefy Drozdowskiej]. ● 25.04.2022. Joanna Pisarska. Głód słowa. ● 27.04.2022. Leonarda Szubzda. *** Boże który nas stwarzasz… ● 4.05.2022. Irena Batura. Dzielę się błogosławieństwem. ● 6.05.2022. Irena Słomińska. Ziemia. ● 13.05.2022. Grażyna Cylwik. Głód; Głód. ● 16.05.2022. Anna Czartoszewska. Ballada o głodzie. ● 20.05.2022. Katarzyna Grabowska. Wyssane źródła; Zatrzymani w czasie. ● 23.05.2022. Krystyna Gudel. Bezimiennej Sybiraczce; Manilska bieda; Mężczyzna opowiada. ● 6.06.2022. Józefa Drozdowska. O braku wietrznych młynów w krajobrazie. ● 8.06.2022. Regina Kantarska-Koper. *** urodziłam się / śni mi się życie…; Idol. ● 17.06.2022. Urszula Krajewska-Szeligowska. Jej głód miłości (sonet – akrostych). ● 24.06.2022. Irena Słomińska. Kuchnia. ● 1.07.2022. Kazimierz Słomiński. Fraszki o głodzie.                  [15 fraszek]. ● 4.07.2022. Józefa Drozdowska. O czym rozmawiały trzy krowy z obrazu Alfreda Wierusza-Kowalskiego? ● 6.07.2022. Krystyna Gudel. O mojej kolekcji ołówków. [Tekst].                             ● 8.07.2022. Krystyna Gudel. Z kolekcji ołówków. [Zdjęcia]. 

Strona internetowa Jana Migielicza: Migielicz.pl  portal satyryczny. [Opublik.:] ● 6.06.2022. Kwartalnik literacki „Najprościej” nr 1/135/2022. [pdf]. ● Kazimierz Słomiński „Fraszki 2020”. [38 fraszek z 1/135/2022 nru „Najprościej”]. ● 12.06.2022. Apoloniusz Ciołkiewicz „Aforyzmy”.                  [5 aforyzmów z 1/135/2022 nru „Najprościej”]. ● 12.06.2022. Marek Dobrowolski „Aforyzmy”.                    [5 aforyzmów z 1/135/2022 nru „Najprościej”]. ● 12.06.2022. Regina Kantarska-Koper „Aforyzmy”. [5 aforyzmów z 1/135/2022 nru „Najprościej”]. ● 12.06.2022. Kazimierz Słomiński „Błazny myślą dzwoneczkami” (aforyzmy). [Okładka, notka o autorze, 72 aforyzmy z tomiku].                      ● 1.07.2022. Konkurs literacki Słowem i Piórem rozstrzygnięty. Zorganizowany przez Młodzieżowy Dom Kultury w Opolu. W segmencie II – na tekst piosenki wyróżnienie uzyskała Urszula Krajewska-Szeligowska. ● 22.08.2022. Otwarty Konkurs Satyryczny „Satyra nad Strugą” rozstrzygnięty. ● 22.08.2022. Wyróżnione utwory w Otwartym Konkursie Satyrycznym „Satyra nad Strugą”. Tu: Beata Kulaga. Mąż – poeta. [Wiersz satyr.]. ● 25.08.2022. Utwory wyróżnione drukiem w Otwartym Konkursie Satyrycznym „Satyra nad Strugą”. Tu: Apoloniusz Ciołkiewicz. Stara czapla. [Wiersz satyr.].

„Nowy Goniec Knyszyński”. Miesięcznik turystyczno-kulturalny. [Knyszyn].  ● Nr 4 (208). Kwiecień 2022. Str. 35: Regina Świtoń. Kościelna. [Wiersz].  ● Nr 5 (209). Maj 2022. Str. 42-43: Krystyna Urbanowicz. „Wyśpiewać” piękno ziemi knyszyńskiej. O nowym tomiku wierszy Reginy Świtoń. Rec.: Regina Świtoń. Skrzydlate metafory. Knyszyn 2022.  Str. 43: Regina Świtoń. Oczarowanie. [Wiersz].  ● Nr 6 (210). Czerwiec 2022. Str. 39: Regina Świtoń. Ulica Jagiellońska. [Wiersz].  ● Czasopismo dostępne w internecie (pdf).

„Wieści Gminne”. Czasopismo informacyjne Gminy Zambrów. ● Nr 1 / 2022 (69). Luty 2022.                 Str. 31-32: Urszula Krajewska-Szeligowska. Zimowa estakada; Zapada zmierzch zimowy (tautogram); Oda do nadzianego naleśnika (Dzień Naleśnika – 2 lutego); Pizza poetów (Dzień Pizzy – 9 lutego); Cieszmy się czasem (pantum). [Wiersze].  ● Nr 2 / 2022 (70). Kwiecień 2022.  Str. 30-31: Urszula Krajewska-Szeligowska. A róg gra, Ukraino…; Powrót żurawi; Niepewność jutra; Zwiastuny wiosny; Przetrwasz, poezjo; Smutna marcowa pełnia; Żurawie; Prima Aprilis; Wielkanocna radość niechaj trwa! [Wiersze].  ● Nr 3 / 2022 (71). Czerwiec 2022. Str. 32-33: Urszula Krajewska-Szeligowska. Na poświęcenie nowego garażu i wozu strażackiego w Krajewie Białym; Konwalia majowa; Ta majowa miłość…; Trudno ale do przodu; Wiosenna zima – zimowa wiosna – ależ aura osobliwa!; I mówić po polsku… (21 lutego – Międzynarodowy Dzień Języka Ojczystego). [Wiersze].  ● Czasopismo dostępne w internecie (pdf).

„Kroniki według Muzeum im. Marii Konopnickiej w Suwałkach”. 2022. Nr 2 (51).  # Trzecia rocznica Fundacji Słowo i Obraz. Str. 12: [Notatka]. Str. 33: Bożena Boba-Dyga. Wiersze                               w mieście. Str. 34: Beata Bronakowska. Święto poezji, biesiada dusz.  # Str. 28-29: Barbara Wojciulewicz. W poszukiwaniu ufności. Rec.: Janina Osewska. Listy i stacje. Białystok 2021.

„Epea”. Pismo literackie. Nr 1/2022 (8). Książnica Podlaska im. Łukasza Górnickiego. Białystok. [Numer ukazał się w sierpniu 2022].  # Str. 29-30: Józefa Drozdowska. Ultramaryna z kroplą dżdżu; Z kawką stawiającą kropkę na deszczowym wierszu. [Wiersze; notka o autorce].  # Str. 31: Irena Słomińska. Tożsamość. [Wiersz; zdjęcie i notka o autorce].  # Str. 134: (js). Rec.: Janina Osewska. Listy i stacje. Białystok 2021.

„Podgląd”. Kwartalnik literacki Oddziału Warszawskiego Stowarzyszenia Pisarzy Polskich.                   Nr 1 (28). Tom VIII, 2022.  Str. 29-31: Jerzy Binkowski. Irena Słomińska. Pocałunki. A pocałunki? To tylko liście drzewa. Rec.: Irena Słomińska. Pocałunki. Białystok 2021.

„Akant”. Miesięcznik Literacki. [Bydgoszcz]. Nr 5 (317). Maj 2022.  Str. 6: Irena Batura. Zielnik. [Wiersz].  Str. 10: Irena Batura. Zwątpienie a ciekawość; W sklepie z niespodziankami; Pukanie płomieniem do nieba. [Wiersze].

„Gazeta Kulturalna”. Miesięcznik. [Zelów]. Nr 8 (312). Sierpień 2022.  # Str. 19-20: Regina Kantarska-Koper. Nie tylko covidowa droga krzyżowa. Rec.: Jerzy Fryckowski. Dokonało się. Tanowo 2021.

Minikonkurs poetycki pod hasłem: Strofy lekkostrawne czyli Kuchnia Polska. Wydawca: KMS TARAS, OC SAP, Przasnysz 2022. Stron 72; 21 x 14,8 cm. Redakcja i ogólna koncepcja książki: Bożenna Beata Parzuchowska. Redakcja techniczna i opracowanie graficzne: Wanda Mierzejewska. Organizatorzy konkursu: Koło Miłośników Sztuki TARAS, Oddział Ciechanowski Stowarzyszenia Autorów Polskich. Jury (w marcu 2022): Zbigniew Milewski (Warszawa, przewodn.), Ewa Krysiewicz, Dariusz Węcławski (Ciechanów, członkowie), Bożenna Beata Parzuchowska (Przasnysz, sekretarz). Przyznano jedno miejsce pierwsze, jedno drugie, dwa trzecie, cztery wyróżnienia, dwa wyróżnienia specjalne i jedno zakwalifikowanie do druku. Trzecie miejsce uzyskała Urszula Krajewska-Szeligowska, wyróżnienie – Regina Kantarska-Koper.  # Str. 15: Regina Kantarska-Koper. Patriotyzm kulinarny. [Wiersz]. Tekst: Najlepsza na świecie jest polska kuchnia, och! / Kartofle, schabowe, kapusta oraz groch. / Kaszanki, bigosy, salceson, pierogi, / golonka i flaki oraz „zimne nogi”. / Rosół, barszcz, gołąbki, kapuśniak i żurek / tudzież na zagrychę kiszony ogórek. / Nie dla nas spaghetti, pizza ani sushi, / od tych specyjałów nie trzęsą się uszy!                     # Str. 30-33 [Pod nagłówkiem: Karnawał i post]: Urszula Krajewska-Szeligowska. Chrusty na zapusty; Pączki z własnej rączki; Śledzie solone w poście jedzone. [Wiersze; zdjęcie i nota                             o autorce].  # Str. 34-36 [Pod nagłówkiem: Smakosz]: Regina Kantarska-Koper. Przyjęcia; Tłusty czwartek. [Wiersze; zdjęcie i nota o autorce].

Joachim Glensk. Wielka Encyklopedia Aforyzmów. Tom II. O – R. AWR LEKTIKON Ewa Glensk, Poznań 2022. Stron 328; 25 x 18 cm; ISBN 978-83-927490-2-8. Redakcja: Katarzyna Stępczak. Wydanie pierwsze (tom przygotowany jeszcze w latach 90-tych). Wybór aforyzmów i cytatów różnych autorów w układzie tematycznym. Z autorów białostockich: Kazimierz Słomiński                        (39 aforyzmów), Zbigniew Waydyk (28 aforyzmów).  ## Aforyzmy Kazimierza Słomińskiego:                  Ci, którzy obejmują władzę, jakżeż często już pozostają w jej objęciach. [Str. 8]. Na czoło wysuwa się gęba. I to jest oblicze wypaczeń. [11]. Obłęd narasta powoli. Z aury tworzącej się wokół błędu. [11]. Nie obnażaj swego wnętrza, bo ci, którzy je mają uboższe powiedzą, że to niemoralne. [13]. Czasem człowiek powinien bać się odcienia, który musi przybierać. [25]. Istnieją odruchy warunkowe i bezruchy warunkowe. [32]. Ofiara: motyw przewodni zbrodni. [36]. Opokę poznaje się po drążonych w niej katakumbach. [46]. I do orderów przypina się albo ludzi albo ich miniaturki. [49]. Oświeconych łatwiej dostrzec. [58]. Biedny pajacyk! Ciągle musi mieć sztucznie uśmiechniętą twarz. [62]. Zło przeważy na każdym końcu pałki. [63]. Tonący w chaosie patosu się ima. [73]. Każde piekiełko ma swoje ciepełko. [86]. Piekło dzieli się na ileś tam kręgów wtajemniczenia poniżej mózgu. [86]. Widzę płaszczyznę porozumienia pociętą liniami okopów. [108]. Podium zwycięzców nie jest przeszkodą dla biegu wypadków. [122]. Przy podziale dochodu człowiekowi przypada zwykle dola człowiecza. [130]. Poetą trzeba się urodzić. W każdym wierszu na nowo. [133]. Nieraz widać, że poetyka o etykę się potyka. [133]. Poklepują go po ramieniu. Sprawdzają, czy nie zaczyna odstawać od wyznaczonego mu poziomu. [140]. Polityka tłamsi historię. Ale wobec własnych dokonań jest już bezsilna. [149]. Pozory mylą groteskę z idyllą. [178]. Prawo jest po to, aby je omijać z szacunkiem. [191]. Profil? Ten odciśnięty zarys półgębka? [197]. Świat się zmienia. Pozostają przywidzenia. [252]. Nie dość, że odwraca się do człowieka tyłem, to jeszcze woła:               – Za mną! [262]. Niejeden punkt oparcia zbyt szybko przemienia się w miejsce leżące. [259]. Pustynie umysłowe. Ale nadrabiają fatamorganą. [261]. Ci, którzy mają rację, chcieliby od razu być jej rentierami. [264]. Nie ramy decydują o obrazie rzeczywistości, ale zawarte w nich widoki na przyszłość. [269]. Reguły się usztywniają. I stają się więzieniem wyjątków. [277]. Ręka rękę myje.             A potem tę wodę puszcza się do środków przekazu. [290]. Gdybyż to każdy rozbitek duchowy mógł być Robinsonem na własnej Utopii! [298]. Sztuką jest rozbudzić intelekt tak, aby nie wyrwać go ze snów o człowieku. [299]. Równość społeczna nie może być sumą osobniczych usztywnień. [317]. Różnica w poglądach winna być dopisywana do rachunku sumienia. [318]. Rzeczywistość to często karykatura świata wewnętrznego. [327].

Irena Słomińska. Dziennik liryczny. Maj 2022. Nauczycielski Klub Literacki, Białystok 2022. Stron 50; 20,4 x 11,3 cm; ISBN 978-83-63064-33-04. Redakcja: Kazimierz Słomiński. Reprodukcja na okładce: Janina Wytrwał. Kwiaty. Tomik poezji – 43 wiersze. Na ostatniej stronie okładki zdjęcie autorki i notka: Irena Słomińska. Urodziła się w 1948 r. w Siemiatyczach. Ukończyła filologię polską na Uniwersytecie Gdańskim. Poetka, autorka recenzji, współredaktorka tomików. Debiutowała w 1975 r. („Głos Szczeciński”). Opublikowała arkusz poetycki Stopa za stopą (Szczecin 1976) oraz w Białymstoku tomiki: Granice (1990), Powracają ogrody (1994), A przecież jest jeszcze miłość (1999), W błękicie odnajdziemy się o zmierzchu (2001), Przebaczyć sobie dzień (2003), A w kruchej skorupce dusza (2004), Smak istnienia (współautorka, 2009), Pogranicza (2011), Przydrożnym różom nie brak wyobraźni (2012), Doznania (2016), Tożsamość (2018), Jestem (2019), Nieskończony wiersz (2019), Nić, nie tylko Ariadny (2020), Lampka wiary (wybór) (2020), Mikrokosmos (2021), Pocałunki (2021), Szkice wierszem (2022). Związana                                           z Nauczycielskim Klubem Literackim w Białymstoku. Jest członkiem Związku Literatów Polskich. Mieszka w Białymstoku.

Grażyna Cylwik, Beata Kulaga. Na fali. Pod parasolem. Nauczycielski Klub Literacki, Białystok 2022. Stron 38 + 36; 20,9 x 14 cm; ISBN 978-83-63064-31-0. Redakcja, korekta, skład                                    i opracowanie techniczne: Beata Kulaga. Wstęp: Irena Słomińska. Grafiki na okładce: Anna Wajda. Zdjęcia: Jan i Beata Kulaga. Tomik poezji w dwóch częściach, równolegle rozmieszczone jednakowo zatytułowane wiersze obu poetek (Na fali – po 15 wierszy: Pod parasolem – po                          15 wierszy). ● Na fali.  # Str. 3-4: Irena Słomińska. Woda. [Wstęp].  # Na skrzydełku okładki zdjęcie i notka: Beata Kulaga – z urodzenia lwowianka, z wyboru białostoczanka. Ukończyła filologię polską i ukraińską. Należy do Robotniczego Stowarzyszenia Twórców Kultury                                w Przemyślu, Nauczycielskiego Klubu Literackiego w Białymstoku i Stowarzyszenia Autorów Polskich – Odział w Kołobrzegu. W 2021 roku dołączyła do kabaretu Wandy Stańczak „Pół serio”. Autorka wierszy, utworów satyrycznych i krótkich form prozatorskich. Debiutowała tomikiem „Muśnięcia” (2013). Współautorka Kajetów Starobojarskich „Uchwycić kształt” i tomiku „Dwie strony lustra”. Jej utwory publikowane są w polskich i międzynarodowych antologiach                                   i periodykach. Laureatka ogólnopolskich i międzynarodowych konkursów poetyckich.  ● Pod parasolem.  # Str. 3-4: Raz na wodzie, raz pod… parasolem. [Tekst autorek]. Tekst: Są takie spotkania, które pozostawiają po sobie niezatarty ślad, poruszają do głębi, dostają się do krwiobiegu, wyrywają z uśpienia niedopowiedzenia… Nas rozkołysało i poniosło w świat metafor spotkanie z grafiką Anny Wajdy pt. „Na fali”. Dzięki inspiracji Ani powstał nasz kolejny, po „Dwóch stronach lustra”, wspólny tomik o dwóch tytułach „Na fali” i „Pod parasolem”. Na jego kartach dzielimy się tym, co w pędzie przez życie – raz na wodzie, raz pod… parasolem – wpadło                      w sieci naszej wrażliwości. Obok utworów nieskrępowanych wymogami rytmiki i wersyfikacji, znalazły tu miejsce tak wymagające formy jak sonet, vilanella czy brachykolon. Tę różnorodność                       i zamieszanie pod względem treści i formy wprowadzamy celowo, pozwalając się ponieść kaprysom nieskrępowanego morskiego żywiołu, nieprzewidywalności i zmienności pogody. Otoczone wszechobecnym chaosem i zmiennością losu wierzymy jednak, podobnie jak Paulo Coelho, że „każdy koniec daje szansę na nowy początek”. To nasze postrzeganie świata symbolicznie odzwierciedla układ tomiku, który z każdej strony ma swój początek. Serdecznie zapraszamy do zanurzenia się w odmętach słowem malowanych.  # Na skrzydełku okładki zdjęcie i notka: Grażyna Cylwik – Podlasianka. Z wykształcenia geodetka, z zamiłowania poetka. Członkini Stowarzyszenia Autorów Polskich – Oddział w Kołobrzegu, Stowarzyszenia Nasze Bojary i Nauczycielskiego Klubu Literackiego, w którym od roku 2017 pełni funkcję prezesa. Wydała tomiki: „Słowa i wiatr” (2005), „Podaruję ci ciszę i tęczę” (2014), „Witraże zadumy” (2015), „W meandrach cieni” (2017). Współautorka tomiku „Dwie strony lustra” (2021) i Kajetów Starobojarskich: „W dłoniach wiatru” (2012) oraz „Promień i cienie” (2019). Publikuje w antologiach. Na swoim koncie literackim ma liczne wyróżnienia i nagrody.
______________________________________________

Strona internetowa: kochamWIELUŃ. [Opublik. 26.04.2022]. Uroczysta gala i rozstrzygnięcie konkursu „Śladami dotyku”. Z tekstu: Za nami Uroczysta Gala podsumowująca I Ogólnopolski Konkurs Poetycki im. Marii Ewy Aulich „Śladami dotyku” pod patronatem Burmistrza Wielunia. Uroczystość, której organizatorami byli MiGBP w Wieluniu i Towarzystwo Przyjaciół Wielunia odbyła się 23 kwietnia 2022 r. w Światowym Dniu Książki i Praw Autorskich w Czytelni Biblioteki. (…) W trakcie uroczystości, przewodniczący jury Kazimierz Żarski przypomniał cele Konkursu, kryteria oceny, do kogo był skierowany, ile prac nadesłano, a także podkreślił ich wysoki poziom . Podczas Gali poznaliśmy nazwiska laureatów oraz nagrodzone wiersze. Sylwetkę patronki Konkursu Marii Ewy Aulich zaprezentowała przyjaciółka poetki Ewa Lachowska-Żarska. Wszyscy laureaci Konkursu otrzymali tomiki, w których znalazły się nagrodzone wiersze. Dodatkowo, laureatom przekazano publikacje wydane przez MiGBP w Wieluniu oraz pamiątkowe gadżety od Urzędu Miejskiego w Wieluniu. W drugiej części spotkania warsztaty poetyckie przeprowadzili przybyli na uroczystość goście tworzący nieformalną grupę Koło Przyjaciół Marii Ewy Aulich. Muzycznie wydarzenie uświetnił występ Mai Ciach. Organizatorzy serdecznie dziękują wszystkim osobom i instytucjom, które wsparły organizację Konkursu, a są wśród nich: Burmistrz Wielunia Paweł Okrasa, Jan Zasada – Zasada Bikes, Cukiernia „U Jarka”, Maja Ciach, Zofia Grabowska-Andrijew, Jerzy Fryckowski, Elżbieta Jarosz-Kondriaciuk, Ewa Lachowska, Ewa Lachowska-Żarska, Dorota Lorenowicz, Bożena Mania – ZNP O/Lubuski, Urszula Olczyńska, Alina Rzepecka, Patrycja Siubijak, Maria Wardęga, Marlena Włodarczyk, Barbara Zając, Barbara Zdanowicz, Piotr Żarczyński, Kazimierz Żarski.
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Małgorzata Dobkowska. lotne. Książnica Podlaska im. Łukasza Górnickiego, Białystok 2022. Stron 64 (bez numeracji); 23,4 x 17,6 cm; ISBN 978-83-66137-56-1. Redakcja: Piotr Janicki, Małgorzata Masłowiecka. Projekt graficzny, skład i łamanie: Małgorzata Masłowiecka. Album literacko-plastyczny (urywki miniatur poetyckich: Małgorzata Dobkowska; strona graficzna: Małgorzata Masłowiecka).

Daniela Polasik. Prześnione dni. Wydawnictwo Diecezjalne i Drukarnia w Sandomierzu, Sandomierz b. r. w. [2022]. Stron 75; 20,3 x 14 cm; ISBN 978-83-8101-503-5. Redakcja: Tadeusz Dudek. Projekt okładki: Karolina Machut. Notka na odwrocie okładki: Aleksandra Tarkowska. Tomik poezji – 57 wierszy.  # Str. 5-9: Tadeusz Dudek. Komentarz do tomiku. [Wstęp].                                     # Na ostatniej stronie okładki zdjęcie i notka o autorce: Daniela Polasik – urodzona w 1954 roku                  w Gdyni, z wykształcenia ekonomistka i kosmetyczka, z wyboru i potrzeby serca poetka, autorka licznych tomików poetyckich i publikacji w czasopismach literackich, antologiach i albumach poetyckich. Od kilkunastu lat mieszka i tworzy w Koleczkowie, angażując się aktywnie w życie miejscowej społeczności. Urocza kaszubska wieś nad Zagórską Strugą okazała się najważniejszym miejscem jej świata, będącym niewyczerpanym źródłem poetyckich inspiracji. Tomik „Prześnione dni” jest swego rodzaju literackim curriculum vitae, poetka prezentuje w nim wiersze najnowsze                   i nieco wcześniejsze, roztacza przed odbiorcą przebogatą paletę barw i uczuć, zaprasza do refleksji, wywołuje wzruszenia. Minione dni są już „prześnione”, spakowane w walizce pamięci, jednak czasami do niej zagląda, co pozwala mieć nadzieję, że nie powiedziała jeszcze ostatniego słowa                      i z radością otwiera się na to, co przynosi każdy nowy dzień.

Rubryka satyryka. Rocznik satyryczny 2022. Fundacja Poetariat, Wieluń 2022. Stron 160; 23,5 x 16,4 cm; ISBN 978-83-964271-8-2. Wybór utworów, skład i redakcja: Magdalena Kapuścińska.                       # Napis na okładce: Na widelcu: pamflety, parodie, peany, paszkwile, pastisze, fraszki, limeryki, karykatury, rysunki prasowe, epitafia.  #  Str. 5-7: Magdalena Kapuścińska. Wprowadzenie.                                                                               # Zawiera wiersze satyryczne, limeryki, fraszki, aforyzmy następujących autorów: Małgorzata Biela, Tadeusz Buraczewski, Bogusława Chwierut, Wojciech Dąbrowski, Robert Drobysz, Marian Frąk, Donata Gibaszewska, Elżbieta Grabosz, Elżbieta Jach, Ewa Kaczmarczyk, Magdalena Kapuścińska, Michał Kojara, Urszula Lewartowicz, Justyna Markiewicz, Beata Małgorzata Moniuszko, Marek Mosor, Mirosław Pardela, Hanna Rozmarynowska, Joanna Słodyczka, Aleksandra Krysiak-Sozańska, Ewa Michałowska-Walkiewicz, Andrzej Wróblewski, Anna Zakrzewska, Krzysztof Żak.

Ryszard Wasilewski. Przypływy. Marszałek Development & Press, Toruń 2022. Stron 105; 20,4 x 13,5 cm; ISBN 978-83-66624-46-7. Ilustracje: Robert Wood. Projekt okładki: Krzysztof Galus. Tomik poezji – 63 wiersze. Na ostatniej stronie okładki zdjęcie autora i notka: Ryszard Wasilewski – poeta, satyryk, aforysta, autor tekstów piosenek (wykonywanych przez chóry i kilku bardów). Rocznik 1938. Mieszka w Łasku/Kolumnie. Ukończył Wydział Prawa i Administracji Uniwersytetu Łódzkiego. Zdobywał nagrody w wielu znaczących konkursach poetyckich i satyrycznych. Bywa także jurorem konkursów literackich. Jest członkiem Związku Literatów Polskich oraz Gdańskiego Klubu Poetów. Jego utwory ukazują się w pismach literackich i na portalach internetowych, zawarte są również w kilkudziesięciu antologiach. Liryka, satyra i aforyzmy, zebrane                                       w 16 dotychczas opublikowanych książkach, były wydawane w różnych wydawnictwach krajowych     i zagranicznych (w tym roku w Serbii będzie wydany wybór jego wierszy, zaś w Rumunii – pod auspicjami Biblioteki Narodowej – ukazał się zbiór jego wierszy i aforyzmów) oraz przekładane na języki: serbski, kirgiski, niemiecki, portugalski, słowacki i rumuński.

                                                                                                           K. S.
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RÓŻNE  -EJE

(NIE  TYLKO LEPIEJE)

*        *        *

Przyzwoiciej spędzaj życie,

by być mogło wciąż w rozkwicie.

*        *        *

Ciemniej bywa pod sufitem, 

gdy ci we łbie nie chce świtać.

*        *        *

Brudniej i paskudniej bywa, 

gdy intencja niegodziwa.

*        *        *

Głupiej sobie biedny chłopie, 

gdy cię afekt w tyłek kopnie.

*        *        *

Głębiej szukaj sensu w słowie, 

byś zrozumiał, ze sens w tobie.

*        *        *

Bardziej praca się opłaca, 

jeśli brak wyzyskiwacza.

*        *        *

Mądrzej gada, czyni głupiej 

ten, kto innych miewa w dupie.

*        *        *

Barwniej nam chachmęcą dzieje, 

jeśli się w nich krew poleje.

*        *        *

Znośniej bywa pod figurą, 

gdy figura ma swój urok.

*        *        *

Milej z miłą jest w pościeli 

niż z niechcianą łoże dzielić.

*        *        *

Drętwiej brzmią te głodne gadki, 

kiedy język w nich zbyt gładki.

*        *        *

Trudniej od sumienia uciec, 

gdy w nim wyrzut na wyrzucie.

*        *        *

Częściej człecze zachodź w głowę, 

byś zrozumiał, co niezdrowe.

*        *        *

Mądrzej, gdy nie robisz szumu, 

żeś mądrzejszy od rozumu.

*        *        *

Jaśniej bywa, kiedy słonko 

chce przyświecać twoim mrzonkom.

*        *        *

Lepiej w życiu być człowiekiem 

niż sługusem jakichś piekieł.

*        *        *

Krócej warto trzymać chucie, 

by nie tknęło ich zepsucie.

*        *        *

Smaczniej żreć się mogą ludzie, 

gdy w stosunkach brud na brudzie.

*        *        *

Wierniej służy nam intelekt, 

gdy tumanion zbytnio nie jest,

*        *        *

Straszniej bywa o północy, 

gdy ci zwid się napatoczy.

*        *        *

Mniej się przejmuj, bo nieładnie, 

jak cię przez to stres dopadnie.

*        *        *

Zgrabniej człowiek się porusza, 

gdy do tego nic nie zmusza.

*        *        *

Łatwiej jest zdobywać księżyc 

niż głupotę przezwyciężyć.

*        *        *

Trudniej z sobą dojść do ładu, 

gdy uwiera ziemski padół.

*        *        *

Wcześniej było to i owo – 

zanim jeszcze świat zwariował.
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